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4 7 0 -ty s ię c z n ą  
u trzym u ją  Anglosasi

a rm ię  p o lic y jn ą  
tu zach. strefach N iem iec

W  80-!e c ie  u ro d z in  
M a rc e la  C ach ina  

Pismo KC P Z P R  
do KC Francuskiej 

Partii Komunistycznej
K o m ite t C entra lny P o lsk ie j Z jedno­

czonej P a r t i i Robotniczej p rzesia ł do 
K om ite tu  Centralnego Francuskie j 
P a r t i i Kom unistycznej w  P aryżu p i­
smo następującej treśc i:

„D ro dzy  Towarzysze!
Polska Zjednoczona P a rtia  Robotn i­

cza ca łym  sercem przyłącza się do w y 
razów  czci i  uznania, k tó re  P a rtia  
Wasza w raz z klasą robotniczą i  ca­
ły m  ludem F ra n c ji składa dzis ia j to ­
w arzyszow i M arce l Cachin‘ow i z oka­
z j i  80-lecia jego urodzin.

D ługo le tn ia  działalność po lityczna 
M arce l Cachin'a je s t dla każdego re ­
w o luc jon is ty  wzorem  bezgranicznego 
oddania spraw ie w yzw olenia p ro le ta ­
r ia tu  i  narodów uciskanych, sprawie 
poko ju  i  postępu. M arce l Cachin jest 
żyw ym  symbolem na jp iękn ie jszych re 
w o lucyjnych tra d y c ji francusk ie j k la ­
sy robotniczej i  ludu francuskiego.

Polska klasa robotnicza w idz i w 
n im  uosobienie pro le ta riack iego in te r 
nacjonalizm u i  na jprawdziwszego pa­
tr io tyzm u . Czci w  n im  niestrudzonego 
obrońcę W ie lk ie j R ewolucji Paździer­
n ikow e j, jednego z na jw iern ie jszych 
p rzy ja c ió ł zwycięskiego K ra ju  Socja­
lizm u, K ra ju , k tó ry  w yb aw ił ludzkość 
z h itle row skiego barbarzyństwa.

Życie M arce l Cachin'a, oddane ca ł­
kow icie spraw ie socjalizm u, stanowi 
wspan ia ły p rzyk ład  bezkompromiso­
w ej w a lk i przeciw  zdrajcom  z praw icy 
socja l-dem okracji, k tó rzy  rozb ija jąc 
jedność k lasy robotniczej u s iłu ją  po­
magać im peria lizm ow i w  u ja rzm ien iu  
mas pracujących i  w  szerzeniu niena­
w iści do Zw iązku Radzieckiego.
' Jako d ługo le tn i k ie row n ik  „H u m a­

n ité “ , M arcel Cachin uczyn ił z tego 
dziennika jedną z najwspanialszych 
trybun  idei kom unizm u. „H u m an ité “  
s ta ła  się niezrównaną bronią w  walce 
przeciw w szystk im  zdrajcom  k lasy  ro  
botniczej, od trock is tów -bucharynow - 
cow aż do renegatów nikczem nej k l ik i 
T ito , k tó rz y  zdezerterowali z obozu 
dem okracji i  pokoju do obozu agresji 
im peria lis tyczne j. M arce l Cachin uczy 
n ił z „H u m an ité “  św ietny oręż w  w a l 
ce przeciw  im peria lis tycznym  podże­
gaczom w ojennym , trybunę w a lk i o 
pokój, którego bronią wszystkie ludy 
św iata pod kie row n ictw em  W ielkiego 
Zw iązku Radzieckiego i  jego^ genialne 
go wodza Generalissimusa Józefa Sta 
lina.

M asy ludow e P o lsk i czczą w  M a r­
cel C ach in 'ie  orędow nika bra te rstw a 
ja k ie  łączy lu d  F ra n c ji z Polską bu­
dującą socjalizm .

Przesyła jąc drog iem u towarzyszow i 
M arce l C a c łiino w i w yra zy  naszej głębo 
k ie j sym pa tii, życzym u M u serdecznie, 
by  przez d ług ie  jeszcze ła ta  jego ener 
gia i  w y b itn e  zdolności s łuży ły  walce, 
k tó rą  prow%dzicie pod doświadczonym 
kierow nictw em  M aurice Thorez a, 
przeciw  im peria lis tyczne j po lityce woj 
ny, w  obronie pokoju i  porozumienia 
m iędzy narodam i.

Za K o m ite t C entra lny 
Polskie j Zjednoczonej P a r t ii 

Robotniczej 
Sekretarz

R O M A N  Z A M B R O W S K I“

K o m u n ika t ra d z ie ck ie g o  
zarządu u jo jsko iuego  tu B e r lin ie

B E R L IN  (P A P ). Ogłoszono tu  k o m u n ika t B iu ra  In form acyjnego ra ­
dzieckiego zarządu wojskowego w  N  iemczech w  związku z oszczerczymi

M inistrow ie czechosłowaccy 
u prem iera Cyrankiewicza

Dnia 19 bm. prem ier Cyrankiew icz 
p rz y ją ł czechosłowackiego m in is tra  
Techn ik i R epub lik i —  dr. inż. Emanue 
la  Slechta oraz pełnomocnika do 
spraw  techn ik i na Słowację —  p. Józe 
fa  Luchaezovic‘a.

Z a k o ń c z e n ie  ses ii 
W ie lk ie g o  Z g ro m a d z e n ia  

N a ro d o w e g o  B u łg a r ii
S O FIA , PA.P. Zakończono tu  p ra ­

ce nadzw ycza jne j sesji W ie lk ieg o  
Zgrom adzen ia  N arodow ego L u d o w e j 
R e p u b k k i B u łg a rs k ie j. W  końcow ym  
p rze m ów ien iu  przew odn iczący B iu ra  
Zgrom adzenia D am ianów  ośw iadczył, 
-e W ie lk ie  Zgrom adzenie Narodowe, 
w yb ra n e  27 pa źdz ie rn ika  1946 roku , 
zakończyło  sw o ją  działa lność, a m an 
da t jego w ygasł.

N a jw ażn ie jsze  zadanie po legało na 
opracow an iu  i  p rzy jęc iu  nowej 
ko n s ty tu c ji. R e pu b lik i. 4 grudn ia 
1947 r. uchw a lono  tę kons ty tuc ję , 
przez co uto row ano drogę budowy 
podstaw socja lizm u w  B u łg a rii.

Zadaniem  W ie lk ie g o  Zgrom adzenia 
b y ło  ró w n ie ż  opracow an ie  i  p rzy jęc ie  
pańs tw o w ych  p la n ó w  gospodarczych 
d la  odbudowy gospodarki narodowej. 
P rzy ję to  p lany 2 -le tn i, a następnie 
5-le tn i.

O Z ! S  W  H llH M E R Z .E s
Szczegóły IV  K on ku rsu  C hop i.

nowskiego.
P ro f. W o jto w ic z  o po lsk ie j e k i­

pie p ian is tów .
Porażka S ir S taffo rda .
D ekoracja  A pryasa w  kopa ln i

Brzeszcze.

doniesieniam i prasy angie lskie j na 
wschodniej s tre fie  Niemiec.

tem at liczebności i  zadań p o lic ji we

O św ia d cze n ie  
m in is tra  ska rbu  RP 

ui sp ra w ie  
d e w a lu a c ji fu n ta

M in is te r skarbu K onstan ty  D ą bro w - 
w s k i z łożył p rzeds taw ic ie low i P o l­
sk ie j A ge nc ji P rasowej następujące 
oświadczenie:

W  zw iązku  z dew aluacją  funda i  
szeregu innych  w a lu t k ra jó w  ka p ita ­
lis tycznych  s taw k i prze liczeniowe 
dla  dewiz tych k ra jó w  zostaną odpo­
w iedn io  obniżone.

Narodow y B ank P o lsk i oraz inne 
ba nk i dew izowe o trzym a ły  polecenie 
stosowania p rzy  kupn ie  fu n ta  ang.
zam iast dotychczasowej s ta w k i z ło ­
tych  1.608 za 1 fu n t ang ie lsk i stawkę 
z ło tych  1.117 oraz p rzy  sprzedaży za­
m iast zł 1.616 stawkę z ł 1.123.

Również s taw k i prze liczeniowe dla 
innych  w a lu t zdewaluowanych zosta­
ną odpow iednio obniżone i  dostosowa 
ne do dokonanych dew a luac ji.

Decyzje powyższe są konsekwen­
c ją  system atycznie prowadzonej przez 
Rząd P o lsk i p o lity k i s ta łe j w a rtośc i 
złotego polskiego.

Szczegółowe sprawozdanie 
z K on fe renc ji Usprawnień  

i  W ynalazczości 
podajem y na str. 4-ej

K om un ika t podkreśla na wstępie, że 
liczebność oddziałów po licy jnych  w  
s tre fie  radzieckie j, powstałych swego 
czasu zgodnie z postanowieniam i kon 
fe ren c ji poczdamskiej i  Sojuszniczej 
Rady K o n tro li, jes t k ilka k ro tn ie  n iż ­
sza od ilości p o lic ji w am erykańskie j 
lub b ry ty js k ie j strefach okupacyj­
nych Niemiec.

P olic ja  w  s tre fie  radzieckiej zapew 
nia ochronę granic, p rzedsięb iorstw - i  
innego m ienia narodowego, walczy z 
elementam i przestępczym i i  s łuży 
spraw ie zachowania porządku publicz 
nego. i  spokoju. P olic ja  ta  nie ma in ­
nych zadań. Oddziały po licy jne  nie 
posiadają żadnej ciężkiej bron i, ja k  
tw ierdzą gazety b ry ty js k ie  i  am ery­
kańskie. Zgoła inaczej przedstaw ia 
się sprawa p o lic ji w stre fach zachód 
nich Niemiec.

Tam tejsza po lic ja  jes t organizow a­
na na wzór s ił zbrojnych. W ychowanie 
po lic jan tów  odbywa się pod k ie row n i­
ctwem faszystowskich specja listów  
wojskowych. W  obecnej ch w ili w  od­
działach po licy jnych i  innych o charak 
terze wojskow ym  w  zachodnich N iem  
czech służy co na jm n ie j 470 tysięcy 
ludzi.

W  b ry ty js k ie j s tre fie  okupacyjne j 
znajdowało się w połow ie 1949 roku  
w p o lic ji n iem ieckie j i  innych jednost­
kach pó łwojakowych ponad 172 ty s ią ­
ce ustaszowców, andersowców i  in ­
nych. W  s tre fie  am erykańskie j w  róż 
nych niem ieckich jednostkach typu  
wojskowego i  p o lic ji s łuży około 250 
tysięcy ludzi.

O
M O S K W A , PAP. D z ienn ik  

„P ra w d a " op u b liko w a ł a r ty k u ł 
w icep re m ie ra  R. p . H ila rego  M  oca 
p .t.: „R saw ó j gospodarczy Ludo - 
wo-dem,3ikr&lyèiraej P o lsk i“ .
Rok 1949 — pisze

W icep rem ie r M in c  stw ie rdza , że 
p rzed te rm inow e w yko na n ie  p lanu w  p. \ zez. f " 1
szeregu gałęzi p ro d u k c ji p rzem ysło- , «"JPtwo zna jdow a ło  
w e j u m o ż liw ia  ju ż  obecnie podsu- ie  c ię żk ie j sy tua c ji.

R o b o tn ik  a n g ie lsk i za p ła c i 
za d e w a lu a c ję  fu n ta  sz te rłinga

Dalsze obniżenie Wartości małat tu kilkunastu krajach
W ASZYN G TO N . PAP. W  kołach zbliżonych do D epartam entu Stanu 

p rzy ję to  z zadowoleniem  do w iadom ości oś.wiadezenie C rippsa w  spraw ie 
dew a luac ji fun ta . N ie  u k ryw a  się, że dew aluacja  fu n ta  odpowiada celom 
p o lity k i am erykańskie j.

P rzewodniczący K o m is ji F inanso­
w e j Senatu, George, w y ra z ił się, że w 
ślad za dew aluacją  fu n ta  rząd b ry ty j 
sk i pow in ien  podjąć k ro k i, zm ie rza ją ­
ce Ho „obniżenia kosztów p ro d u kc ji" .
Jak  w iadom o nod te rm inem  „obn iże­
nie  kosztów p ro d u k c ji"  rozum ie się 
dalsze obniżenie p łac i  stopy życio­
w e j ludności pracującej.

Senator Kem , ośw iadczył, że A n g li­
cy p o w in n i uzupe łn ić dew aluację fu n ­
ta i zrzec się p o lity k i dw ustronnych 
uk ładów  handlow ych. P od kreś lił on, 
że now y ku rs  fu n ta  jest jeszcze zbyt 
w ysok i i  „n ie rze te lny  w  stosunku do 
do la ra“ . Senator K em  apelow ał do rzą 
du am erykańskiego, aby w  dalszym 
ciągu w y w ie ra ł nacisk na Londyn  w  
k ie ru n k u  obniżenia obecnego zdewa- 
luowanego ku rsu  fun ta .

W ASZYN G TO N. PAP. D y re k to r 
M iędzynarodowego Funduszu M one­
tarnego G u tt zakom un ikow ał na kon ­
fe re n c ji prasow ej, że M iędzynarodo­
w y  Fundusz M onetarny . -ob u je  de­
cyzję rządu b ry ty jsk ieg o  w  spraw ie 
dew a luac ji i  czekuje, że inne k ra je  
pó jdą za przyk ładem  W ie lk ie j B ry ta ­
n ii.

C Z Y IM  KO SZTEM ?

LO N D Y N . PAP. Prasa londyńska 
stw ierdza jednogłośnie, że wiadomość 
o dew a luac ji i o je j bezpośrednich 
skutkach, a m ianow ic ie  o podwyżce 
cen a rty k u łó w  pierwszej potrzeby, — 
w yw o ła ła  oburzenie wśród , ro b o tn i­
ków.

Jak już  podaliśm y, cena chleba ma 
być podwyższona w  ciągu n a jb liż ­
szych dwóch tygodni. Równocześnie 
oczekuje się w zrostu  cen mięsa, t łu ­
szczów, nab ia łu , ty to n iu  oraz w id u  
innych a rtyku łów . Podniosą się ró w ­
nież ceny zasadniczych surowców, 
sprowadzanych ze s tre fy  do larow ej, a 
przede w szystk im  m iedzi, ołow iu, cy­
ny, bawełny.

D E W A LU A C JA  W A LU T  
W  K IL K U N A S T U  K R A JA C H .

W  ślad za dew aluacją  fu n ta  szter­
linga  odbywa się, zgodnie z w yrażo­
n y m i ostatn io życzeniam i W aszyngto­
nu, dew a luacja  w  w ie lu  innych k ra ­
jach.

W  d n iu  19 w rześnia zdewaluowały 
swe w a lu ty  następujące k ra je : N o r­
wegia, Dania, Ind ie , A us tra lia , A f r y ­
ka  Południow a, Nowa Zelandia, Cey- 
lon, Izrae l, E ire , Eg ip t, F in land ia , H o­
land ia. O czekuje się lada chw ila  de­
w a lu a c ji w  Szwecji, A u s tr ii,  w  N iem ­
czech Zachodnich w  A rgentyn ie , w  
G rec ji, w  P akistan ie  w  H iszpan ii i  
P o rtu ga lii. ,

We F ra n c ji zwołano nadzwyczajne 
posiedzenie rządu, na k tó ry m  omó­
w iona będzie ewentualność dalszej 
(czw arte j z ko le i dew aluacji franka .
Równica we Włoszech odbędzie^ się 
nadzwyczajna narada rządu w  te j sa­
m ej sprawie.

W  sztabach tych  zachodnio - niem ie 
ckich jednostek pracuje znaczna ilość 
b. hitlerowców  - o ficerów  i  genera­
łów : np. b y ły  dowódca g ru py  a rm ii 
na fronc ie  wschodnim —  Guderian, b. 
szef sztabu a rm ii n iem ieckie j —  H a i­
der, fe ldm arsza łek S tum pf, obergrup- 
penfuehrer SS —  Steiner i  inn i. W ia  
domo powszechnie, że wśród .tych ge­
nerałów i  o ficerów  zna jdu ją  się znani 
zbrodniarze wojenni.

N a kierownicze stanow iska p o lic ji 
n iem ieckie j i  w  pa ram ilita rn ych  jed­
nostkach s tre f zachodnich powołano 
oficerów b. a rm ii h itle ro w sk ie j oraz 
dowódców b. oddziałów karnych SS, 
SD. P o lic ja  niem iecka w  3 zachodnich 
stre fach je s t wyposażona w  karab iny, 
broń autom atyczną i  ka rab iny  maszy 
nowe, a w  w ie lu  jednostkach je s t broń 
a rty le ry jska  i  znaczne ilości pojazdów 
mechanicznych, dostarczone przez a r­
m ię b ry ty jską , am erykańską i  francu ­
ską. Jest to sprzeczne z uchwałam i 
poczdamskim i, zakazującym i zarówno 
uzbra jan ia  N iem iec bron ią obcego po­
chodzenia ja k  i  p rodukc ji uzbrojenia 
w samych Niemczech.

Przygotow ania wojenne za jm ują  po 
czesne miejsce w  program ie nauki jed 
nostek. po licy jnych w  zachodnich N iem  
czech.

Znaczną część w  planach nauki 
przeznaczono dla zapoznania się z tak  

jty k ą  w ojskow ą oraz ze strzelaniem  z 
różnych rodzajów  broni.

W  s tre fie  am erykańskie j oddziały 
po licyjne przechodzą ćwiczenia w o j­
skowe według przepisów, obow iązują­
cych w a rm ii U SA. We wszystkich 
manewrach w o jsk anglosaskich w  za­
chodnich Niemczech uczestniczą z re ­
gu ły  niem ieckie jednostk i wojskowo- 
polieyjne.

W szystkie podane w yże j fa k ty  do­
wodzą, że szum, podniesiony wokół 
p o lic ji ludowej w s tre fie  wschodniej, 
stanowi prowokację i  jes t obliczony 
na oszukanie op in ii publicznej i  od­
wrócenie' je j uw ag i od przygotow ań 
wojskowych, przeprowadzanych w  za 
rhodnich Niemczech pod k ie row n i­
ctwem anglo-am erykańskich podżega­
czy wojennych. Podżegacze ci uparcie 
tw orzą tam  arm ię pachołków, k tó ra  
ma odegrać, ro lę  mięsa arm atniego 
dla rea lizac ji celów agresywnego im ­
peria lizm u am erykańskiego.

1jDzień Polski“ na Targach Praskich

Na 50 Jubileuszowych Targach Praskich Polska w ystąp iła  z bogatym  asor- 
tym entem  tow arów  przem ysłowych. Wysoka jakość i  stosunkowo niska cena 
tych a rtyku łó w  sp raw iły , iż stoiska polskie cieszą się dużym powodzeniem. 

Zdjęcie nasze przedstaw ia fragm ent stoiska polskiego.

Zdzis ław  Eggers

Nauka w służbie nowatorów
' /  RO ZW O JEM  ruchu now a to rsk ie - 
^  go w iąże gospodarka polska w y  
ją tko w o  w ie lk ie  nadzieje. R ac jona li­
zatorzy tworzą dziś na ró w n i z uczo­
nym i, in żyn ie ram i i  kon s tru k to ram i 
nową socja listyczną technikę . Rodzi 
się ona codziennie, co godzinę n ie­
m al w  kopaln iach, hutach i  zak ła- 
dach pracy —  tw orzy ją  praca tys ię ­
cy rob o tn ików  — racjona liza torów , 
m is trzów  p racy socja listycznej. Co­
raz częściej zdarza się, że nowe dro 
gj nauk i i  te c h n ik i to ru ją  nie ty lk o  
powszechnie znani naukowcy, lecz 
ludzie zupełnie nieznani' w  świecie 
na u k i — prości robotn icy, p raktycy, 
nowatorzy.

O rozw o ju  ruchu  rac jona liza to rsk ie  
go w  Polsce zadecydowały po w o jn ie  
dwa zasadnicze m om enty: z jedne j 
s trony socjalizacja gospodarki, k tó ra  
spraw iła , iż - ro b o tn ic y , s ta li się współ 
gospodarzam i zakładu, bezpośrednio 
za interesowanym i w  przebiegu p ro ­
du kc ji, z d ru g ie j zaś strony n iezw y-

W ic e p re m ie r Hilary Minc 
rozwoju gospodarczym Polski

Przedruk a rtyku łu  
z m oskiewskiej ,,P rawdy“

. , , - . w icep re m ie r główną dźw ign ią  rozw o ju  przem ysłu
M m c -  je s t o s ta tn im  ro k ie m  w ie l-  po lsk iego jes t w spó łzaw odn ic tw o p ra

długofa low ego p lanu  rozw o ju  Cv P n k ta ’,________ . . i . .  -^oJSKa w  ro z w o ju  sw ym  szeroico
kieg-o
gospodark i na rodow e j P o lsk i — trz y  korzys ta ła  ^ - , , . ,
le tn iego  p lanu  odbudowy. P ie rw szy Korzysta ia  z doświadczeń bu do w m et-
Kongres PZPR rz u c ił hasło w yko n a ­
n i«  tego p lan u  o 2 —  3 m iesiące 
przed te rm inem . Polska klasa ro ­
botn icza p o dch w yc iła  to  w ezwanie 
z entuzjazm em .

w a  socja listycznego ZSRR, 
jąc jm h h istoryczne, 
znaczenie.

Tak w ygląda pokrótce —  pisze au­
to r  —  bilans rozw oju gospodarki na­
rodowej Polski w okresie powojennym. 
Jak widać z tego bilansu, zrealizowa­
ne zostało nie ty lk o  zadanie odbudowy 
życia gospodarczego k ra ju , ale także 
poczynione zostały p o w a ż n e 'k ro k i na 
drodze przeobrażenia Polski w k ra j 
przem ysłowy, socjalistyczny. Obecnie 

posiada •’ est w  °P)'£co\vaniu nowy, sześcioletni
wszechśw iatow e pla,n ro.zw° j "  p.o lsk i^  gospodarki na­

rodowej. Zadaniem tego planu, ja k
W ie lk ie  zm ia ny  _  pisze da le j w ice  h wytyczne Kongresu

■ M in c  -  zaszły rów n ież  w  PZPE’ 3est zbpdowame w  Polsce pod-
‘ “ ‘ ' / T 11“  w staw socjalizmu ro ln ic tw ie  po lsk im . W  c h w ń i w vzw o  j ■, , . , . .

Ipnia P n ic i-i . • • „  j  ■ i Zadania p lanu sześcioletniego są o-
. . .  * przez A rm ię  Ra_.zieciią, g10mne. Ich rea lizacja  wym aga w iel

się w  n ie z w y - k jeg0 napięcia wszystkich s ił narodu 
przezwyciężenia zaciekłego oporu\K T  1 i  n  a  r \  • J . -  p i  o ^ c z t w y  L i y f i u i i i d  O t

m ow an ie n ie k tó ry c h  w y n ik ó w  roz- * 10a:1 1949  od łog i zosta ły n iem a l klas kap ita lis tycznych, a przede wszy
w o ju  p o ls k ie j gospodark i narodo- c a łko w ic ie  z likw id ow a ne . U rodza j z S£k jm na jliczn ie jsze j k lasy k a p ita li-  
w e j w  okres ie  od 1946 do 1949 roku . h e k ta ra  osiągnął poziom  p rze dw o je n - stycznej —  ku łactw a, wym aga v me- 
P rzem ysł p o lsk i posunął się o w ie lk i ny, a w  szeregu k u l tu r  naw e t_prze- złom nej i  zaciekłe j w a lk i z próbam i 
k ro k  naprzód w  po ró w n a n iu  z w yzszy ł ten  poziom . P ro d u kc ja  zbo sabotażu, dyw ers ji, k tó re  rozgrom iona 
ziom em  p rzedw o jennym . G lobalna ża na g łow ę w yn os i w  ro k u  bieżącym  reakcja  s tara się organizować w  myśl 
p ro d u kc ja  w ie lk ie g o  i  średniego 123,9 proc. poziom u przedw ojennego, zleceń im peria lizm u amerykańskiego, 
przem ysłu  po lskiego w y n o s iła  w  194o A u to r  podkreś la , że rozw o j i  odbu - Realizacja tych zadań wym aga nie- 
ro ku  38 proc. p ro d u k c ji z ro k u  1937, dow a gospodark i ro ln e j w  Polsce od przerwanej w a lk i z w sze lk im i nawro- 
a w  1949 ro k u  w yn ie s ie  o,na 174 b y w a  się w  w a run kach  ostre j w a lk i tam i nacjonalizm u i  prze jaw am i na- 
proc. Z danych tych  w y n ik a , że P o l- k lasow e j z bogaczam i w ie js k im i, k tó  s tro jów  antyradzieckich, 
ska z k ra ju  ro ln iczego coraz ba r- rz y  s ta ra ją  się u ja rz m ić  p racu jące Powojenny okres rozw oju Polski dał 
dzie j p rzekszta łca się w  k ra j p rze- ch łopstw o, zdobyć mocne pozycje  na narodow i polskiem u w ie lk ie  doświad- 
m ys ło w o -ro ln iczy . P rzem ysł sta ł się ry n k a c h  ro ln iczych , podw ażyć p la n y  czenia h istoryczne i w ykazał, gdzie 
k ie ro w n iczym  og n iw em  po lsk ie j go-  gospodarcze państw a d e m o kra c ji lu -  zna jdu ją  się jego p raw dziw i p rzy jac ie  
spodark i narodow ej. C iężar ga tun- ¿ow ej, śrubow ać ceny, tw o rz y ć  sze- le, i  k im  są jego wrogowie. Najszersze 
k o w y  przem ys u w  ca łokszta łc ie  go- re g trudności, w  m ieście i  na w si. W  m asy ludowe przekonały się na pod- 
Sipodar i  naro ow e j w zró s ł z 5 sojuszu z m ie js k im i k a p ita lis ta m i, stawie w łasnych doświadczeń, iż roz 
Prku  W 68 p ro c ’ w  kupcam i, bogacze w ie js c y  s ta ra li się w ó j Polski, jako przodującego, uprze-
r0lKU' . , początkow o s tw orzyć  poważne tru d n o  mysłowionego k ra ju  socjalistycznego

A u to r  zaznacza, ze ¡przemysł po i- ścl na f ron c ; e zbożowym . Jednak m ożliw y je s t ty lk o  w  jedno litym  fro n  
s k i ro z w ija ł s ię  na bazie w zrostu  se- w y s i łk i ich  zakoń czy ły  sie porażka, « e  ze Zw iązkiem  Radzieckim  i  w  za- 
k to ra  socja listycznego i  systematycy & b it  0 zboże w y g ra ł P o lsk i ciekłe j walce przeciwko obozowi im -
.nego w y p ie ra n ia  e lem entów  p ry - L u d o w e j. peria listycznem u, na którego czele

Podobną próbę m ożna b y ło  zaobser si-°i im p e ria lizm  am erykański. Powojen 
w ow ać w  dziedzinach ha nd lu  m ięsne ny okres, rozw oju  Polską dow iódł w  
go. Jednak i ta próba n ie  pow iodła sposjob dobitny, ze bez ścisłego sojuszu 
się.

w a tn o -ka p ita lis tyczn ych . Przyczyny 
szybkiego ro z w o ju  po lskiego prze­
m ys łu  i  jego w ie lk ic h  osiągnięć są 
zrozum iałe. T k w ią  one w  podstawo­
w ych  przeobrażeniach, k tó re  zaszły 
w  Polsce i k tó re -p rz e k s z ta łc iły  ją  2

ze Związkiem  Radzieckim  i  k ra ja m i
w  P 0 'sce i k tó re  orze,kszta łc iły  ia « A u to r  pisze da le j, że w śród p ra cu - dem okracji ludowej, Polska byłaby 
w  io , .c c  i  k to i i .  p rze ksz ta łc iły  ją  -iaceeo ch łonstw a r oraz ha rriz ip i doi skazana na nędzną ro lę niewolniczej 
k ra ju  rządzonego przez obszarników cn iopstw a, coraz pa rdz ie j cioj am erykańskie j W  taka kolonie
-i k a p ita lis tó w  w  k ra i H em nkra rii 1« rzewa m ys i o konieczności przejścia «m eiyKanskie j. w  taką kolonię
\  -KaP. h s to w  w  kra , de m okra c ji i  7 a rr f ar,~i posnodarki przekszta łc iła  się Jugosław ia na s ta ­
dow e j; z p o łk o lo m i k a p ita łu  zagra- °a  a io p n e j zacotanej gospodarki ztj r adv rządu iue-osłowiańskietro
nicznego w  w o ln ą  R epub likę  Ludo c h ło p s k ie j_ do w ie lk ie j,  nowoczesnej d - |  k ra tr re w o b ic y iM M  nrze-
w o -dem okra tyczną . .. , g P ^ a r k i ,  od gospodark i m d y w id u -  wrQtu w

skiego szpiega i  zd ra jcy  —  T ito .P o ls k i p rz e m y s ł"ro z w ija  się d la te - a lne j do zespołowej. Do w zros tu  tego
go, ze od p ie rw szych  d n i swej odbu- zrozum ien ia  p rz y c z y n iły  się w  znacz N}e u l t  H _  igze
do w y  m ia ł możność korzys tan ia  2 neJ m ie rze  w y c ie czk i ch opow p o i-  zakończeniu au to r _  że naród po lski, 
b ra tn ie j pom ocy Z w ią z k u  Radziec- sk ich  do Z w ią z k u  Radzieckiego. So- k tórem u przewodzi p z p R  id^ c za 
kiego, -  dlatego, że zbudow anie pan c ja li,styczny sek to r w s i po lsk ie j jes t przyk ładem  budownictwa socjalistycz 
s tw a  d e m o k ra c ji lu d o w e j da ło  k lasie  jeszcze stosunkow o m e w ie lk i i  s łaby. neg0. ZSRR ; korzysta jąc z bezintere- 
robo tn icze j m ożliw ość ro z w o ju  swych W sk ład tego sek to ru  wchodzą p rze - sownej pom ocy i  poparcia W ielkiego 
g igan tycznych  s ił. ogrom nej energ ii de w szys tk im  m a ją tk i państw ow e, o - ' Zw iązku Radzieckiego, p o tra fi zwy- 
i  szerok ie j tw órczośc i lu d o w e j. raz p ie rw sze  ro ln icze  spó łdz ie ln ie  p ro  cięsko pokonać wszystkie trudności i

A u to r  zaznacza, że podstaw ową n ie  du kcy jn e . S pó łd z ie ln i ta k ic h  jes t w  zbudować w  Polsce fundam enty spo- 
todą b u d o w n ic tw a  socjalistycznego i  c h w ili obecnej oko ło  120. • łeczeństwa , socjalistycznego,.

k le  trudności techniczne fa b ry k  z n i­
szczonych lu b  w yeksploatow anych do 
m aksim um  przez okupanta. Za łog i n ie  
jednej fa b ry k i stanęły bezpośrednio 
po w o jn ie  wobec a lte rna ityw y: być 
albo nie być, p rodukow ać za wszel­
ką cenę, czy kap itu ipw ać. N ie  k a p i­
tu lo w a li. O parci o w ie lo le tn ią  p ra k ­
tykę, o robotnicze doświadczenie re ­
m on tow a li zniszczone m aszyny j  u -  
rzadzenia, d o rab ia li części, o ż yw ia li 
na d ludzk im  w ys iłk ie m  skazane zda 
się n ieodw o ła ln ie  na zagładę zakłady 
produkcyjne. To b y ły  w łaśn ie  ofre 
pierwsze nieśm iałe p róby wynalazczo 
ści, owo now atorstw o, k tó re  już  w ów  
czas w  swym  zaraniu zw iastow ało 
w ie lką  rew o luc ję  techniczną.

Tak było  w  roku  1045. La-ta późnie j 
sze p rzyn io s ły  w p raw dzit, poważny 
wzrost ilośc i zgłoszonych w yna lazków  
i poważny wzrost liczby  now atorów , 
nie m n ie j jednak w zrost ten b y ł n ie ­
p ropo rc jona lny  do w ys iłkó w , ja k ie  
ponosił ro b o tn ik  dokonyw ujący w y ­
nalazku czy ty lk o  uspraw nien ia . 
Trzeba bow iem  wiedzieć, iż  w  prze­
ważającej ilośc i w ypadków  rob o tn ik - 
rac jona liza to r b y ł pozostaw iony sa­
memu sobie. N ie znaczy to, żeby n ie  
interesowano się zupełnie jego pracą. 
N ie —  tego n ie  można powiedzieć, 
n ie  m n ie j jednak in teresowano się 
nią za mało. K o n ta k t rob o tn ika  z 
personelem inżyn ie ry jn o -tech n icz ­
nym  b y ł zbyt luźny. P oku tow a ły  
wciąż jeszcze przesądy okresu przed­
wojennego, resztk i dawnej n ieu fności. 
Sporadyczne w y s iłk i k ie ro w n ic tw a  
n iek tó rych  zakładów w  k ie ru n k u  
prze łam ania is tn ie jące j sy tuac ji, n ie  
poparte jednak żadnym  posunięciem  
organizacyjnym , n ie  m ogły oczyw iś­
cie w p łynąć fchociażby w  pew nym  
ty lk o  stopniu na poprawę te j sy tua­
c ji. Ruch now atorsk i n ie  m ający 
trwałego oparcia o ścisłą w spó łp ra ­
cę ze św iatem  technicznym  nie m óg ł 
przybrać ostatecznie cha rak te ru  r u ­
chu masowego.

M ożliw ości te pow sta ły  dopiero w  
roku  bieżącym. Z in ic ja ty w y  ro b o tn i 
czej z r o d z i ły  się na hucie  „A n d rz e j“  
m yśl s tworzenia now ej, wyższej fo r ­
m y organ izacyjne j ruchu  no w a to r­
skiego — k lu b ó w  wynalazczości ro ­
botniczej. K lu b y  te, k tó rych  ko lebką  
s ta  się przem ysł ciężki, pow sta ją  i  
ro z w ija ją  się w  ca łym  przem yśle. 
Trzeba wiedzieć, iż  p rzy  opracow y­
w a n iu  ja k ic h k o lw ie k  usp raw nień 
czy w yna lazków  spo tykam y się z 
dw om a’ etapam i pracy. P ie rw szy etap 
L  opracowanie samego zagadnienia, 
d ru g i zaś to praktyczne opracowanie 
techniczne danego usp raw n ien ia  
w ynalazku.

D -p ó k i nie is tn ia ły  k lu b y  ro b o tn i­
cze, rob o tn ik  zdany b y ł ca łkow ic ie  
na w łasne s iły  — w  szczególności zaś 
w  p ierw szym  etapie sw o je j p racy m u 
sia ł sam bez żadnej pom ocy z w e ­
w n ą trz  rozpracować dane zagadnie­
nie. Powstanie k lu b u  wynalazczości 
robotniczej pozw o liło  m u na p rzedv. 
skutow anie każdego zagadnienia ~ ż 
kolegam i k lu b o w ym i. Ten, k to  k ie d y  
ko l w ie k  rea lizow a ł jak ieś  usp raw n ie ­
nie, zdaje sobie dok ładn ie  smrawę ze 
znaczenia w ym ia n y  m yś li. K lu b  w y ­
nalazców, do którego wchodzą robo t 
n:cy, technicy, in żyn ie row ie  stwarza 
op tim um  w a run ków , w  k tó rych  moż. 
na p ra k tyczn ie  obrazować dane u - 
spraw nien ie. f

Is tn ie ją  jednak  usp raw n ien ia  i  w y ­
na lazki, k tó re  n ie  mogą być rozpraco 
wane ca łkow ic ie  w  łon ie  k lu b u  w y ­
na lazków  — przede w szystk im  takie , 
k tó re  w ym aga ją  szerokie j w iedzy 
technicznej, dokładne j znajomości 
li te ra tu ry  danego dz ia łu  względnie 
przeprowadzenia pewnych badań la ­
bo ra to ry jnych , W tych  wypadkach 
nie w ysta rczy współpraca robo tn ików  
z personelem in żyn ie ry jn o  -  technicz 
nym  — trzeba będzie sięgnąć po 
współpracę ze św iatem  nauk i.

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Zadania agentury
W  M IA R Ę  jak poszczególni oskar- środkowo - europejskich. Ale oto z 

żeni w  procesie Rajka składają innego fragmentu zeznań oskarżone- 
zeznania, ujawnia się bez reszty, iż go Lazarowa wynika, że koncepcja 
cały reżim Tito spełniał w  istocie ro- „Konfederacji Bałkańskiej“ była bez 
lę agentury imperialistycznej w  to- reszty cynicznie demaskowana przez 
nie państw demokracji ludowej. takich miarodajnych je j rzeczników 

Oskarżony Lazar Brankow, b. char- Jak Rankovic i Dżilas. Ci dwaj zausz- 
ge d'affaires jugosłowiański w Buda- nicy Tito, jak  zresztą i on sam, , nie 
peszcie, u jawnia więc m. in. że już w kry li bynajmniej, że Belgrad m iał być 
ostatnim stadium wojny przygolowy- tylko łącznikiem między wskrzeszony 
wane zostały kadry specjalnie szko- m i do życia reakcyjnym i reżimami 
lonych i pieczołowicie dobieranych lu (gdyby się, oczyw.scie, plan udał) w  
dzi, którzy pod osłoną nietykalności niektórych krajach demokracji ludo- 
dyplomatycznej, a w  jeszcze więk- wej —  a centralą dyspozycyjną, któ- 
szym stopniu pod firm ą przedstawi- r 4 m iał być nawet nie Waszyngton, a 
cieli zaprzyjaźnionego państwa, byli P» prostu szef wywiadu amerykańskie 
oczamj i uszami wywiadu anglosaskie- go- Bo przecież sprawy tak daleko 
go na terenie krajów  demokracji lu- nie zaszły, aby W all Street chciał li­
liowej. Rzecz przy tym świadcząca o znać Tito za swego człowieka. Ot, po 
karykaturalnym  zwyrodnieniu reżimu prostu agent nr. 1, któremu się płaci 
titowskicgo to fakt, iż w wyborze agen za usługi, tak jak  ze swej strony Tito 
tów nie mierziło ich nawet to, iż nie- opłacał z kolei swoich agentów, 
którzy z owych „współpracowników" To też stwierdzić trzeba, iż proces 
jak  np. Szalai brali udział w  mordo- Rajka jest tylko jeszcze jednym pq- 
waniu komunistów jugosłowiańskich, twierdzeniem, jak  dalece frazeologia o

Tajne przym ierze Tito  — m yiriad USA  
m ia ło  o b a lić  ustró j ludo iuych  W ę g ie r
Zeznania Szonyi’ego

Jak np. Lompar, współpracownik „nowej" lub tylko „samoistnej" dro- skie i  środkowo -  europejskie. K on fę - 
[ jugosłowiańskiej w Rumunii, to dze do socjalizmu jest dymną zasło-1 deracja ta  m ia ła  m ieć o rien tac ję  an

Inny
misji jugosłowiańskiej w Rumunii, to dze do socjalizmu jest dymną zasło-'  deracja 
po prostu w ytrawny agent wywiadu ną, za którą działają Imperialistyczne glosaską. 
anglosaskiego, pozostający na usłu- agentury i  jak  akcja przeciwko ZaK K  \  Plan utw o rzen ia  K on fede rac ji po- 
gach amerykańskiej centrali szpiegów jest jednocześnie akcją, wymierzoną w sta ł ju ż  w  ro ku  1945, lecz b y ł sta- 
skiej zainstalowanej w  Szwajcarii. przeciwko władzy ludu w  krajach de- rann ie  ukryw an y . B y ł on znany ty l-  

Inny fragment zdradzieckiego dzia- mokracji ludowej, przeciwko suwe- ko w ąskiem u k ręg ow i lu dz i T ito ,
łania przedstawicieli reżimu titow- renności tych krajów, 
skiego w  państwach zaprzyjaźnionych A  to z kolei potwierdza prawdę, iż 
to próby siania nieporozumienia w tylko w  ścisłej współpracy państw de- 
łonie partii robotniczych w  krajach mokracji ludowej ze Zw. Radzieckim  
demokracji ludowej — w Bułgarii, mogą one znaleźć przeciwwagę 1 po_
Albanii, w  Polsce. Tito być może moc wobec knowań tego typu agen- 
liczyl, że uda mu się sprowokować tur imperialistycznych, jaką jest re - 
rozbieżności zdań w  tych partiach i żim titowski.
zużytkować to dla osłabienia zarówno Knowania te, jak  wiemy, nie dały 
wewnątrz jak i na zewnątrz krajów rezultatów innych, niż zdemaskowanie 
demokracji ludowej. agentury. Dały one poza tym jedno j

Ta agenturowa działalność —  zmie- potwierdzenie więcej tej prawdv ---------------------  -  „  , ,

Raukow iczow i, D żilasow i i  K a rd e lo - 
w i.

B rankow  zaznacza, że T'-to i  jego 
k lik a , dążąc do zm ontowania K on fe  
d e ra c ji rea lizow a ła  p ro je k t am ery­

kańsk i. W spółpracownicy T ito  us iło ­
w a li p rzedstaw ić powyższy p ro je k t, 
ja ko  „coś nowego" w  nauce m arks i 
s towskie j, a samego T ito , jako_ czło­
w ieka  „wzbogacającego" m arks izm .
, A gen tu ra  tito w ska  na Węgrzech po 
's ta w iła  sobie za g łów ny ce l popu la -

rzekomo do przygotowania gruntu dla wobec rozmaitych form działania" wro \ sy™?3* 1' narodu węgierskiego ^  stwo 
utworzenia tak zw. Konfederacji B al- gich sił imperializmu światoweirr, i {rżenie warun

8 1 " j zmontowaniu
(Kz.) P^iej, Agenci jugosłowiańscy nie o-kańskiej, a nawet 1 niektórych krajów go agentur.

rżenie w a run ków , k tó re  b y  sp rzy ja ły  
K on fede rac ji B a łkan -

Zgromadzenie ONZ zajmie się 
sprawą energii atomowej

NO W Y JORK (PAP). Na ostatni m posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa 
omawiana była sprawa prac komisji atomowej ONZ.

W dn iu  29 lip c a  br. ko m is ja  a to­
mowa uch w a liła  w niosek de legacji 
ch ińsk ie j, k tó ry  proponow ał zaniecha 
n.e prac nad konw enc jam i m iędzyna 
rodow ym i o zakazie b ro n i atom owej 
i  o k o n tro li energ ii atom owej.

D ruga rezo luc ja  w ysun ię ta  przez 
delegację St. Z jednoczonych i  p ro ­
ponująca zawieszenie dalszych prac 
k o m is ji rów n ież  została uchwalona 
przez większość.

N a posiedzeniu Rady Bezpieczeń. 
stwa z dn ia  16 w rześnia br. delega­
cja kanady jska wysunę ła p ro je k t re ­
zo luc ji, p roponujący przekazanie Zgro 
m adzeniu ONZ obu w n iosków  ko rn i 
s ji atomowej.

Na posiedzeniu ty m  w yg ło s ił prze 
m ów ien ie  przedstaw ic ie l Z w ią zku  Ra 
dzdockiego C arapkin, k tó ry  zazna­
czył, że liczne w ypow iedz i o f ic ja l­
nych p rzedstaw ic ie li S tanów  Z jedno 
czonych świadczą o niechęci am ery­
kańskich  k ó ł rządow ych ustanow ie­
n ia  skutecznej k o n tro li nad p ro d u k ­
cją energ ii a tom owej. C a rapk in  żacy 
tow a ł oświadczenie w  te j sp ra w ie  pre 
zydenta Trum ana, m in is tra  obrony 
USA Johnsona j  m in is tra  spraw  w e­
w nętrznych K ruga. W ypow iedzi te sta 
no w ią  n iezb ity  dowód agresywnych 
dążeń am erykańskich k ó ł rządzących. 
N ic  w ięc dziwnego, że prace k o m is ji 
atom owej n ie  zostały uw ieńczone po 
wodzeniem.

Następnie Rada .Bezpieczeństwa u - 
chw a liła  większością głosów p ro je k t 
rezo lu c ji kanadyjs ik ie j, p rzew idu jący  
przekazanie Zgrom adzeniu ONZ w n io  
sku ch ińskiego i  am erykańskiego z 
dn ia 29 lipca  br. P rzedstaw icie le  
ZSRR j  U k ra iń sk ie j SRR w s trzym a li 
się od głosowania.

370 tyś. osób 
zin iedziło  

polskie patuilony  
u j  M oskwie

M O SKW A (PAP). W  niedzielę dnia 
18 września zakończyła się pierwsza 
polska wystawa przemysłu lekkiego 
W Moskwić.

O im ponującym  bilansie pracy w y­
stawy świadczą następujące dane: Od 
chw ili o tw arcia  wystawy zwiedziło ją, 
łącznie z wystawą ko le jn ic tw a  polskie­
go rozmieszczoną na peronie dworca 
leningradzkiego, około 370 tys. osób. 
Liczba ta  nie obejmuje niezliczonych 
rzesz Widzów, obecnych na pokazach 
film ów  polskich, k tóre wyświetlane 
by ły  codziennie ńa terenach wysta­
wowych.

D yre k to r W ystaW y’1 polskiego prze­
m ysłu lekkiego w  Moskwie K u la  w 
rozmowie z przedstawicielem PAP 
stw ierdził, iż W ystawa chlubnie w y­
pełn iła swoje zadanie.

5 punktów  W a lla c e ’a 
u j  spraw ie unorm oujania  

stosunków  
m iędzynarodow ych

NO W Y JO R K  (PAP). W  Cleveland 
rozpoczęły się obrady w  sprawach w a l­
k i z bezrobociem i nadciągającym 
kryzysem ekonomicznym, zwołane 
przez am erykańską partię postępową. 
W  obradach uczestniczy 450 delega­
tów  z 26 stanów.

Przywódcy p a rtii postępowej i p a rtii 
robotniczej —■ Wallace i Marcanto- 
n io  —• w yg łos ili programowe przemó­
wienia. Jak oświadczył Wallace, ce­
lem obrad jest opracowanie planu za­
pobieżenia nadciągającemu kryzysow i 
ekonomicznemu oraz przyjęcia niezbęd 
nych środków w razie wybuchu tego 
kryzysu. Zagadnienie to wtallace na­
zwał jako najbardziej palącym.

Mówca przedstawił 5 punktów, w a­
runkujących norm alizację stosunków 
m iędzynarodowych.

gran icza li swej dzia ła lności do te re ­
nu  W ęgier, lecz w yc ią g a li swe m ac­
k i  rów n ież  na inne k ra je  dem okra-

uj procesie Rajka
B U D A P E S Z T , (F A P ). W  procesie R a jk a  i  współoskarżonych ze­

zn aw ał dalej oskarżony L a z a r B ran ko w , którego część zeznań za­
m ieściliśm y w czoraj.

K ie ro w n icy  Jugos ław ii —  uw aża li, 
że państwo ic h  posiada ogromne zna 
czenie strategiczne i  d latego p o w in ­
no odegrać decydującą ro lę  na Bałka 
nach i  w  Europie środkowej. Is to ta  
p lanu  T ito  polegała na p ro jekc ie  u- 
tw orzen ia  pod jego k ie row n ic tw em  
w ie lk ie j K on fede rac ji pod postacią 
re p u b lik i burżuazyjno -  dem okratycz 
nej. K tóra by  ob ję ła  k ra je  ba łkań-

n ik ó w  p ro ku ra to r zadawał py ta n ia  o- 
skarżonem u B rankow ow i.

P rok.: Czy wszyscy członkow ie ju ­
gosłow iańskie j m is ji w o jskow e j oraz 
wogóle dyp lom aci jugosłow iańscy 
m ie li za zadanie zajm ow anie się dzia­
ła lnością szpiegowską?

Brankow: Większość cz łonków  po­
selstwa i  innych o fic ja ln ych  przedsta­
w ic ie li Jugos ław ii rzeczyw iście tym  
się zajm owała.

Prok.: Czy podobna działalność szpie 
gowska ze s trony  Jugosłow ian prow a 
dzona by ła  rów nież w  innych k ra ­
jach dem okrac ji ludow ej.

Brankow: Tak jest. Podobne in ­
s tru kc je  o trzym a li rów n ież szpiedzy 
jugosłow iańscy w  A lb a n ii, B u łg a r ii i  
w  Polsce. P rzypom inam  sobie, że Ran 
kov icz  b y ł n iezadow olony z robo ty  
w yw iadow cze j na Węgrzech, podkre ­
ś li ł na tom iast w iększą ruch liw ość w y  
w iadu  w  Czechosłowacji.

B rankow  w yjaśn ia , że Rankovicz 
kazał m u osobiście werbować jako 
agentów przede w szystk im  tych, k tó ­
rzy  b y li w  swoim  czasie agentam i ge­
stapo lu b  s łu ży li w  a rm ii Horthy'ego, 
Rankoyicz uważał, że m etody gestapo 
są „bardzo pouczające“ .

Charakteryzując Rankoyicza, Bran­
kow przytoczył niezmiernie ciekawy 
fakt. Oto podczas w ojny grupa par­
tyzantów, wśród których znajdował 
się Rankoyicz, wpadła w  ręce Niem ­
ców. Wszyscy partyzanci zostali w y­
mordowani. Jedynie Rankoyicz wy- 

W R u m u n ii staw iano na m in is tra  szedł caio. Oskarżony już wtedy od-
spraw iedliw ości Patra&canu, k tó ry  go n.-s ł wrażenie, ze -  jak się wyraża

takcie  z grupą em igran tów  czeskich, 
na czele k tó re j sta ł n ie ja k i P aw lik , z 
drobną grupą N iem ców, k tó re j p rzy­
wódcą b y i n ie ja k i P o iitze r oraz z gru 
pą em igran tów  Po laków ".

Oskarżony spo tyka ł się później z 
Dullesem  . Ten ostatn i ośw iadczył m u 
bez ogródek, że w  k ra ja ch  w yzw olo­
nych przez Zw iązek Radziecki pa rtie  
kom unistyczne odgryw ać będą decy­
du jącą rolę, wobec czego —  ja k  pod­
k re ś lił Du lles —  szpiedzy am erykań­
scy muszą starać się dostać do tych 
p a rtii.

Z ko le i Szonyi, na pytan ie  przewod­
niczącego, udzie la w y jaśn ień  w  spra­
w ie  ro l i Lom para.

W iedzie liśm y, że Lom par ju ż  w  1944 
ro ku  b y ł łączn ik iem  m iędzy T ito  a 
Dullesem. Chodziło o to, by T ito  ode­
g ra ł na Bałkanach główną ro lę  w  ak­
c j i  przeciw ko ZSRR.

Na dalsze py tan ia  przewodniczące­
go Szonyi w ym ien ia  sk ład grupy, k tó ­
rą zorganizował.

W  końcu 1944 ro k u  —  opowiada o- 
skarżony —  Lom par w ręczy ł nam 
w szystk im  dokum enty, k tó re  b y ły  w y

tow ania do puczu i  ja ka  by ła  r o l i  
R a jka  w  tym  puczu?

Szonyi: Ostateczny cel b y ł zawsze 
ten sam. Z m ien ia ła  się ty lk o  ta k tyka  
zależnie od sy tuac ji na Węgrzech. V/ 
pierwszym  okresie, w  la tach 19-15 —  
1946, gdy obok p a r t i i kom unistyczne j 
is tn ia ły  elem enty praw icow e, o rie n tu ­
jące się na Am erykę , o trzym ałem  po­
lecenie prowadzenia a n ty p a rty jn e j ro ­
bo ty i  zorganizowania osób, k tó re  by ­
ły b y  w  tym  pomocne. Po zjednocze­
n iu  p a r t i i robotn iczych i po z lik w id o ­
w a n iu  rea kc .i stało się jes-nym, że tak  
tykę  należy zmienić. Do te j po ry  n ie  
było m ow y o użyciu s iły  —  odtąd na­
tom iast sta ło  się oczywiste, że jest to  
jedyna droga...

Przew .: Czy w  rozm ow ie z R a jk iem  
była m owa o puczu.

Szonyi: W  lu ty m  1943 r. R a jk  w y - 
łuszczył m i szczegóły planowanego 
puczu, Po re zo lu c ji B iu ra  In fo rm a ­
cyjnego R a jk  ośw iadczył, że k o n ta k t 
z Jugosław ią m usi być nada l u trz y ­
m any i  że Jugosław ia udz ie li nam po­
mocy, lecz że należy pracować ostroż­
n ie j i  bardz ie j konspiracy jn ie .

T ito  i  Rankoyicz opracow ali p lan
staw ione na nazw iska o fice rów  jugo-1 puczu razem z Amerykanami. Term in  
s łow iańskich, ja k  rów n ież lis t  do m i- j rozpoczęcia puczu m iał być ustalony 
n is tra  Spraw  W ew nętrznych w  Bel- j przez Tito, Rankoyicza i Ameryka- 
gradzie, stw ie rdza jący, że jesteśmy J nów.
agentam i w yw ia d u  am erykańskiego. \ Plan puczu był częścią ogólnego 
F ie ld  dał nam  na drogę 4.000 fran - i p lanu  T ito  fed e rac ji na Bałkanach, z 
kó,y szw ajcarskich i p rzygotow ał nie- 'K to  jako prem ierem , 
legalne przekroczenie g ran icy szwaj- Słyszałem też od R a jka, że po pu- 
carsko - francu sk ie j. W  M a rs y lii u Czu W ęgry o trzym a ją  pomoc gospo- 
konsula jugosłow iańskiego La tin o y i- darczą od A m erykanów  i  zostaną

tów  b y ł w ykonać p lan  T ito . Został on 
na czas w yd a lo ny  z p a r t i i  i  izo low a­
ny od n ie j. R ankow icz ska rży ł się wo 
bec B rankow a, że w  R u m u n ii nailezy 
wszystko rozpocząć na nowo, W  tym  
celu w ysłano tom  B ranko  Zeca i  na 
stępnie Miszę Lom para. W iązano ro w  
nież duże nadzieje z rozbieżnością 
zdań w  P o lsk ie j P a r t i i Robotnicze]. 
L iczono na to, że G om ułka może stać 
się cz łow iek iem  zdo lnym  do w y k o ­
nania zam ierzeń T ito , lecz G om ułka 
przyznał, że jego l in ia  jest błędna. I  
w  ty m  w ypa dku  R ankow  i  cz skarży i 
się, że trzeba będzie rozpocząć wszy­
stko na nowo. S kie row a ł cm w ię c  do 
P o lsk i w  charakterze radcy ambasa­
dy jugos łow iańsk ie j Iw an a  R u k a w i- 
na, oraz szereg in nych  agentów. T a­
k ie  same p ró by  podejm owano w  B u ł 
ganił i  A lb an ii.

O skarżany B ra n ko w  podkreśla, ze 
o w yże j podanych okolicznościach 
słyszał z ust R ankow i cza, Dżilasa i 
M ilicza .

B ra n k o w  następnie zeznał, ze 
¡przed ogłoszeniem re z o lu c ji B iu ra  
in fo rm acy jnego  tito w c y  przypuszcza­
l i ,  że uda im  się zrealizować swe pła  
ny na W ęgrzech w  drodze poko jow e j. 
Po ogłoszeniu rezo lu c ji doszli on i do 
w n iosku, że należy zastosować inne 
m etody. Już w  K e le b ii R ankow icz u - 
d z ie lił R a jk o w i konk re tnych  w ska ­
zówek, ja k  należy w prow adzić  w  ży 
cie p lan T ito , s tw ie rdza jąc koniecz­
ność zam ordowania Rakoskego, F a r-  
kasa i  Geroe, B rankow , k tó ry  b y ł 
obecny jako  tłum acz podczas rozm o­
w y  Rankow icza z R a jk iem , zeznaje, 
że R ankow icz żądał od R a jka , by  zor 
ganizował w  łon ie  W ęgiersk ie j P a r­
t i i  K om unistyczne j poważną _ cpozy- 
cjęr a w  w yp ad ku  powodzenia p rzy ­
rzeka ł R a jko w i znaczną pomoc rzą­
du jugosłow iańskiego.

N a początku pon iedz ia łkow e j roz­
p ra w y  w  procesie R a jka  i  jego współ

—  Niemcy „zorganizowali dla siebie 
Rankoyicza". Brankow zeznaje rów­
nież, że w  r. 1942 Tito pertraktował z 
Niemcami w  sprawie ewentualnego 
zaprzestania wojny, jeżeli Niemcy da­
dzą mu wolną rękę co do sformowa­
nia rządu. O pertraktacjach tych, któ­
re Tito przerwał w  1943 r., w  związ­
ku ze zbliżaniem się A rm ii Radziec­
kiej, mówiono wiele wśród partyzan­
tów jugosłowiańskich. Ludzi, którzy o 
tym wiedzieli, wysyłano następnie na 
najniebezpieczniejsze odcinki frontu, 
gdzie ginęli setkami.

Z E Z N A N IA  SZONYTEGO
Następnie na salę w prow adzony zo­

sta ł czw arty  z ko le i oskarżony T ibo r 
Szonyi, b. k ie ro w n ik  k a d r W ęgier­
sk ie j P a r t ii P racujących.

Na pytan ie  przewodniczącego T ibo r 
Szonyi oświadczą, że przyznaje się do 
w in y  w  całej rozciągłości. Szpiegiem 
am erykańskim  został jes j.en ią j.944  ,r. 
w  S zw a jcarii.

W śród przebyw ających tam  em i­
g ran tów  —  tro c k is tó w  w y w ia d y  ame­
ry k a ń s k i i  angie lski rozw inę ły  oży­
w ioną działalność . Na czele am ery­
kańskiego B iu ra  W yw iadu  Strateg icz­
nego (OSS) stał w tedy  A lla n  Dulles. 
W  osta tn ie j fazie  w o jn y  zdaw ał on 
sobie sprawę z tego, że w yzw olenie 
k ra jó w  środkowo - europejskich, a 
p rzyn a jm n ie j w iększe j ich częścią bę­
dzie dziełem Z w ią zku  Radzieckiego. 
A lla n  D u lles postanow ił w ięc zw erbo­
wać sobie agentów do robo ty  w  tych 
k ra ja ch  spośród elem entów  trock i- 
stowskich. G łów nym  jego w spó łp ra ­
cow nik iem  w  te j a k c ji b y ł Noel H. 
F ie ld , obecny sekretarz poselstwa ju ­
gosłowiańskiego w  Bukareszcie ----- M i­
sza Lom par, k tó ry  ju ż  w tedy  b y ł szpie 
giem  am erykańskim  i  konsu l jugosło­
w iańsk i w  M a rs y lii —  La tinow icz .

,,Wćem naprzykład —  oświadcza, o- 
skarżony —  że pozostawali oni w  kon

cza wręczono nam  dalsze fa łszyw e do­
kum e n ty  i  l is t  do M is j i jugosłow iań­
skie j w  B ari. La tino v icz  skon takto­
w a ł nas z am erykańską m is ją  w o j­
skową. O trzym a liśm y od n ie j spe­
c ja ln y  samolot, k tó ry m  udaliśm y się 
do Belgradu. Tam  zgłosiliśm y się do 
n ie jak iego Kovaczewicza. O trzym a li­
śmy od „O Z N A " samochód i  oficera 
do dyspozycji. P rzyby liśm y na W ęgry 
do Szegedynu, gdzie zniszczyliśm y 
nasze dokum enty.

Przew.: A  zatem stwierdza pan, że 
między wywiadem amerykańskim a 
jugosłowiańskim istniał ścisły kon­
takt.

Oskarżony: Tak jest. Wszyscy Ju­
gosłowianie, którzy udzielali nam po­
mocy, wiedzieli doskonale, że jesteś­
my szpiegami amerykańskimi. W  ju ­
gosłowiańskim Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych w  Belgradzie oświad­
czono mi, abym wszelki m ateriał prze 
znaczony dla Amerykanów przekazy­
wał kierownikowi jugosłowiańskiej 
misji wojskowej w  Budapeszcie —  
Ciem iłowi, dla przekazania Dulieso- 
vi. Czasami kontakt między nami był 
tak ścisły, że trudno było zoriento­
wać się, gdzie kończy się wywiad 
amerykański, a gdzie zaczyna się ju ­
gosłowiański.':.' : ' ' .............

U dało m i się m ów i Szonyi —  za­
jąć  ważne stanow isko w  p a r t i i kom u 
n iśtycznej. W ykorzysta łem  je, by ob­
sadzić z ko le i inne  ważne stanowisko 
w  aparacie państw ow ym  członkam i 
m o je j grupy. Członkow ie naszej g ru ­
p y  m ie li werbować dalszych zwolen­
n ikó w  i  prow adzić propagandę an ty - 
pa rty jną .

Przew.: Jakie poczynił pan przygo-

p rzy ję te  do ONZ, gdy R a jk  zostanie 
prem ierem .

Przew .: Jakie b y ły  wasze p lany w  
dziedzinie po litycznej ?

Szohyi: Jak m ów ił m i R a jk , chodzi­
ło o usunięcie w p ływ ów  p a r t i i i  zastą 
pienie ich w p ływ am i F ro n tu  Ludowe­
go, w  k tó rym  w arstw om  średnim p rzy  
padłaby decydująca ro la. M iano tu  na 
m yś li elementy kułackie . M iano zw ró­
cić kap ita lis tom  banki i  fa b ry k i oraz 
z likw idować stopniowo re form ę ro lną. 
D a le j zamierzano odizolować W ę jr y  
od Zw iązku Radzieckiego i  od k ra jó w  
dem okracji ludowej oraz przejść na 
stronę Am erykanów. W iedzie liśm y, że 
może to nastąpić ty lk o  stopniowo ze 
względu na w ie lką  popularność Zwiąż 
ku Radzieckiego wśród ludu w ęg ie r­
skiego.

Wreszcie Szonyi, odpowiadając na 
pytan ia  prokura to ra , w yjaśn ia , że po 
obaleniu rządu dem okracji ludowej, 
spiskowcy m ie li zmontować rząd bu r- 
żuazyjno-dem okratyczny. W iem  je d ­
nak —  m ów i oskarżony —  że w  póź­
nie jszym  okresie przyszedłby rząd fa ­
szystowski. N a pytan ie  p rokura to ra , 
co oskarżony może powiedzieć o orga­
n izac ji innych em igrantów , Szonyi 
wyjaśnia, że grupa czechosłowacka 
pozostawał w  ścisłym kontakcie z e- 
m ig rący jnyrą  rządem czechosłowac­
k im  w  Londynie. W iem  też o grupie 
em igracyjne j, k tó ra  powróciła do Pol 
ski. Pozostawała ona w  kontakcie z 
wywiadem  am erykańskim . N ie mogę 
jednak przypomnieć sobie nazwisk. W  
m oje j grup ie  b y li również dwaj s joni- 
ści Demeter i  V ag i. W iedziałem , że 
sjoniści współpracują z Am erykanam i.

Rozprawa trw a .

Nauka w służbie nowatorów
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Tę współpracę m arny ju ż  zapewnio 
ną. Z in ic ja ty w y  re d a k c ji „T ry b u n y  
R obotn iczej“  doszło w  K a tow icach  w  
ub ieg łym  'tygodniu do spotkania m ię  
dzy rob o tn ikam i a przedstaw icie lam i 
nauk i. P o litech n ika  Śląska zobow ią­
zała się przy jąć  p ro te k to ra t nad wszy 
s tk irn i k lu b a m i w yna lazków  w  w o j. 
ś ląsko-dąbrowskim .

Trag iczny bilans 
półrocza tu G recji

W ASZYNGTO N (PAP). — Agencja 
Associated Press podaje z Aten, ze 
faszystowskie p lutony e^ekucy jne  roz­
strzelały w  ciągu ubiegłych 6 miesięcy 
1.120 dem okratów i pa trio tów  grec­
kich. Agencja zastrzega się jednak 
przed ścisłością te j cyfry, stw ierdza­
jąc, że działalność plutonów egzeku­
cyjnych iest trzym ana w  ścisłej ta­
jem nicy. Należy się liczyć z tym , że 
istotna ilość o fia r reżimu ateńskiego 
jest znacznie większa.

70 lys. G reków  
bez p raw  ob yw ate ’skich
SO FIA (PAP). — Agencja E łe fte ri 

E llada podaje z Aten. że władze fa ­
szystowskie wydały dekret, pozbawia­

jący praw  obywatelskich wszystkich 
zatrzymanych lub skazanych za prze­
konania polityczne. V / ten sposób co 
na jm n ie j 70 tysięcy Greków zostaje 
pozbawionych przez reżim  faszystow­
ski praw obywatelskich.

Budapeszt, we wrześniu.
/ " i  H C IA Ł B Y M  re lac ję  z drugiego 
' 1 dmia procesu zacząć od zachęty 

ped adresem czyte ln ików , by dokład 
nie czy ta li sprawozdania podawane 
przez PAP. S łucha się .to i  n ie w ą tp li 
w ie  czyta z zapartym  tchem. Po ko ­
le i odsłonięte zosta ły w szystkie  n ic i 
am erykańsko-titow skiego spisku. Ze­
znania oskarżonych rzuca ją  w ciąż no 
we snopy ś w ia tła  na czynn ik i, k tó re

D E F IL A D A  
ZBRODNIARZY TRWA

Od własnego horespondenta A P I

G órnicy am erykańscy  
stra jku ją

N O W Y  JO R K  (PAP). — W  ponie­
działek 19 września rozpoczął się w 
Stanach Zjednoczonych s tra jk  gó rn i­
ków, k tó rzy  domagają się przywróce­
nia  zawieszonych przez w łaścicie li ko­
palń w p ła t na fundusz em erytalny 
1 fundusz ubezpieczeń społecznych.

Górnicy w  stanach Pensylvania i za­
chodnia V irg in ia  porzucili prace w  po­
niedziałek rano. S tra jk  obejmie praw­
dopodobnie wszystkich robotników  
związku zsftvodowego górników, liczą­
cego 480 tys. członków.

7-ma rocznica powstania  
R a d y  W yzw o len ia  A lb an ii

T IR A N A  (PAP). — W  Peza odbyły 
się uroczystości w  związku z 7-mą 
rocznicą powstania w  te j miejscowo­
ści, na kon fe renc ji albańskich orga­
n izac ji dem okratycznych Rady, W y­
zwolenia Narodowego A lbanii.

N a uroczystości przybyli wiceprze­
wodniczący Zgromadzenia Ludowego 
generał Myslim . członek B iu ra  P oli­
tycznego Albańskiej P a r t ii Robotniczej 
— Gogo N ushi oraz członkowie rządu, 
przedstawiciele a rm ii i t łu m y  obywa­
te li przybyłych z najodleglejszych oko­
lic  k ra ju .

n ia  a rm ii w ęg ie rsk ie j w  walce o o- 
balenie w ładzy  ludu . N ie  rozum ia ł 

skup ia ją  'te n ic i w  ręku  —  w id z i się, tego ty lk o  sam P a lffy . N ic  dziwnego, 
k to  n itk ą  porusza, a k to  tańczy na ¿e jn tm o  jego k ilk u le tn ic h  w ys iłkó w , 
rozkaz w  tym  ponu rym  teatrze k u -  b y  do korpusu  ofice rsk iego n ie  dopu- 
k ie ł. Jeśli ktoś w  naszym k ra ju  m ia ł ścić synów rob o tn ików , m im o w p ro  
jeszcze jakieś zbudzenia odnośnie ro  wadzenia do k a d ry  o fice rsk ie j sta­
l i  ‘ ............................  "  '
znania m»K.arzutnyeii w  lym  piuueijit; m o ______  _____
nie  pozw ala ją  tych złudzeń żyw ić . g0 p ro titow sk iego  w ychow ania  sze-
P ią tą  ko lum nę na usługach im p e ria - re gów   T ito  i  Ranikovic —  ja k  o -
lizm u  anglosaskiego —  to  i n ic  w ię - małże się skarży P a lffy  —  n ie  dowie 
cej reprezentu je  rząd i  „ ideo log ia " rzQi j  te j a rm ii i  decydującą ro lę  w  
Józefa T ito . a k c ji spiskowej p rze w id z ie li d la  w ła

A le  przenieśm y się na salę sądo- snych, faszystow skich oddziałów , 
wą. _ p rzyb ranych  w  m un du ry  węgierskie .

A  w ięc ten k rę p y  osobnik o k r w i-  2  ca łym  cynizm em , ale też z tępą
styrn k a rk u  i  tw a rz y  przedw ojenne- na iwnością opow iada ł P a lffy  o op rą- ____  ̂ ^
go zupaka, k tó ry  s to i w łaśn ie  na bacz COw anym  przez siebie p lan ie  puczu w e rsy in ó -szp ie g w sk re j 
ność przed sto łem  sędziowskim , to  wojskowego. W  ty m  p lan ie  było, zda „ - talhu  T ito .

w ia ł n iejednego fa k t, że pa rtyzan tka  
jugosłow iańska by ła  jedynym  _ pod­
z iem nym  ruchem, ludow ym , k tó rem u 
Anglosasi ud z ie la li ty le  tro s k liw e j u - 
w ag i i  k tó ry  o fic ja ln ie  uznaw a li. K ie  
d y  dziś B ran kow  odsłania k u lis y  dzia 
ła lności anglosaskich m is j i w o jsko ­
w ych  w  ówczesnym sztabie T ita , po j 
mu-je każdy, że to n ie  sym pa tia  d la  
bohaterskiego lu d u  jugos łow iańsk ie ­

m u attache w ojskow em u dane o dys g0 k ie ro w a ła  generałam i M ac 
lo k a c ji naszych w ojsk, o sile ogn io- c ia y ‘em, Randolfem C h urch illem
w e j i  uzb ro jen iu  jednostek, o przem y Całą chm arą angie lskich i  am erykań - 
śle, m ającym  znaczenie obronne“ . sk ich  o fice rów  w yw ia d u  —  ale kom- 

Jak  u  Rajka, w ie lk a  p row okac ja  k re tne  zadanie pa ra liżow an ia  w a lk i 
po lityczna  , zm ierzająca do obalenia pa rtyzanck ie j i  przede w szystk im  u - 
w ładzy ludow ej, przeplata się tu ta j w ic ia  na ty m  te ren ie  sw o je j agen tu -

i i  in te n c ji k l i k i  'titow sk ie j —  to ze j-ych przedw ojennych faszystów, m i z robotą szpiegowską; z haniebną siu r y . B ran kow  sypie na ten  tem at do- 
:nania oskarżonych w  tym  procesie m o us iłow ań w  k ie ru n k u  reakcy jne - żbą na rzecz obcego w yw ia d u , ze wodam i o w ym o w ie  miaiżdżącej.

zdradą ojczyzny. w  sw o im  legow isku , w śród  swoich,

b y ły  o fice r faszystow skie j a rm ii H o r Wałoby się wszystko: ja k ie  ba ta iio - 
th y ‘ego, późnie j oszust, k tó ry  próbo- n y  i  gdzie uderzą, ja k ie  p u n k ty  s tra  
w a l w yp row adzić  w  .pole dem okrację  fegiezne zajm ą, kogo w ym o rdu ją  — 
węgierską, w k ra d ł się w  je j zaufanie. zapo m n ia ł ty lk o  ten  „s tra teg " faszy 
zdobył w ysokie  stanow isko w  a rm ii stow sk i w  sw o im  ob liczen iu  o d ro b - 
ludow e j i  zam ierzał oddać ją  na służ nos'tce) zapom niał o k las ie  ro b o fn i-
bę T ita  d la  obalen ia  w ładzy  lu d u  w  czej  ; masach ludow ych  z k tó ry m i to ____  ^  ^ ^  ^  ^  ^  .
Republice W ęgierskie j. w o jsko  związane jes t tys iącznym i n ić  ]^azom  Rankowicza, k tó ry  z lec ił m u

Zdaję  sobie sprawę, że ten  s k ró t m i, zapom nia ł o p a r ti i,  k tó ra  zbudo pozoa?ne przy,łąCzeni e się do uchw a ł

Jeś li dotąd m ie liśm y  ośw ietlenie bandyci n ie  m a ją  zw ycza ju krępować 
spisku titow sk iego od strony zwerbo s;ę. Toteż w  licznych  rozm owach i 
wamych agentów i zd ra jców  k ra ju , odprawach, be lg radzkich Rankowicz, 
to zeznania rezydenta w y w ia d u  jugo  Dżilas i  K a rd e l bez skrępow ania od- 
s low iańskiego w  Budapeszcie, B ra n - s ła n ia li wobec swojego zaufanego^ ,i- 
kowa, pozw a la ją  spojrzeć na całość śtotne cele i p lany  „S tarego" —  ja k  
spraw y od s lrony  bezpośrednich k ie  nazyw a li m iędzy sobą T ita . Zeznania 
ró w n ik ó w  i  organ izatorów  sieci dy- Erainkowa odsłania ją^ z jeszcze w ię_

od s tro n y  kszą jaskrawością , n iż  wczorajsze ze 
znania R a jka, p lan y  T ita  — cyn icz-

B rankow , zapatrzony w  T ito , ja k  n ie  kon trre w o lucy jne ^ jeśili^ chodzi o 
w  tęczę, b y ł mężem zau fan ia  tego sarnią Jugosław ię, a im peria lis tyczne
herszta bandy na te ren ie  W ęgier. 
Toć i  dziś jeszcze w  d łu g im  w yw o­
dzie, w ie lo k ro tn ie  w raca jąc do tego 
tem atu , u s iłu je  tłum aczyć się przed

i  ko lon ia lne , je ś li chodzi o k ra je  de 
m o k ra c ji ludow ej.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że proces 
R a jka , dem askujący p ra w d z iw e  oto-
liczę i ’ cele agen tu ry be lg radzkie j, jest
potężnym  ciosem, w ym ie rzon ym  w  

ca ły obótz podżegaczy w o jennych . N ie  
ulega w ą tp liw ośc i, że jest on ró w -

k a r ie ry  życiowej 1 p lanu  P a lf fy ‘ego w a ła  w o jsko  ludow e i  strzeze go, to k  B juw t in fo rm acy jnego  dla  celów  pro
jest może zbyt gw a łto w ny  i  uproszczo źren icy oka. I  przegra ł. ..................

T o  n ie  przeszkadza m u  te raz na
procesie pozazdrościć sm utnej sławy }nneg0 określenia, ja k  słowo zdrada.
Bankovicza i  p rzedstaw ić siebie ro w
nież, jako  „w ie lk ie g o  agenta i  p row o  Toteż _ cz łow iek  ten posiadał bez- _________ _________ „  .
ka to ra ", k ie d y  m ów i o swoich kon tak  względnie zaufan ie T ita  i Rankow icza p rzec iw ko  podżegaczom w o jen -

_ ___  „ „  tach z k ie ro w n ik a m i w yw ia d u  t i to w -  i  um ie  w ie le  opow iedzieć na tem at ^  w  0br0n ie  pokoju, Piszą o ty m
P osunięciam i P a iffy ‘ego k ie row a ła  skiego, dodając: „Is to tą  tych  kon tak - ich  planów^ wobec W ęgier i  wobec ga,7et y  węgierskie , g łosi tutejsze ra -
^ i r f t ń n ia  »eerftara lite w ska  —  tów  by ło  n ie  przekazyw anie  w ia d o - in n ych  k ra jó w  de m okra c ji ludow e j, d ia

mości, lecz k ie row a n ie  naszą robotą  wobec ZSRR, na tem at anglosaskich _ , . .
na tu te jszym  te ren ie “ , ale w  kw a - sprężyn be lg radzk ie j k l ik i ,  na  tem at »aazę, ze
drans potem  zapom ina o bufonadzie rodow odu W spółpracy titow sko -an g lo -
i  z w ie lk ie g o  agenta w y ła z i nędzna saskiej. . ,
dusza m ałego szpiega; „Przeikazywa" Ile ż  to razy w  okresie osta tn ie j 
ł em __ p rzyzna ję  —  jugos łow iańsk ie  w o jn y  radziecko -  n iem ieck ie j zadzi-

ny  — ale obaw iam  się. że ta k  sobie 
to  w łaśnie, w  sposób aż nadto u ro ­
sły, w yobraża ł ten  b y ły  generał o 
m enta lności faszystowskiego żołda­
ka. P rzyna jm n ie j w  ten sposób świad 
czą o n im  jego w łasne zeznania.

’osunięciam i P a iffy ‘ego k ie row a ła
bezpośrednia agentura tito w s k a  —  tów  by ło  n ie  przekazyw anie
czterech po ko le i p u łk o w n ik ó w  w y ­
w ia d u  jugosłow iańskiego poświęcało 
m u swój czas d la  przekazyw ania in ­
s tru k c ji. —  I  w idać, ja k  rozu m ia ł T i 
to f jego m ocodawcy am erykańscy 
ciężkie, n ie rea lne zadanie opapowa-

w cka to rsk ich . Toć i dziś jeszcze n.e powaznym  a kce se m  św iatowego
um ie  d la  tego swego k ro k u  znałezć ot>07^  pofcoju.

T u , do Budapesztu, dochodzą od­
głosy m asowych zebrań ludności p o l-

___ i  na odwrót —  do tych
zebrań po lsk ich  docie ra ją  echa tego 
procesu, że głoszą w ie lk ie  zw yc ię ­
stwo nad s iła m i w o jny .

H E N R Y K  W ERNER

Znaczenie osobistego k o n ta k tu  ro ­
bo tn ika  z naukowcem  to w  konse­
k w e n c ji nie ty lk o  w y n ik  rzeczowy 
(uspraw nien ie maszyny, itp .), ale ta k  
że w ie lka  zdobycz po lityczna, po le­
gająca na poznaniu człow ieka pracy, 
człow ieka od w a rszta tu  i  maszyny. 
Jest to w ie lka  zdobycz chociażby d la ­
tego, że naukow iec zapoznaje się ze 
sposobem m yślen ia  robo tn ika , z jego 
troskam i i  codziennym i w a ru n ka m i 
życia. Ludz ie  w iedzy n ie  zawsze zda­
ją  sobie sprawę z g łodu nauk i, ja k i 
n u r tu je  w  masach robotniczych. U - 
czeni p o w in n i we w łasnym  zresztą 
zakresie dbać o 'to, aby ich prace w n i 
k a ły  w  fa b ry k i.  Łączność można uzy 
łkać z pomocą popu larnych w yk ła d ó w  
czy to w  k lubach  robotn iczych, czy w  

rozgłośniach rad iow ych, czy wreszcie 
na taśm ie f ilm o w e j p rzy  pokazie c ie  
kawszych badań la bo ra to ry jn ych . Na 
leży przy  ty m  zw rócić  uwagę uczo­
nych, by n ie  og ran icza li się do oma­
w ia n ia  ty lk o  poważnie jszych odkryć 
naukowych. Często i  drobniejsze, a 
cenne m y ś li u la tu ją  n iew yko rzys ta ­
ne. Jest rzeczą n iew ą tp liw ą , iż  z b ie ­
giem  czasu współpraca rob o tn ików  
z lu dźm i na u k i p rzyb ie rze udo­
skonalone, konkre tne  fo rm y . N ie  
m nie j jednak ju ż  dziś fo rm y  te  m o­
żemy podz ie lić  na k i lk a  zasadniczych 
grup. Będzie to dokształcanie ro b o t­
n ików , ocena pom ysłów  robotn iczych 
przez profesorów, sugerowanie nau­
kow com  przez ro b o tn ikó w  prac ba­
dawczych, sugerowanie robo tn ikom  
przez pro fesorów  pom ysłów  rac jona­
liza to rsk ich , w spó łudz ia ł ro b o tn ikó w  
w  pracach badawczych wyższych u -  
czelni itip. W spółpraca ro b o tn ika  i  
naukowca przyn ies ie  w  konsekw en­
c ji popraw ę stanu technicznego za­
kładu , po tan ien ie  p ro d u k c ji, zbliżen ie 
naukowca do bieżących prob lem ów  
techn ik i, na jw ażnie jsze zaś —  roz­
szerzy w iadom ości techniczne ro b o t­
n ika  i  polepszy w a ru n k i jego pracy.

Ruch rac jo n a liza to rsk i s to i dziś w  
ob liczu w ie lk ic h  p rzem ian  organ iza­
cy jnych  i  pe rspektyw . Jesteśmy 
św iadkam i m om entów , gdy głęboka 
teoria  i  nauka podaje szczerą pomoc 
ną d łoń  p ra k tyce  i  dośw iadczeniu. 
Świadom e w y s iłk i czołowych przed­
s taw ic ie li k la sy  robotn icze j —  now a­
to ró w  p ro du kc ji, połączone z w y s i ł­
k iem  p rze ds taw ic ie li naszej na uk i, 
przyn iosą w  konsekw encji dalszy roz 
w ó j i  ro z k w it po lsk ie j m yś li łe chn icz  
ne j, um o ż liw ia jąc  naszej gospodarce 
w ykonan ie  je j zadań.

Z D Z IS Ł A W  EGGERS
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P o r a ż k a  s i r  S t a f f o r d a
D ECYZJA zdewaluowania fun­

ta szterlinga w stosunku do 
dolara — a właściwie decyzja 
ogłoszenia tego faktu — przyszła 
szybciej niż się tego na ogół spo­
dziewano. Gdy po konferencji wa­
szyngtońskiej, w komunikacie an- 
glo-amerykańskim nie wspomniano 
ani słowem o możliwości obniżenia 
wartości waluty brytyjskiej, przy­
puszczano, że przynajmniej na pe­
wien czas decyzja ta została odro­
czona.

Przypominano sobie wielokrotne 
oświadczenia brytyjskiego kancle­
rza skarbu sir Stafford Crippsa, 
że funt nie zostanie z ie walu orga­
ny. 6 lipca w Izbie Gmin, a 7-go 
września wobec dziennikarzy ame­
rykańskich — na kilka dni przed 
konferencją waszyngtońską —• mi­
nister Cripps powiedział, że rząd 
brytyjski „nie ma najmniejszego 
zamiaru obniżenia wartości funta 
w stosunku do dolara“ . Tymcza­
sem w niedzielnym komunikacie, 
sir Stafford przyznaje, że decy­
zja „zapadła już w pierwszym dniu 
konferencji waszyngtońskiej“ . Z 
drugiej jednak strony, z samym 
faktem dewaluacji trzeba się było 
liczyć od dawna.

Wielka Brytania znajdowała się 
w tej sprawie pod trójstronnym 
naciskiem. Stany Zjednoczone, nie­
które kraje wspólnoty brytyjskiej, 
a nawet niektóre kraje europej­
skie —  wszystkie one domagały 
się obniżenia kursu wymiany. Na­
cisk amerykański był oczywiście 
najsilniejszy. 12 września, agencja 
Associated Press doniosła z Lon-

Z  sal koncertow ych
In au gurac ja  sezonu 

u j  F ilharm o nii
„T rz y  razy  księżyc o d m ie n ił się zło 

ty ...“  podobnie, ja k  i  nasza F ilh a r ­
m onia, co ju ż  po raz trze c i po w o jn ie  
o tw ie ra  sw ó j sezon.

N a  początku b y ła  „F ilh a rm o n ia  
W arszaw ska“  pod dy r. M ak lak i.e w i- 
cza. B y ła  sala „R o m y “  i  b y ło  dwóch 
kap e lm is trzó w : M ie rz e je w s k i i  W il­
czak. Następn ie b y ła  „F ilh a rm o n ia  
Stołeczna“  pod d y r, R udzińsk iego w. 
sa li „R om a“ , ale przem ien ione j na te ­
a tr. W ilcza ka  zastąpiono przez L a to - 
szewskiego. Obecnie o tw ie ra  sw ój se 
zon „P ań stw ow a Opera i  F ilh a rm o ­
n ia  w  W arszaw ie “ . Operą k ie ru je  
G órzyńsk i, F ilh a rm o n ią  M ie rze je w ­
ski.

K o n ce rt in a u g u ra c y jn y  w  dn. 16 
b. m. w y p a d ł w  m om encie o tw a rc ia  
IV  M iędzynarodow ego K o n k u rs u  Cho 
p inow skiego . A tra k c ja  tego k o n k u r­
su jes t. ta k  duża, że fa k t  in a u g u ra c ji 
sezonu F ilh a rm o n ii zm a la ł wobec n ie j 
do zw yk łego  kon ce rtu  sym fonicznego 
m u z y k i p o ls k ie j w  ram ach uroczysto 
ści k o n ku rso w ych  i  ta k  b y ł zresztą 
p rz e w id y w a n y . Poza ty m  prog ram  
tego konce rtu  (uw e rtu ra  Żeleńskiego 
„W  T a tra c h “ , kon ce rt sk rzypco w y 
K a r ło w ic z a  i  I I  S ym fon ia  P a lestra) 
n ie  za w ie ra ł w  sobie odpow iedn ie j 
pow ag i, czy też a tra k c ji,  k tó ry m i zaz 
w ycza j okrasza się w sze lk ie  in a u g u ­
ra c je ; na w e t „p ro g ra m  d ru k o w a n y “  
pos iada ł n ie s te ty  grubszą okładkę, 
n iż  treść, k tó rą  zmieszczono na jedne j 
za ledw ie  kartce , p rzep isu jąc po p ro ­
s tu  te ks t z afisza. N ie  d o w ie d z ie li­
śm y się te d y  żadnych szczegółów o 
rozpoczyna jącym  się sezonie, n ie  do­
w ie d z ie liś m y  się n ic  o jego rozp lano ­
w a n iu . W obec ta je m n ic  nowego se­
zonu pozosta jem y on ieśm ie len i, bo 
w ręcz nieośw iecen i. Z  b iu le ty n u  K o  
m ite tu  W ykonaw czego R o ku  C h op i­
now sk iego  do w ie dz ie liśm y się na to ­
m iast, że z u w a g i na  w ys tęp y  in n y c h  
o rk ie s tr  sym fon icznych , następny 
kon ce rt F ilh a rm o n ii odbędzie się do­
p iero ... za 3 tygodn ie . Czy wobec te ­
go s łuszn ie  uczyn iono, nazyw a jąc  
w spom niany kon ce rt inaugurac ją  se­
zonu?

W  cha rak te rze  so lis ty  w y s tą p ił T a­
deusz W ro ń s k i (sk rzypce ), w y k o ­
nu ją c  p o p ra w n ie  kon ce rt K a rłow icza .

D y ry g o w a ł bardzo dobrze M ie czy ­
s ła w  M ie rze je w sk i. M . B.

dynu, że Wielka Brytania zamie­
rzała zwrócić się do. Międzynaro­
dowego Funduszu Monetarnego 
z prośbą o pożyczkę ha sfinanso­
wanie zwyżki swego eksportu do 
Stanów Zjednoczonych. „Jednak­
że — stwierdza dalej depesza — 
istnieją, oznaki, że przedstawicie­
le amerykańscy na zgromadzeniu 
zarządu Funduszu sprzeciwiać się 
będą jakimkolwiek pożyczkom dla 
Wielkiej Brytanii, zanim waluta 
angielska oraz waluty innych kra­
jów zachodnio - europejskich nie 
zostaną zdewaluowane“ .

Argumentacja amerykańska w 
sprawie dewaluacji funta szła w 
tym kierunku: „Jeżeli Wielka Bry­
tania pragnie zwiększyć swój ek­
sport do Stanów Zjednoczonych, 
je j towary muszą być tańsze. 
Niech więc rząd brytyjski zdewa- 
luuje funta. Towar, który koszto­
wał w Anglii np. 1 funt, a w Ame­
ryce 4 dolary — kosztować będzie 
obecnie tylko 2,80 doi.“

Oczywiście, rozumowanie tego 
typu było zwykłym sypaniem pia­
sku w oczy. Przy olbrzymiej kon­
kurencji amerykańskiej na rynku 
wewnętrznym, przy recesji gospo­
darczej w Stanach Zjednoczonych, 
trudno sobie wyobrazić, by nawet 
obniżka cen towarów brytyjskich 
mogła w zasadniczy sposób zwięk­
szyć eksport brytyjski do Amery­
ki.

Ale nawet, gdybyśmy przyjęli, 
że istotnie tak będzie, . korzyści 
Wielkiej Brytanii będą o wiele 
mniejsze niż jej straty. Anglia spro 
wadza poważną ilość towarów że 
Stanów Zjednoczonych, między in­
nymi artykuły pierwszej potrze­
by — jak żywność, a szczególnie 
mąkę. Oczywiście po dewaluacji 
funta — towary te zdrożeją. To­

war, który kosztował przed tym 1 
dolara, t j.  1/4 funta, kosztować bę­
dzie obecnie 1/3 funta, a więc 
o 25 proc. drożej. W swoim wczo­
rajszym komunikacie, sir Stafford 
oświadczył, że ceny chleba i  bułek 
wzrosną właśnie o ten procent w 
ciągu najbliższych dwóch tygodni.

Bezpośrednie skutki dewaluacji 
funta dla gospodarki Wielkiej 
Brytanii nie są jedynymi skutka­
mi. Wielka Brytania jest bankie­
rem bloku sztsrlingowego — to 
znaczy, praktycznie biorąc, kieru­
je polityką finansową największej 
po Stanach Zjednoczonych w świę­
cie kapitalistycznym potęgi gospo­
darczej. Kapitał Stanów Zjednoczo 
nych może obecnie wejść tańszym 
kosztem w rolę bankiera tej strefy 
przez zwiększenie inwestycji. Po 
dewaluacji cena amerykańskich in­
westycji w strefie szterlingowej 
będzie oczywiście niższa niż do­
tychczas. Tak np. cena ziemi pod 
budowę fabryki, która kosztowała 
dotychczas, powiedzmy 1.000 fun­
tów, tj. 4.000 dolarów, kosztować 
będzie obecnie teoretycznie tylko 
2.800 dolarów. Wahania cen zmniej 
szą prawdopodobnie w przyszłości 
tę różnicę — mimo wszystko jed­
nak, inwestycje amerykańskie w 
krajach bloku ssterlingowego będą 
łatwiejsze i tańsze niż dotychczas.

Nic dziwnego, że Stafford Cripps 
bronił się tak bardzo przeciwko 
dewaluacji funta. Jego walka nie 
miała jednak wielkich szans po­
wodzenia,. Poza naciskiem amery­
kańskim, Cripps musiał ulec na­
ciskowi swego kolegi gabinetowe­
go — Ernesta Bsvina, ministra 
spraw zagranicznych. W czasie 
urlopu Crippsa w Szwajcarii, od­
było się posiedzenie gabinetu bry­
tyjskiego, na którym min. Bevin

zażądał zdewaluowania funta, mo­
tywując ten krok bliżej nieokre­
ślonymi gwarancjami polityczno- 
gospodarczymi ze strony Stanów 
Zjednoczonych, które rząd bry ty j­
ski miałby jakoby otrzymać w za­
mian za podwyższenie kursu dola­
ra w stosunku do funta.

Dwaj inni ministrowie—Isaacks, 
minister pracy i Bevan, minister 
zdrowia, sprzeciwili się jednak 
ogłoszeniu tej decyzji, ponieważ 
zbliżał się akurat kongres Związ­
ków Zawodowych. Obaj ci mini­
strowie argumentowali, że dewa­
luacja funta — poprzez podroże­
nie towarów, sprowadzanych ze 
Stanów Zjednoczonych — zwiększy 
cenę artykułów pierwszej potrze­
by.

Ponieważ zaś oficjalna polityka 
rządu Labour Party opiera się na 
zamrożeniu płac, dewaluacja ozna­
czać będzie obniżenie standar­
du życiowego robotnika angiel­
skiego. Ogłoszenie decyzji o dewa­
luacji funta utrudniłoby wobec te­
go stanowisko rządu wobec Związ­
ków Zawodowych.

Minister Bevin zgodził się z tą 
argumentacją i, nakłoniwszy ga­
binet do przyjęcia w zasadzie de­
waluacji, nie oponował przeciwko 
propozycji odroczenia ogłoszenia 
tego faktu. Podobno, gdy Stafford 
Cripps powrócił do Londynu i do­
wiedział się o decyzji przyjętej, w 
czasie jego nieobecności, wyjechał 
na tydzień ze stolicy, nie przyjmu­
jąc nikogo. Ostatecznie jednak, jak 
wynika z niedzielnego komunika­
tu, musiał zrezygnować ze swej 
koncepcji.

„Bitwę o funta“ wygrali Ame­
rykanie, przegrał ją rząd bryty j­
ski, a rachunek płacić będzie an­
gielski robotnik.

Jury Konkursu

Dn. 18 bm. w sali „Roma“ w Warszawie cdbyl®. się uroczystość otwarcia 
IV  Międzynarodowego Konkursu im. Fr. Chopina. Na zdjęciu członkowie 

jury: (od lewej) prof. Oborin (ZSRR) i prof. Drzewiecki (Polska).

Prof. Wojtowicz 
o polskiej ekipie pianistów

Sekre ta rzem  genera lnym  J u ry  IV  
M iędzynarodow ego K o n k u rs u  im . 

Chopina dla  p ian is tów  w  W arszaw ie 
obrano p ro f. B o les ław a W oytow icza. 
W yb ó r ze w szechm iar w łaśc iw y . N ie  
•ty lko  dlatego, że p ro f. W oytow icz 
sam jest św ie tnym  p ian is tą , w y b it ­
n ym  pedagogiem  i  zna kom itym  kom  
pozyterem , ale rów n ież z te j ra c ji, że 
szczególnie b lisko  zw iązany b y ł z po 
p rze d n im i ko n ku rsa m i cho p inow sk i­
m i. W  p ie rw szym  ko n ku rs ie  (1927 r .)  
b ra ł ud z ia ł ja k o  uczestn ik. W  ra ­
m ach trzeciego, p e łn ił fu n k c je  człon 
ka  ju r y  i  generalnego jego sekre ta­
rza. P odkreślić też trzeba fa k t, że za­
rów no  w  1937 r. ja k  i  obecnie gene­
ra ln y  sekre ta rz K o n k u rs u  jes t zara­
zem lau rea tem  dorocznej m uzycznej 
nagrody państw ow e j.

—  Jeś li chodzi o ca łokszta łt ko n ­
ku rsó w  —  s tw ie rdza  w  rozm ow ie  z 
p rzeds taw ic ie lem  naszego pism a p ro f. 
W oytow icz  —  to zupe łn ie  w yraźn ie  
poziom  ich  stale się podnosił.

—  Czy poziom  p ian is tyczny, czy 
też spec ja ln ie  w yko na w czy  m u z y k i 
Chopina?

Szlachetne u ispó łzau iodn ictu jo  40 p ian is tów
Szczegóły IV Konkursu Chopinowskiego

TVTIEDZIELA, 18 października 
’  1949, godz. 18 m. 30 Na podium 

„Romy“ wchodzą uczestnicy Mię­
dzynarodowego Konkursu im. 
Fryderyka Chopina, i zajmują miej 
sca w przygotowanych fotelach. 
Zgłosiło się do konkursu 65 osób z 
17 państw. Nie wszyscy jednak przy 
byli i nie wszyscy zostali w I  eta 
pie konkursu wyeliminowani i do 
puszczeni do obecnie rozpoczynają 
cego się etapu II. Ostatecznie staje 
40 osób z 13 państw.

W pierwszych rzędach foteli za 
jęło miejsca 24-osobowe juty. 
Przewodniczącym jest Zbigniew 
Drzewiecki, prezydium, zaś stano­
wią: A rtur Hedley (Anglia), Mar­
gueritte Long (Francja), Frantisek 
Maxian (Czechosłowacja), Lew O- 
borin (ZSRR), Magdalena Taglia- 
ferro (Brazylia) — wiceprzewodni­
czący, Bolesław Woytowicz (Pol­
ska) — sekretarz, Stanisław Szpi- 
nalski (Polska) ■— zast. sekretarza. 
W gronie juniorów widzimy laure­
atów poprzednich konkursów: O- 
borina,, Szpinalskiego i Sztompkę.

Jak już pisaliśmy wicemin. So­
korski ogłosił IV  Międzynarodowy 
Konkurs za otwarty, następnie 
przemawiał przewodniczący jury 
prof. Drzewiecki, a komisarz kon­
kursu Witold Rudziński przedsta­
wia dotychczasową historię kon­
kursów oraz ogłasza nazwiska kon 
kurentów.

O sta teczna ic h  lis ta  p rz e d s ta w ia  
się na s tępu ją co :

A N G L IA : Erie Harrisson, lat 31, 
Robin Wocd, la t 25.

A U S TR IA : Paul Badura-Skoda, lat 
22, W alter Kamper, lat 18, In -

ge M aye rho ffe r, la t  22, Ewa 
W ollm m an, la t  24.

B R A Z Y L IA : Carmen V ittis  Adnet, 
lat 20, Oriano de Almeida, lat 
28, Helio da Silva, lat 21.

B U ŁG A R IA : L iii Atanasova, Snie- 
zana Barrowa.

CZECHOSŁOW ACJA: Anna M a­
chowa, lat 26.

FRANCJA: M ireille  IvankoVitch- 
Auxietre, lat 24.

M E K S Y K : Canos Rivero, lat 32.
N IE M C Y : K arl, Heinz Schliitter, 

lat 29.
PO LSK A: 1) Regina Smendzianka, 

lat 25, 2) Zbigniew Szymono- 
w ic z , lat 27, 3) W aldemar M a- 
Ciszewski, lat 22, 4) Barbara
Hesse-Mukowska, lat 19, 5) Ta  
deusz Kerner, lat 23, 6) Włady 
sław Kędra, lat 31, 7) Tadeusz 
Żmudziński, lat 25, 8) Ryszard 
Bakst, lat 23, 9) Jan Drath, lat 
26, 10) H alina Czerny-Stefań- 

ska, lat 27, 11) Ju litta Slendziń 
ska; la t 22.

R U M U N IA : M aria  Cardas, lat 28.
W ĘGRY: Anna Eodonyi, lat 25, 

Agnes Rado, lat 21, Im re Szen- 
drei, la t 23, Elisabeth Tusa, lat 
21, Anna Varias, la t 28, Tibor 
Deutsch, lat 22, Vera Remcnyi, 
lat 18.

W ŁO CH Y: Ł icia Mancini, 1st 31.
ZSRR: W iktor Misrżanow, Tam a­

ra  Gusiewa, Jerzy Muraw<-ew, 
Eugeniusz M alin in , Bella Dawi- 
dewicz.

Skład ekipy polskiej podaję nie 
w porządku alfabetycznym, lecz w 
kolejności (od 1 — 7) uzyskanych 
punktów w rozgrywkach elimina­
cyjnych I  etapu. Osoby od 8 — 
11 zostały zakwalifikowane pó­
źniej. Ogółem zgłosiło się do I  eta­
pu 23 polskich kandydatów.

Jeśli o radziecką ekipę chodzi, 
zaznaczyć należy,, że w przodują­
cym Konserwatorium Moskiew

skim w skład jury weszli najwy­
bitniejsi pedagodzy, jak Neuhaus, 
Oborin, Gołdenweiser, Glier, So- 
froniefci, Ginsburg. Jury przewod­
niczył dziekan wydziału planisty­
ki, laureat I I I  Konkursu Chopinów 
skiego w 1937 r., Jakób Zak.

Do wszechzwiązkowego konkur­
su eliminacyjnego w Moskwie sta 
nęło ogółem 52 pianistów. Wzięli 
w nim udział przedstawiciele sztu 
ki muzycznej Ukrainy, Azerbejdża 
nu, Gruzji i innych republik ra­
dzieckich. Konkurs ten wykazał 
bardzo wysoki poziom wykonaw­
czy muzyki Chopina w ZSRR, a 
pięciu wyróżnionych w nim piani­
stów stanęło do zaszczytnej roz­
grywki w Warszawie.

Dla informacji dodaję, że do­
puszczalny wiek kandydatów (§ 2 
regulaminu) waha się od 16 — 32 
roku życia.

Do rozgrywek w dn. 18 bm. prze 
widzianych było dwóch kandyda­
tów. Los padł na nr 11. Gdy kan­
dydat ten wszedł na podium, pu­
bliczność od razu .zorientowała się 
w jego nazwisku, gdyż zbyt do­
brze pianistę tego zna. Ciekawe, 
że zanim rozpoczęła się produkcja 
kandydata, nr 15 — publiczność z 
góry wiedziała już jego nazwisko 
i istotnie odgadła je trafnie. Oczy­
wiście, nie chodzi tu o absolutną 
tajność wobec publiczności, lecz je­
dynie, wobec jury, które obraduje 
w zupełnym odosobnieniu w lożach. 
II piętra i to bez możności zoba­
czenia grającego kandydata.

Produkcje ’ trwają dość długo. 
Nr 11 np. grał całą godzinę od 19

i pół do 20 i pół. W myśl § 1 p. 2 
regulaminu druga faza konkursu 
składa się z publicznego recitalu, 
obejmującego 7 lub 8 utworów,- wy 
branych dowolnie przez uczestni­
ka spośród następujących utwo­
rów Chopina: a) jedna z dwóch so 
nat: B-moll lub H-moll w całości, 
albo zamiast sonaty dwa następu- 
jące utwory: Fantazja F-moll lub 
Barcarolla albo jedna z Ballad o- 
raz jedno ze Scherz, b) Nocturn, 
c) dwa mazurki, d) dwie etiudy z 
op. 10 i op. 25 wreszcie e) jeden, 
polonez: As-dur, Fis-moll lub Po- 
lonez-fantazja.

Zainteresowanie konkursem jest, 
jak można było przewidzieć, bar­
dzo duże. Pierwiastek sportowy 
stanowi nie mało emocji. Pomija­
jąc jednak stronę emocjonalną 
konkursu, niezmiernie ciekawe są 
porównania interpretacyjne w 
grze kandydatów. Mimo, że kan­
dydaci, grający w dn. 18 bm. na­
leżeli do tej samej narodowości, za 
rysowały się pomiędzy nimi różni 
ce bardzo zasadnicze i tym ciekaw 
sze zarazem.

Konkurs Chopinowski jest.impre 
zą artystyczną wielkiej miary. W
szlachetnym współzawodnictwie
kandydatów mieści się nie tylko 
wielkość sztuki i  artyzmu, mieści 
się nie tylko dążność do ideału od­
twórczego tej tak trudnej muzyki, 
ale również i dążność do między­
narodowej, pokojowej współprar 
cy nad pogłębieniem i rozpowszecii 
Bieniem tego, co piękne i wznio­
słe.

X  B O R Z Ę C K I

—  Przede w szys tk im  poziom  p ia n i 
styczny. A le  rów n ie ż  podnos iła  się 
stale w  ko le jn y c h  kon ku rsa ch  p rz e ­
cię tna rozum ien ia  m u z y k i C hop ina  
przez je j m ło dych  w yko na w ców . 
P rzypom nieć też na leży, że o ile  p ie r 
wsze kon ku rsy  obe jm ow a ły p ian is tów  
z pew nych  ty lk o  k ra jó w  —  to  w  
1937 r. o b ję ły  ju ż  na w e t Japonię. 
W zrasta ł w ięc  zasięg w p ły w ó w  w  sen 
sie te renow ym . P rz y b y w a li sędziow ie 
z coraz to  da lszych k ra jó w  św iata. 
Po pow roc ie  do dom u m o g li dz ie lić  
się ze sw ym i uczn iam i sum ą dośw iad 
czeń, w yn ies ionych z warszawskiego 
konkursu .

P odkreś lić  należy, że p ie rw sze  m ie j 
sca w  konkursach  za jm o w a li p rzew a 
żnie p ian iśc i radzieccy i  po lscy. 
W  ogóle dotychczasowe w y n ik i,  p o i 
sk ich  p ian is tów , b io rą c  pod  uwagę 
ich  ówczesne m ożliw ośc i, b y ły  pozy 
tyw ne . Przecież w a ru n k i te  przed 
w o jną  n ie  b y ły  sprzy ja jące . P o lsk ich  
uczestn ików  K o n k u rs u  puszczano do 
s łow nie  samopas —  n ik t  się n im i n ie  
za jm ow a ł. Toteż n ic  dziwnego, że 
o lb rzym ią  w iększość odrzuconych ju ż  
w  p ie rw sze j e lim in a c ji —  s ta n o w ili 
zawsze Polacy.

Z up e łn ie  inaczej sp ra w y  się p rze d ­
s ta w ia ją  w  ty m  ro ku . Po raz p ie rw  
szy w  dz ie jach w arszaw sk ich  k o n ­
ku rsów  chop inow sk ich  w s tęp u je  w  
sz ran k i ek ipa po lska. Po p ierw sze : 
w y ło w io n o  z całego k ra ju  w szystk ie  
na jw yb itn ie jsze  m łode po lskie  ta le n ty  
pianistyczne.iPo drug ie : zapewniono im  
pomoc m a te ria ln ą  ze s trony  państw a 
i  otoczono wszechstronną op ieką pe­
dagogiczną. O pieka ta  n ie  m ia ła  na 
tu ra ln ie  na celu dokszta łcania po je  
dyńczych w ykonaw ców , czy też na­
rzucania jak iegoś szablonu. S tarano 
się rozw inąć w  każdym  z kan dyd a ­
tów  jego w łasne, in d yw id u a ln e  . ce­
chy, łącząc je  z n a jle pszym i zasada­
m i w y k o n y w a n ia  m u z y k i Chopina.

W ażnym  zagadnieniem  b y ło  odpo­
w iedn ie  uksz ta łtow a n ie  p s y c h ik i m ło  
dych a rtys tó w  wobec K on ku rsu , w y  
rob ien ie  w  n ich  w spólnego wszyst 
k im  pog lądu  na znaczenie K o n ku rsu  
w  ogóle, na jego znaczenie w  k a r ie ­
rze każdego z ty c h  a rtys tów , a prze 
de w szys tk im  —  ca łkow ite  uśw iado­
m ien ie  sobie, czym  je s t K o n ku rs  d la  
P o lsk i.

Po raz p ie rw szy  ek ipa  po lska p ra  
ccw a ła  ko le k ty w n ie , w  atmosferze 
koleżeństwa i  b ra te rs tw a . Jako  prze 
wodn iczący K o m is ji Pedagogicznej, 
k ie ru ją ce j pracą przygotow aw czą 
przed K onkursem , mogę s tw ie rdz ić , 
że re z u lta ty  nasze są znacznie w ię k ­
sze od oczekiwanych. O siągnę liśm y 
c a łko w itą  jednom yślność w śród  człon 
kó w  po lsk ie j ek ip y  i  w  ło n ie  K o rn i 
s ji Pedagogicznej.

T rudn o  m ów ić  w  te j c h w ili o szan 
sach naszej ek ipy . N ie  znam y ta k ic h  
podstaw ow ych czynn ików , ja k  po ­
ziom  ogó lny in n y c h  uczestn ików , ja k  
stop ień w y trz y m a ło ś c i uczestn ików  i  
cz łonków  J u ry  itp . C h c ia łb ym  je d ­
nak po dkre ś lić  szczególnie w ie lk ą  od 
pow iedzia lność, z ja k ie j ca łko w ic ie  
zdają sobie sprawę wszyscy cz łonko­
w ie  J u ry , po lscy i  zagran iczn i, a to  z 
te j ra c ji, że IV  K o n k u rs  M ię dzyn aro  
dow y odbyw a się w  ram ach R oku  
Chop inow skiego. Dotychczaspwe ob­
ra d y  J u ry  taczą się w  og rom n ym  na 
p ięc iu  psych icznym , m a jącym  w ła ­
śnie za przyczynę to  p o czu c ie . odpo­
w iedzia lności. J. K .

Uczestnicy Międzynarodowego Konkursu im. Fryderyka Chopina

(P o lska), HalLna Czerny Stefańska (Polska), 5. Paweł Badura-Skoda (A ustria ), 6. Ewa W ollm ann (A u s tr ia )
1. Regina Smendzianka

Fot. F ilm  P ctsk i
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G o s p o d a r k a  i f i n a n s e
Krafoiua Konferencja Usprawnień i Wynalazczości

W  dmu 19 września rb. w  gmachu | runkiem  wzrostu wydajności pracy, | Przechodząc do omówienia zagad-
is aczelnej O rgan izacji Technicznej w . wzrostu wydajności urządzeń i w zro- ! nień związanych z budownictwem dy-
W arszaw ie rozpoczęta obrady K ra jo - j stu p rodukcji, przewidzianego w  p la- re k to r K ra jew sk i stw ierdza, że dotych
wa K onferencja  Usprawnień i W yaa 
1 zczości. W ko n fe re n c ji obck zasiiuo- 
nych rac jona liza to rów  w z ię li udzia ł 
członkowie Rządu, prze is taw ic ie le  
św iata nauki i  zw iązków zawodowych.

Podstawowy re fe ra t w yg ło s ił dyrek 
to r  Departam entu Techn ik i Państwo­
w e j K o m is ji P lanowania Gospodarcze­
go —  inż. M ieczysław Lesz. Mówca 
stw ierdza na wstępie, że rac jona liza ­
c ja  i  nowatorstw o są niezbędnym w a

105 proc. p le n a  rocznego  
* iry k o n a la  »W o a«
Do C e n tra li Spó łdz ie ln i P racy w  

W arszaw ie w p ły n ą ł m eldunek Spół­
dz ie ln i G arba rsk ie j ,W ola“  o w ykona 
n iu  na cztery miesiące przed te rm i­
nem 25.001,75 m. kw . k ruponów  św iń  
sk ich  w ierzchn ich , co stanow i 105% 
p lanu  rocznego.

Przed kampanią cukrowniczą

me 6-letnim .
D yr. Lesz przytacza słowa w icep re ­

m iera M inca, k tó ry  przed dwoma la ty  
w ysuną ł zadanie , um asow ienia ruchu 
rac jona lizac ji i  now atorstw a: „Jeżeli 
to. co da ły masy w postaci ruchu 
współzawodnictwa i  przodowników 
pracy, połączy się z tym , co da polska 
technika w  postaci generalnego p la ­
nu technicznych zm ian w przemyśle — 
to otrzym am y rzecz w ie łką —  rew o lu ­
cję techniczną w polskim  przem yśle“ .

O szybkim  rozw oju ruchu ' rac jona li 
zacji i  now atorstw a świadczą cy fry . 
W  pierwszym  kw a rta le  br. zgłoszono 
725 pomysłów, z tego p rzy ję to  630. W 
drug im  kw a rta le  zgłoszono ju ż  980 po 
m ysłów, z k tó rych  p rzy ję to  850. Dało 
to łączną oszczędność 1,5 m ilia rd a  zł. 
P rojektodawcy o trzym a li w  sumie 42 
m il. zł. prem ii.

..Sukcesy na js ław n ie jszych ra c jo n a li 
zatorów i  nowatorów  p rodukc ji — 
stw ie rdza m ówca —  s ta ły  się m ożliw e 
dzięki wprowadzeniu nowej techniki. 
Nowa technika leży u podstaw sukce 
sów naszych nowatorów  i  rac jona liza ­
torów , jednak sama technika bez ludzi 
jes t m artw a. Z ie lińsk i, Ł yko w sk i i 
K ra jew sk i i  tysiące innych opanowali 
nową technikę —  stale ucząc się i  uzu

Wstępne badania labo ra to ry jn e  w y  
kaza ły, że w  w iększości pow ia tów  w o ­
jew ództw a w rocław skiego zawartość 
c u k ru  w  burakach osiągnęła 16,5%.
A k c ja  w yko pó w  rozpocznie się z 
dn iem  1 październ ika i  obejm ie 44,5 . . .
ha. P rzew idyw any przecię tny zb ió r i P®łm a^ c ,sw^ w.ledz? w  P e re s ie  roz- 
w yn ies ie  około 200 q z 1 ha. w iązywania ważnych zagadnień bu-

W celu udogodnienia p la n ta to ro m ; dowmetwa nowej Polslu. Dzieje się to 
przekazyw ania  zakon traktow anych  w warunkach w ładzy ludowej, sprzy- 
zb io rów  do cuk ro w n i —  uruchom ione! ła jące j upowszechnieniu w iedzy, o 
zostaną w  pob liżu  s tac ji z a ła d u n k o -czYm świadczą chocby w ie lk ie  nakłady 
w ych  p u n k ty  zsypów buraków . I technicznych  ̂ czasopism popularno-

W  tegorocznej a k c ji zsypu bu raków  naukowych i  książek technicznych, 
cukrowego duży nacisk położony bę- Technika —  dostępna przed wojną dla
dzie na zm niejszenie do m in im um  
stopnia zanieczyszczenia bu rakó w  zie 
m ią. C ukrow n ie  są ju ż  w  pe łnym  po­
go tow iu  do rozpoczęcia kam pan ii.

B iją  reko rd jj m jjdajności 
robotn icy „Fabloku“

W  d ru g im  etapie współzawodnictwa 
k tó re  ob ję ło  ponad 9 Oproc. załogi „Fa 
b lo k u “  we w szystk ich  działach fa b ry ­
k i  b. poważnie wzrosła  wydajność 
pracy i  podn iósł się procent p rzekro ­
czenia p lanu, k tó ry  waha się w  g ra ­
nicach 134,3— 165.3 proc.

Zwycięzcom  drugiego etapu wręczo 
no nagrody pieniężne. W y ró ż n ili się 
m in . przodow nicy: Józef K łosow ski 
202 proc. no rm y, S tan is ław  K ęp ińsk i 
173 proc. norm y, L u d w ik  Kosow ski 
188,3 proc. norm y, Jan K ępka 177,3 
proc. i  S tan is ław  K u ra  167 proc.

Kurs dla instruktorów  
pracy ku ltu ra ln e j FW P
D z ia ł S zkolen ia  C R ZZ organ izu je  

d la  po trzeb  Funduszu W czasów P ra ­
cow niczych n o w y  ku rs  d la  in s tru k to  
ró w  p ra cy  k u ltu ra ln e j.

P rog ram  ku rsu  p rz e w id u je  dw a 
m iesiące w y k ła d ó w  i  sem ina riów  
oraz jeden m iesiąc zajęć p ra k ty c z ­
nych  w  dom ach w ypoczynkow ych . 
Z a jęc ia  p ra k tyczn e  odbyw ać się będą 
w  O środku FW P  w  S zk la rsk ie j Porę 
bie.

K u rs , trw a ją c y  3 m iesiące, odbę­
dzie się w  C e n tra lne j Szkole Z w ią z ­
kó w  Z aw odow ych  w  W arszaw ie. K an  
dyd a tów  na ku rs  w y ty p o w a ły  zw iąz 
k i  zawodowe, Z M P  oraz poszczegól 
ne d y re k c je  okręgow e FW P. W a ru n  
k ie m  p rz y ję c ia  na ku rs  jes t ukończę 
n ie  21 ro k u  życia, co n a jm n ie j 7 k las 
szkoły powszechnej oraz roczna p ra ­
ca społeczna.

A bso lw enc i, po skończeniu k u rsu  i  
z łożen iu  egzam inów , zostaną z a tru d ­
n ie n i ja k o  in s tru k to rz y  p racy  k u ltu  
ra łn e j w  dom ach w ypoczynkow ych .

S zkolili)g  fachoti cóuj
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  R.P.. o rg a n i-  

z ą je  5 k u rs ó w  d la  k s ię g o w y c h . K u rs y  te  
v<lbędą s ię  w  lic e a c h  rc łn iczo -sp ó ło z --. 
cz y c h  w  K l is in ie ,  w o j. ś ląsk ie , w  C ho d z ie ­
ży , w o j.  p o z n a ń s k ie , w  B y s tre j — w o j.  rz e ­
szow sk ie , w  K a r o le w ie — w o j.  o ls z ty ń s k ie  
i  w  Łc .m ży — w o j.  b ia ło s to c k ie .

N a k u rs y  je s t p rz y jm o w a n a  m tc d z T ż  
po  u k o ń c z e n iu  co  n a jm n  e j H  k la s y  - li­
ce u m  I  s to p n ia , bez w z g lę d u  na s p e c ja ­
l iz a c je

N ie z a m o ż n e j m tc d z ie z y , c h c ą c e j sie spe 
e ja liz o w a ć  w  ks ię g o w o ś c i spóW zie  cze j , 
pom aga C e n tra ln y  Z w ią z e k  s p ó łd z ie lc z y  
p rzez  u d z ie la n ie  za pem og  i  s .y p e n d  ów .

*
S z k o ln ic tw o  ro ln ic z e  w  w o j.  b ia ło s to ­

c k im  poza sze reg ie m  sz k ó l ś re d n .c h  i 
p rz y s p o s o b ie n ia  ro ln ic z e g o  re p re z e n to w a ­
ne  je s t  p rz e z  9 lic e ó w : lic e u m  ln .a rs k ie  
w  D o jl id a c h , o g ro d n ic z e  w  B ia ły m s to k u , 
lic e a  ro ln ic z e  w  K rz y ż e w ie , S uwa łk a c h  i 
D o w sp u d z ie , lic e a  ro ln ic z o -s p ó id z ie lc z e  w  
O le c k u  i  Ł o m ż y , lic e u m  la c h u n k o w o ś c t 
ro ln ic z e j w  B ie ls k u  P o d la s k im  o raz  l i ­
c e u m  ro ln -c z o -h o d o w la n e  w  E łk u .

•S*
W  łó d z k im  Z a k ła d z ie  D o s k o n a le n ia  Rze 

m to s la  za k o ń c z o n y  zo s ta ł ro c z n y  k u rs  ze­
g a rm is trz o w s k i, s u b w e n c jo n o w a n y  p rzez 
M in is te rs tw o  P ra c y  i  O p ie k i S p o łe czn e j. 
K u r s  u k o ń c z y ło  26 u c z e s tn ik ó w , r e k r u tu ­
ją c y c h  s ie  spośród  m ło d z ie ż y  ro b o tn ic z e j 
i c h ło p s k ie j.  P o w ię k s z ą  o n i k a d ry  s p e c ja ­
l is tó w  w  p rz e m y ś le  p re c y z y jn o -c ip ty c z -  
n y m  w  Ł o d z i i  na D o ln y m  Ś ląsku .

O becn ie  łó d z k i Z a k ła d  D o s ko n a le n ia  
R zem io s ła  p ro w a d z i na te re n ie  w o j.  łó d z - 
k .e g o  80 ró ż n y c h  k u rs ó w , w  ty m  26 k r o ­
ju  i  s zyc ia , p rze zn a czo n ych  d la  k o b ie t 
w ie js k ic h .

Na z le c e n ie  M in . P ra c y  i  O p ie k i S po ­
łe c z n e j w  n a jb liż s z y m  c z a s ie -u ru c h o m io n e  
zostaną  w  Ł o d z i n ow e  k u rs y  s p ec ja lne , 
a m ia n o w ic ie  k u rs  m e c h a n ik i p re c y z y jn e j,  
to k a rz y  m e ta lo w y c h  1 ś lu s a rz y  m a s z y n o ­
w y c h .

O gó łem  w  re k u  b ie ż . p rz e s z k o lo n y c h  
w  rz e m io ś le  zo s ta n ie  na te re n ie  w o j.  łó d z ­
k ie g o  3.509 osób.

+
P rze d  ro z p o c z ę c ie m  n ow e g o  ro k u  s z k o l­

nego  p rz y  G ó rn o ś lą s k ic h  Z a k ła d a c h  P rz e ­
m y s łu  C d z L ż c  wego w  B y to m iu ,  c d b y ly  
s ię  e gz a m in y  w s tę p n e  d o  p ie rw s z e j k la s y . 
2: lic z b y  82 zg ło szo n ych , e g za m in  z ło ż y ło  
o ra z  zo s ta ło  p r z y ję ty c h  39 osób, w  ty m  
ty lk o  a c h ło p c ó w . P rz y ję c i d o  s z k o ły  r e ­
k r u tu ją  s ę w  KK-N z w a rs tw  ro b o tn ic z o

nielicznej g a rs tk i —  sta ła  się w łasno­
ścią wszystkich“ .

Po przedstaw ieniu warunków , dzięki 
k tó rym  obserwujem y szybki rozw ój 
ruchu rac jona lizac ji i  nowatorstwa, 
mówca zastanaw ia się nad na jw ażnie j 
szym i brakam i, k tó re  powodują, że 
ruch ten nie rozw iną ł się jeszcze do­
statecznie. Najważnie jsze b ra k i są na­
stępujące: . rac jona liza to rzy  nie zawsze 
o trzym u ją  dostateczną pomoc w  tech­
nicznym  opracowaniu swych pom y­
słów, rea lizac ja  p rzy ję tych  uspraw ­
nień napotyka nieraz na trudności 
p rzy  uzyskiw an iu na ten cel środków 
finansowych, rozpatryw anie  wniosków 
odbywa się często zbyt b iu ro kra tycz­
nie, doświadczenia rac jona liza torów  i 
nowatorów nie zawsze są w  dostatecz­
nym  stopniu rozpowszechniane.

W  braku pomocy technicznej robo t­
n ik  —  autor dobrego i  słusznego po­
m ysłu  —  często nie p o tra f i go należy 
cie opracować, wykonać rysunków , 
obliczeń itd . W  tym  celu wprowadzo­
ne zosta ły niedawno przepisy, p rzew i­
dujące udz ia ł w  p rem ii dla osób po­
m agających w  technicznym opracowa­
n iu  pom ysłu.

Rozpowszechnianie doświadczeń ra ­
cjona liza to rów  i  nowatorów  produkcji 
szło dotąd po l in i i  wydawania b iu le ty  
nów wynalazczości w  oddzielnych za­
kładach lub centra lnych zarządach. 
System ten posiada szereg ujem nych 
stron i  obecnie try b  rozpowszechniania 
p ropozycji rac jona liza torsk ich  został 
ściśle określony uchwałą K om ite tu  
Ekonomicznego Rady M in is trów . 
W szystkie propozycje, k tó re  nadają 
się do przeszczepienia na inne zakła­
dy, będą przesyłane do U rzędu Paten­
towego w  celu rozpowszechnienia. 
U rząd ten zajm ie się wydawaniem  o- 
pisów propozycji rac jona liza to rsk ich  i 
rozsyłan iem  ich do wszystk ich zak ła­
dów, w  k tó rych  dane pom ysły m og ły ­
by znaleźć zastosowanie. Oprócz tak ie  
go rozw iązania mówca rzuca m yśl w y ­
syłania brygad ins tru k to rsk ich , orga­
nizowania kursów  i  pokazów nowych 
metod p rodukcji. Pod tym  względem 
na jbardzie j zaawansowane je s t M in i­
s terstwo Budownictwa.

Z analizy braków  i  niedociągnięć — 
reasumuje inż. Lesz —  w yn ika : ko­
nieczność skierowania ruchu rac jona li 
zacji i  nowatorstw a na właściwe to ry , 
udzielanie autorom  pomysłów niezbęd­
nej pomocy technicznej, zapewnienia

czas jeszcze w  budownictw ie polskim  
ciężar p rodukc ji spoczywa nie na me­
chanizacji ani nie na in d u s tria lizac ji 
te j dziedziny przem ysłu, lecz na wyko 
nawstw ie rzem ieślniczym . D om inu ją­
cym rzem iosłem w  budownictw ie jest 
m urowanie, toteż prze łom  należało roz 
począć na tym  odcinku.

W  lipcu zeszłego roku po raz pierw  
szy w  Polsce, obowiązująca tra d y c y j­
nie i  technicznie norm a w  m urowaniu, 
wynosząca ok. 585 cegieł czy li 1,67 m. 
sześć, m uru na 8 godzin roboczych, zo­
sta ła  jako p rzesta rza ły  fa k t  obalona 
nowym  rew olucyjnym  faktem , a m ia 
nowicie; ilością 3.400 cegieł, czy li 10,5 
m. sześć, m uru  postawionego podczas 
8-m iu' godzin pracy. Zapoczątkowali 
ten p rzew ró t dw aj nieznani dotych­
czas m urarze: Religa i  Poręcki.

P rzy  współpracy innych m urarzy 
obalone zosta ły następnie ju ż  nie t y l ­
ko stare norm y, obowiązujące w  m uro 
waniu, ale poważnie zaatakowany zo­
s ta ł ca ły przesta rza ły  system organ i­
zowania pracy na budowie. Równocze­
śnie pracowano nad rozpowszechnie­
niem  zdobytych doświadczeń, drogą so 
cja łistycznego współzawodnictwa.

Nowe m etody pracy zainicjowane w 
W arszaw ie pi'zeniosły się na ca ły k ra j. 
Rozpowszechniania nowego systemu 
dokonywały przeważnie dw ó jk i m u ra r­
skie —  zwykle p rzy  pomocy o rgan i­
zacji p a rty jn e j i  zw iązkowej. W  nie­
k tó rych  wypadkach na tra fian o  na 
pewne opory przeważnie ze s trony kie 
row nictw a budowy. W tedy posyłano 
całą brygadę zespołową, aby pokazała 
innym  robotn ikom  nowe m etody i  ich 
w yn ik i.

Entuz jazm , ja k im  nacechowana b y ­
ła  akcja i  mówiące same za siebie re ­
zu lta ty  pracy poruszyły  wszystkich 
robotn ików  budowlanych i  obudziły w 
nich am bicję dorównania czołowym 
przodownikom . Rozpoczęło się w spół­
zawodnictwo, k tó re  wkró tce zam ieniło 
się ze współzawodnictwa w  m urarce, 
we współzawodnictwo w  organizow a­
n iu  budowy. Znalazło to  w yraz w  po­
staw ien iu dwóch „Szybkościowców“ .

Następnie zabiera głos inż. S tara- 
chowicz z h u ty  „A n d rz e j“ , k tó ry  re fe ­
ru je  doświadczenia pierwszego klubu 
wynalazców.

W  m arcu b,r. pow sta ł w  hucie „A n ­
drze j“  p ierw szy k lub  wynalazców. Za 
ssdn iczym i cechami k lu b u  w yna lazców  
jes t praca zespołowa, planowanie p ra ­
cy rac jona liza torów  stosownie do po­
trzeb zakładu, udzielanie pomocy r y ­
sunkowej i  obliczeniowej oraz porad­
nictw o, opieka nad praw am i w yna laz­
ców i  rac jona liza torów  i  wreszcie szła 
chętna ryw a liza c ja  w  atm osferze sza­
cunku i  koleżeństwa.

N a ogólną liczbę 181 wniosków ra ­
c jona liza torskich, ja k ie  w p łynę ły  do 
klubu , zrealizowano 81, co dało około 
29 m ilionów  z ło tych oszczędności. 
Mówca podkreśla tu , że w  ciągu po­
przednich 2 la t  (przed powstaniem  k lu  
bu) w p łynę ło zaledwie 20 pom ysłów i 
stw ierdza, że nowa fo rm a  organ izacji 
wynalazczości robotniczej je s t w  zasa­
dzie dobra.

Inż. Starachowicz omawia następnie 
istn ie jące jeszcze niedociągnięcia w 
pracy klubu. M. in nym i konieczne jest 
usprawnienie p lanowania pracy we­
w ną trz  k lubu i  pełne zastosowanie za­
sady pracy zespołowej. N ie stworzono 
jeszcze systemu dokształcania racjona 
liza to rów , nie nawiązano dotychczas 
współpracy z k lubam i rac jona liza to ­
rów  w  ZSRR i  z in nym i k lubam i w 
k ra ju . N ie po tra fiono  też przezwyeię 
żyć konserw atyzm u objawiającego się 
często p rzy  wprowadzaniu pomysłów.

W  dalszym ciągu inż. Starachowicz 
omawia zagadnienie współpracy robot 
n ika i naukowca. Mówca podkreśla, że 
współpraca robotn ików  i  naukowców 
ma ogromne m ożliwości rozw oju szcze 
golnie w  dziedzinie m echanizacji p ra ­
cy, w  uspraw nieniu o rgan izacji p ro­
dukc ji i  transp ortu  oraz w  walce z 
aw ariam i. Osiągniemy dzięki tem u po 
prawę stanu technicznego zakładów 
pracy, potanienie p rodukcji, polepsze­
nie warunków  pracy robotn ika. Ponad 
to naukowiec zb liży się do p rak tycz­
nych zagadnień, związanych z pracą 
zakładu, co zwiększy jego m ożliwości 
przeprowadzania badań doświadczal­
nych w  warunkach pracy zakładów.

„W spółpraca ta  —  oświadcza m ów­
ca —  p o tra f i przem ysł po lsk i pchnąć 
na nowe to ry , zatrzeć różnicę m iędzy 
robotn ik iem  a in te ligen tem “ .

Sztandar przechodni w hutnictwie 
zdobyły G liw ickie Zakl. Hutnicze 

w I I  kw artale rb.
W  C entra lnym  Zarządzie Przem ysłu 

Hutniczego w  Katow icach odbyła się 
uroczystość wręczenia sztandaru prze 
chodniego, zdobytego, w  I I  kw a rta le  
rb . przez G liw ic k ie  Z ak łady  Hutnicze.

G liw ick ie  Zakłady Hutn icze zdobyły 
pierwsze miejsce wśród w szystkich 
przedsiębiorstw  przem ysłu hutniczego 
w I I  kw a rta le  rb ., uzyskując na jw yż ­
szy w zrost wydajności —  wyższy o 
29,43 proc. od wydajności osiągnięte j 
w pierwszym  półroczu 1948 r . i- wyko 
nując plan na I I  k w a rta ł 1949 r . w  
105,5 proc.

D rug ie  miejśce wśród współzawodni 
czących przedsiębiorstw  w  przemyśle 
hutniczym  za ję ły  H a jduckie  Zakłady 
Hutnicze, zdobywca przechodniego 
sztandaru w  I  kw a rta le  rb., trzecie 
miejsce zaś —  Dąbrowskie Zakłady 
Hutnicze.

W  poszczególnych przedsiębior­
stwach najlepsze w y n ik i w  I I  kw a rta  
le rb . osiągnęły: hu ta  „A n d rz e j“  w 
G liw ick ich  Zakładach Hutn iczych, hu­
ta  „Jedność“  w  H ajduckich  Zakładach 
H utn iczych, hu ta  „Sosnoweic“  w  Dą­
b row sk ich  Zakładach H utn iczych , Za­
k ła d y  H u tn icze  ..Szopienice“  oraz re ­
jon „B o rek“  w  Zjednoczonych K opa l­
niach Rudy Żelaznej i  Topników.

Z a łog i zwycięskich zakładów pracy 
o trzym a ły  prem ie w  łącznej wysoko­
ści 1.260 tys. zł.

A naliza  sytuacji w  przem yśle w ęglotuyni
N a drodze do m echanizacji pracjj iu  kopaln iach

M orze i W ybrzeże
W y d z ia ł ta b o ru  p ły w a ją c e g o  S K M -u  w y ­

d o b y ł z w o d y  w ra k  p o n ie m ie c k ie g o  h o ­
lo w n ik a  „ O t to " .  J e d n o s tka  ta  p rzeka za n a  
zosta ła  na s to c z n ię  szczec ińską  i  je s t tam  
re m o n to w a n a . 'Po w y k o ń c z e n iu  h o lo w n ik  
ju ż  p o d  p o lską  n azw ą  ro z p o c z n ie  o b s łu ­
gę je d n e g o  z m a ły c h  p o r tó w  P om orza  
Z a ch o dn ieg o .

*
W  o s ta tn im  czas ie  S to czn ia  G dańska 

d o k o n a ła  re m o n tu  k i lk u  o bc y c h  s ta tk ó w , 
z n a jd u ją c y c h  się w  ty m  czasie  na p o ­
s to ju  w  p o rc ie  g d a ń s k im . M . in .  na  s ta t­
k u  g re c k im  „ L y r a s “  s to czn ia  n a p ra w iła  
p o m p ę  w o d n ą , a na n ie m ie c k im  s ta tk u  
„B a u im w a ll" .  p ły w a ją c y m  p o d  b a n d e rą  
a lia n c k ą , d o k o n a ła  re m o n tu  w in d y  ła d u n ­
k o w e  j .

P o ls k i t r a w le r  r y b a c k i „ lW u lk a n ia “  z ło ­
w i ł  na M o rz u  P ó łn o c n y m  p o n a d  1.W9 kg . 
tu ń c z y k a . N a jw ię k s z y  o ka z  te j r y b y  w a ż y ł 
pon a d  203 k g . T u ń c z y k  je s t ry b ą  M o rza  
Ś ró dz ie m n eg o , s p o ty k a n ą  co  p e w ie n  czas 
na w o d a c h  K a tte g a tu . N a  M o rz u  P ó łn o c ­
n y m  je s t on e g z o ty c z n y m  g ośc iem . W  se­
zonach  ś le d z io w y c h  je d n a k  ry b a k o m  n a ­
szym  zdarza  s ię  z ło w ić  tę  ce nn ą  ry b ę .

*
W  K o ło b rz e g u  za ko ń czo n o  b u d o w ę  

g łó w n e j la ta rn i  m o rs k ie j  o s ile  ś w ia tła  
d o  15 m il.  P ra cę  tę  w y k o n a ła  f i r m a  „F e r -  
r u m “ . N ie z a le ż n ie  od tego  u ru c h o m io n y  
ta m  z o s ta ł .b u c z e k  m g ło w y  o  dc,nośności 
d o  8 m i l ,  *

W  Dom u G órn ika  w  Sosnowcu od­
było  się w  d n iu  18 bm. posiedzenie roz 
szerzonego p lenum  Z w ią zku  Zawodo 
wego G órn ików , w  k tó ry m  udzia ł 
w z ię li rów nież m in is te r G órn ic tw a  i 
E ne rge tyk i N ieszporek, p ie rw szy se­
k re ta rz  K W  PZPR  S trzelecki, gener. 
d y re k to r CZPW  Szczęśniak oraz przed 
s taw ic ie l CRZZ K o fm an  przodownicy 
p racy i przedstaw icie le  dozoru tech­
nicznego.

Rozszerzone p lenum  , dokonało grun 
tow ne j analizy sy tu a c ji w  przem yśle 
węglowym , s tw ie rdza jąc b ra k i i  n ie ­
dociągnięcia powodujące trudności 
p rzy  w yko n yw a n iu  p lanów  p ro d u k c y j­
nych.

Podstawą do dyskus ji b y ł re fe ra t 
sekretarza Zarządu G łównego Zw. 
Zaw. G ó rn ików  Będkowskiego k tó ry  
na wstępie poddał k ry ty c e  niesłuszne 
przekonanie części k ie ro w n ic tw a  tech 
nicznego, a także i  a k ty w u  zw iązko­
wego, że dalszy w zrost w ydobycia  za­
leżny jes t jedyn ie  i w y łączn ie  od wzro 
stu s iły  roboczej. N iesłuszne to prze­
konanie obala ją  w y n ik i współzawod­
n ic tw a  pracy oraz nowe m ożliwości 
w yko rzystan ia  techn ik i. Nowoczesna 
techniką daje gó rn ic tw u  potężną broń 
w  walce o zwiększenie w yda jności i 
wydobycia. Tą bronią jes t szeroka m e­
chanizacja procesów wydobywczych, 
k tó rą  pow inny  być ob ję te wszystkie 
etapy p ro d u kc ji.

Przed k ie row n ic tw e m  przem ysłu wę 
glowego i  ak tyw em  zw iązkow ym  stoi 
poważne zadanie przygotow ania  do­
kładnego p lanu m echan izacji pracy w  
kopaln iach, zapoznania z ty m  planem  
załóg górniczych oraz spopularyzowa­
nia  m echanizacji wśród robotn ików .

W  dalszej części re fe ra tu  wskazano 
na w yp ad k i n iew łaściwego fu n kc jo n o ­
w an ia  kom ite tó w  współzaw odnictw a 
w  zakładach pracy, k tó re  ograniczają 
się do re je s tra c ji cy fro w e j współza­
w odn ików , n ie  przeprowadzając ana­
liz y  osiąganych przez w spółzaw odni­
czących w yn ików .

O bow iązkiem  organ izac ji zw iązko­
w e j w  te j dziedzinie jest dalsza wzmo 
żona m ob ilizac ja  członków Z w iązku  do 
ruchu  w spółzaw odn ictw a i  pomoc 
współzawodniczącym  w  opracowaniu 
konkre tnych  zobowiązań oraz k ie ro ­
w an ie  twórczą in ic ja ty w ą  ro b o tn i­
ków .

Ob. Będkow ski wskazuje dale j na 
znaczenie doświadczeń brygad in ­
s truk to rsk ich , k tó re  stanow ią nowy, 
tw órczy sposób upowszechnienia przo­
dujących doświadczeń.

Zadaniem  o rgan izac ji zw iązkow ej 
będzie spopularyzowanie now e j me­
tody pracy zespołowej przez o rgan i­
zowanie we wszystk ich kopa ln iach ze­
społowych brygad współzaw odnictw a 
pracy.

W dalszej części re fe ra tu  mówca 
wskazał na znaczenie udz ia łu  szero­
k ich  mas robotn iczych w  a k c ji w y ­
nalazczości i  rac jona liza to rs tw a , k tó ­
ra  w  okresie od 1945 r. do 1948 r. da­
ła  przem ysłow i w ęglowem u 77.3 m ilio ­
ny zł. oszczędności.

K ażdy rob o tn ik -rac jo na liza to r, b io ­
rący udzia ł w  te j a k c ji i w ykazu jący 
in ic ja ty w ę  w  ulepszeniach technicz­
nych pow in ien  być otoczony rea lną 
opieką i pomocą ze strony organ izacji 
zw iązkow ej.

M ówca przeszedł następnie do oma­
w ian ia  m etod i fo rm  zwalczania n ie ­
uzasadnionego opuszczania dniówek. 
S tw ie rd z ił cn, że organizacje zw iązko 
we, rady zakładowe i g rupy  zw iąz­
kowe muszą systematyczną pracą 
wśród załogi w y tw o rzyć  taką atm o­
sferę, w  k .ó re j n ieuspraw ied liw ione  
opuszczanie pracy będzie napiętno­
wane.

„M u s im y  wszystko uczynić —  za­
kończy ł re fe ren t —  aby w ykonać p lan

3-letn i i  przygotow ać nasz przem ysł 
w ęglow y do w ykonan ia  now ych w ie l­
k im  .zadań postaw ionych nam  przez 
p lan 6-le tn i“ .

Fo re feracie  w yw iąza ła  się dysku* 
sja.

W dyskus ji zabra ł głos m in is ten 
G órn ic tw a  i  E ne rge tyk i N ieszporek, 
k tó ry  p o d k re ś lił doniosłość staranne­
go przygotow ania i  przestrzegania p la  
nów  produkcy jnych , oraz zaintereso­
w an ia  n im i n ie  ty lk o  k ie row n ic tw a , 
lecz całej załogi zakładu pracy.

„W spółdz ia łan ie  personelu technicz­
nego z zespołami gó rn iczym i ■— o- 
św iadczył m. in. m in is te r N ieszporek 
—  jest koniecznym  w a run k iem  zacho­
w an ia  rac jon a ln e j m etody eksp loatac ji 
pokładów  w ęglow ych i  ekonom icznej 
gospodarki ziożam i w ęg low ym i, um o­
ż liw ia ją c  u trzym an ie  b w . cykliczno- 
ści ścian w ęg low ych“ .

M ówca w y ra z ił pełne uznanie d la  
dotychczasowych osiągnięć brygad ze 
spałowych, s tw ie rdza jąc, iż  s ta ją  się 
cne kuźn ią  socjalistycznego sto­
sunku do pracy i  w y tw a rza ją  now y 
s ty l p racy p ro d u kcy jn e j, dz ięk i k tó ­
rem u osiągnięto już  w  szeregu kopa lń  
przełom owe w y n ik i w  ro z w o ju  w y d a j­
ności i p ro du kc ji.

A k ty w  górn iczy w ysuw a ja ko  na­
czelne zadanie zm obilizow anie wszyst­
k ich  rob o tn ików  do udz ia łu  w e w spół 
zaw odnic tw ie  pracy, wzbogacenie jego 
fo rm  i  otoczenie szczególną troską roz 
w o ju  zain icjow anego ostatn io w spó ł­
zaw odnictw a zespołowego, k tórego w y  
razem są osiągające nienotowane do­
tąd rezu lta ty  —  brygady zespołowe.

P lenum  zobow iązuje a k ty w  g ó rn i­
czy do pogłębien ia tro s k i o podnie­
sienie m echan izacji pracy, ja k  na jle p ­
sze w yko rzystan ie  maszyn i  urządzeń, 
zaznajom ienie ro b o tn ikó w  ze zdoby­
czami techn icznym i i  budzenie czujno 
ści k lasow e j w  w alce z aw aria m i l  
sabotażem gospodarczym.

W yrażając solidarność z uchw a łam i 
ŚFŻZ p lenum  CRZZ i  opow iadając 
się za uregu low aniem  stosunku m ię ­
dzy Państwem  i Kościołem  zgodnie z 
oświadczeniem Rządu gó rn icy  p rzy ­
rzeka ją  v ł  codziennej p racy w zm ac­
niać po tenc ja ł gospodarczy k ra ju , 
wzm acniać w ięź m iędzynarodow ą k ia  
ry  robotn icze j i  u trw a la ć  jedność 
gw arantu jącą u trzym an ie  poko ju  
św iatowego w b re w  zbrodn iczym  u s i­
łow an iom  im peria lis tycznych  podże­
gaczy w o jennych i  ich sługusów.

Rozszerzone p lenum  poleca wszyst­
k im  ogniwom  zw iązkow ym  dop ilno­
wanie tw orzen ia  w  w iększych zakła­
dach p racy terenow ych kom ite tó w  
O brony P oko ju  i  zam anifestowania 
swej w o li ob rony po ko ju  przez gre­
m ia ln y  udzia ł w  obchodach organizo­
wanych w  dn iu  2 październ ika rb. ja ­
ko M iędzynarodow ym  D n iu  O brony 
Pokoju.

P lenum  zobow iązuje rów nież ogni­
wa zw iązkow e do aktywnego r ^ - ią -  
łu  w  .akcji, (niesienia pomocy 
kom  zaNwndowym k ra jó w  k a p it" li ''" '- "z  
nvch i ko lon ia lnych , walczących w  
obron ie żyw otnych in te resów  k lasy  
robotniczej-

W spółzaw odnictw o i szkolenie  
w przem yśle skórzanym

Potrzeby ryn ku  w  zakresie a rty k u ­
łów  skórzanych a szczególnie obu 

w ia  mechanicznego są wciąż jeszcze 
środków finansowych na rea lizację po { większe niż produkcja. Toteż w  prze­
m ysłów, zwalczanie b iu ro k ra c ji, ko- ‘ 
nieczność właściwego rozpowszechnia­
nia doświadczeń zdobytych w jednym 
zakładzie —  wśród innych zakładów o 
podobnej technolog ii.

Z ko le i wyg łasza re fe ra t v .-dyr. K ra  
jew sk i znany rac jona liza to r metod bu 
downictwa.

Ponieważ nasz ruch rac jon a liza to r­
sk i —  stw ierdza dy re k to r K ra jew sk i 
—  technicznie i  organ izacyjn ie  w yn ika  
z socjalistycznego współzaw odnictw a 
pracy i  opiera się na n im , przeto roz 
wój i  stosowanie metod rac jonaliza- 
cy jnych —  je s t zagadnieniem nie t y l ­
ko technicznym , ale posiada również 
aspekt społeczno - po lityczny. Sposoby 
i fo rm y  rozpowszechniania pomysłów 
muszą opierać się o świadomość p o li­
tyczną. Stosowanie pom ysłów racjona 
liza+orskich, k tó re  m ają na celu doko 
nanie zasadniczego przełomu w dotych 
czasowych starych, kap ita lis tycznych 
sposobach produkowania, jes t jednym  
z odcinków ogólnej rew o luc ji soc ja li­
stycznej, jaka odbywa się w  naszym 
k ra ju . ■

c h ło p s k ic h  O k rę g u  Ś lą s k o -D ą b ro w s k ie g o , i minimalne.

W zrasta spożycie ryb
W  w o jew ód z tw ie  poznańskim  w zra ­

sta poważnie spożycie ryb .
W s ie rpn iu  br. ob ró t C en tra li R yb ­

ne j w  Poznaniu w yn o s ił 86 m il zł. t j .  
przeszło 7 razy w ięcej n iż  w  s ie rpn iu  
1948 r., k ie d y  C entra la  osiągnęła
obrót 12 m il. z łotych. Spożycie ry b  
wzrosło  n ie  ty lk o  w  m iastach ale 1 
na wsiach, gdzie dotychczas było ono

myślę obuwniczym k ładzie  się duży 
nacisk na współzawodnictwo pracy, 
współzawodnictwo zarówno pod wzędę 
dem ilości ja k  i  jakości.

T rz y  fa b ry k i obuw ia: ,w Chełmku, 
Otmęcie i  N r  1 w  Radomiu, współza­
wodniczące ze sobą od dłuższego cza­
su —  zakończyły ostatn io I I I  .etap 
współzawodnictwa m iędzyzakładowe­
go. Sztandar przechodni, k tó ry , w  po­
przednich dwóch etapach zdobyła fa ­
b ryka  w  Chełmku, wręczony zosta ł o- 
becnie zwycięskie j załodze F -k i obu­
w ia N r. 1 w  Radomiu. Następne m ie j 
sca za ję ły : fa b ryka  w  Otmęcie i  fa b ry  
ka w  Chełmku.

Przodująca fa b ry k a  osiągnęła prze­
kroczenie p lanu dziennego przez w a r­
sz ta ty  900 parowe, na taśmach k tó ­
rych produkowano dziennie np. w 
kw ie tn iu  średnio 950 par. Ponadto 
zmniejszono ilość godzin postojowych, 
zmniejszono wysokość kosztów ogól­
nych w  stosunku do bezpośrednich itp . 
Zw iększyła się także ilość pracow ni­
ków przekraczających norm y produk­
cyjne.

Oszczędności w  zużyciu skór osiąg­
nięte przez Fabrykę N r  1 w  Radomiu 
wynoszą w  prze liczeniu na ceny wolne 
go ry n k u  ponad 60 m ilionów  z ł. P re­
m ie wypłacone pracownikom  biorącym  
udzia ł we współzawodnictw ie i  m a ją ­
cym bezpośredni w p ły w  na zm niejsze­
nie zużycia skór uzyskane przez F-kę 
obuw ia w  Chełm ku, Radomiu N r  1 i  
Otmęcie wynoszą wg. cen w olnorynko 
wych około 150 m ilionów  zł.

Jednocześnie zespół robotn iczy N r. 
221 P o łudn iow ych  Z ak ładów  O buw ia 
w  Chełmku, doceniając wagę jakości 
p rodukcji, zobowiązał się w  przeciągu 
trzech miesięcy t j .  września, paździer 
n ika  i  listopada, obniżyć procent obu­
w ia  I I  ga tunku (t. zw. „B “  pa r) z 2,47 
proc. w  I I  kw a rta le  rb . do 2 proc. we 
w rześniu, 1,7 proc. w  październiku i 
1,6 proc. w listopadzie br.

W ezwanie to podjęło 7 zespołów 
montażowych Południowych Zakładów 
Obuwia, przyłączając się do współza-- 
wodnictwa o m iano najlepszego zespo 
łu  jakościowego P.Z.O.

W  8 zespołach współzawodniczy po­
nad 850 robotn ików  czy li 52 proc. ro ­
bo tn ików  akordowych F a b ryk i Obuwia 
w  Chełm ku. Zespół N r  221 Połud. Za­
kładów  Obuwia wezwał do podobnych 
zobowiązań zespoły śląskich Z ak ła ­
dów Obuwia w  Otmęcie i  Radomskich 
Zakładów Obuwia w  Radomiu.

Przem ysł skórzany dba także o 
t rw a ły  dopływ  fachowców do swoich 
fa b ry k , co może zagwarantować jedy­
nie na leżyty  rozw ój szkoln ictwa zawo 
dowego.

Z nowym  rokiem  szkolnym  1949/50 
o tw a rto  w  ram ach szkoln ictwa zawodo 
wego p rzem ysłu  skórzanego 3 licea 
przem ysłowe dla dorosłych, a m iano­
w ic ie : L iceum  Przemysłowe w  Chełm­
ku, (wydz. obuw niczy), L iceum  Prze­
m ysłowe w  Otmęcie (wydz. obuwni­
czy), i  Liceum  Przemysłowe w  Rado­
m iu  z w ydz ia łem  obuw niczym  i  ga r­
barskim . Zakłady te um ożliw ią  zaa­
wansowanym pracownikom  osiągnię­
cie dyplom u technika, przem ysłow i 
zaś dostarczą w artościowych specja li­
stów.

D la m łodocianych, zatrudnionych w 
zakładach produkcyjnych o tw arto  
Szkołę Przem ysłową w  Bydgoszczy 
(wydz. obuwniczy) i  Szkołę Przemysło 
wą w  Brzegu nad Odrą (wydz. garbar 
s k i) . Zorganizowano wreszcie G imna­
z jum  Przemysłowe w  W ierzchucinku 
w ten sposób, że w ydz ia ł obuwniczy 
przeniesiono do budynku po fabryce 
obuwia N r. 1 w  S tarogardzie, na to­
m iast w ydz ia ł g a la n te r ii skórzanej, 
rozszerzony o ca ły zakres rym arstw a , 
przeniesiono do Zgorzelca nad Nyssą.

W  rezultacie powstało siedem no­
wych szkół. Razem więc, z dawniej 
is tn ie jącym i zakładam i naukowym i, 
P rzem ysł skórzany posiada 16 szkół: 
4 licea, 3 g im nazja, 7 szkół przemysło 
wych i  2 szkoły przysposobienia prze­
mysłowego. W  szkołach tych  kszta łc i 
się ogółem 2.154 uczniów. W g. przew i 
dywan w  czerwcu 1950 r . opuści m ury  
szkolne 819 absolwentów.

W  zakresie budownictwa szkolnego 
uzyskano w  1949 r. dwa nowe własne 
ob iekty, odpowiadające w szelkim  w a­
runkom  technicznym , a m ianow icie: 
kom pleks budynków w  S tarogardzie z 
in te rna tem  dla 120 uczniów oraz nowo 
czesny budynek szkolny w  Otmęcie 
nad Odrą, którego ca łkow ite  w ykoń­
czenie nastąpi w  połow ie roku  1950. 
W  tym że roku  będzie rozpoczęta budo 
wa gmachu dla Gimnazjum, i  Liceum 
Obuwniczego w raz z in te rna tem  w  Ra 
domiu, budynku in ternatowego przy 
G im nazjum  i  L iceum  Chemiczno - Gar 
ba rsk im  w  Radomiu, h a li w a rsz ta to ­
w e j fu trz a rs k ie j również w  Radomiu, 
gmachu szkolnego i  in te rna tu  w 
Chełm ku oraz adaptacja obiektu dla 
celów Szkoły Przem ysłowej, G imna­
z jum  i  Liceum  Garbarskiego w  Brzegu 
nad Odrą. (W .)

WspóJzauiodnictmo  
ui przem yśle chem icznym

We w szystk ich  zakładach p rzem y­
słu chemicznego w  w o j. k ra ko w sk im  
ro z w ija  się w spó łzaw odn ic tw o p ra ­
cy, p rzyczyn ia jąc  się do podniesie­
nia  w yda jności pracy, w z ro s tu  p ro­
d u k c ji i  przekroczenie p lanów . Np. 
w  Fabryce Z w ią zków  A zo tow ych  w  
Mościcach bierze udz ia ł w e w spó ł­
zaw od n ic tw ie  81,5 proc. załogi, w  
K rakow sk ich  Zakładach Sodowych 
— 67 proc., w  W y tw ó rn i Farm aceu­
tyczne j N r  10 w  K ra k o w ie  —  88 
proc., w  Zakładach P rzem ysłu  G u­
m owego w  W o lb rom iu  —  100 proc., 
w  Zakładach P rzem ysłu  Gumowego 
w  K ra k o w ie  —  92 proc., w  Fabryce 
F a rb  i  L a k ie ró w  —  83 proc. W  po­
zostałych p rocen t w spółzaw odniczą­
cych w aha się w  granicach 30 —  100 
proc. ogółu za trudn ionych .
------------------------------------------------ —------- —i

Ze św ia ta
Już o-d 13 m ie s ię c y  rz ą d  S ta n ó w  Z je ­

d n o c z o n y c h  w y d a tk u je  w ię ksze  s u m y  od  
s w y c h  w p ły w ó w . Z w łaszcza  w  c z e rw c u  i  
w  l ip c u  b r .  za zna czy ł s ię  szcze gó ln ie  g w a ł­
to w n y  w z ro s t rzą d o w e g o  z a d łu ż e n ia . O s ta ­
tn i  ty d z ie ń  liipca b y ł  pod  ty m  w zg lę d e m  
re k o rd o w y . W  ty m  ty g o d n iu  b o w ie m  za ­
d łu ż e n ie  ro s ło  w  te m p ie , ja k ie g o  n ie  n o ­
to w a n o  w  c ią g u  o s ta tn ic h  13 m ie s ię c y .

W  d n iu  4 s ie rp n ia  u p ły n ą ł te r m in  p ła t ­
nośc i 9 1 -d n io w c j p o ż y c z k i rz ą d o w e j w  w y ­
so kośc i C31.S87.OC3 d o i. (p a p ie ry  na te r m in  
91 d n i  są n a jk ró ts z y m i pod w zg lę d em  cza ­
su 'r z ą d o w y m i p a p ie ra m i w a r to ś c io w y m i) .  
W  c e lu  z d o b yc ia  p o trz e b n e j i lo ś c i g o tó w k i 
rz ą d  U S A  e m ito w a ł w  d n iu  4 s ie rp n ia  
n o w e  S l-d n io w e  p a p ie ry  na  łączn ą  su m ę  
l.CO'O'.C'OO.OOO'O d o i. R óżn ica  p o m ię d z y  e m ito ­
w a n ą  sum ą i  z a d łu ż e n ie m , w ynosząca  o k o  
ło  S/CO.OCO.OOO d o i., p rzezn a czo na  je s t na 
b ieżące  p o trz e b y  fin a n s o w a n ia  d e f ic y tu  
b ud że to w eg o .

(Nowe p a p ie ry  o p ro c e n to w a n e  są w  w y ­
so kośc i 1,C'3SS% i  s p o tk a ły  s ię  z d u ż ą  r e ­
z e rw ą  i  n ie u fn o ś c ią  w  n o w o jo rs k ic h  k o ­
ła c h  fin a n s o w y c h .

W'e fra n c u s k im  p rz e m y ś le  m e ta lu rg ic z ­
n y m  z w o ln io n o  w  o s ta tn im  o k re s ie  25 t y ­
s ię c y  ro b o tn ik ó w , a £3 ty s ię c y  n a le ż y  ju ż  
d o  czę śc io w o  b e z ro b o tn y c h . T y d z ie ń  p ra c y  
w  ty m  p rz e m y ś le  s k ró c o n o  p rz e c ię tn ie  o  
5 g o d z in .

S e k re ta rz  g e n e ra ln y  c h rz e ś c ija ń s k ic h  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h , B u l ad e u x , u d z ie l i ł  
d z ie n n ik o w i „L a u b s “  w y w ia d u , w  k tó ­
r y m  s tw ie rd z ił,  że w z ro s t k o s z tó w  u t r z y ­
m a n ia  je s t b e z s p o rn y . M  n im a ln y  b u d ż e t 
p ra c o w n ik a  n ie  m oże  sp ro s ta ć  d o d a tk o ­
w y m  ko s z to m , p o w s ta ją c y m  w s k u te k , z w y ż  
k i  cen  a r ty k u łó w  p ie rw s z e j p o trz e b y ,

4»
R ząd S z w e c ji z n a c z n ie  o g ra n ic z y ł w y ­

d a w a n ie  l ic e n c ji  im p o r to w y c h  n a  sa m o ­
c h o d y  o ra z  w y z n a c z y ł s z ty w n e  c e n y  na 
n o w e  m a s z y n y . F i r m y  sa m o ch o d o w e  c h w y  
c i ły  się a m e ry k a ń s k ic h  m e to d  o bchodze ­
n ia  tego  ro d z a ju  o g ra n ic z e ń  w  o b ro c ie  
sa m o ch o d a m i, m ia n o w ic ie  s p rze d a ją  ś w ie ­
żo d o ta r te  w o z y  ja k o  u ż y w a n e  b io rą c  za 
n ie  p o d w ó jn e  c e n y . Je dn o cze śn ie  z  p o ­
w y ż s z y m i z ja w is k a m i d a je  s ię  za u w a ż y ć  
w  S z w e c ji s i ln y  b ra k  z a p a so w ych  części 
d o  sa m och o d ów .
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Najwyższy order dla najlepszego górn ika
Dekoracja Aprjjasa u; kopalni „Brzeszcze”

JEST m glis ty , w y ją tk o w o  c iep ły  
dzień wrześniowy. Na kop a ln i 

„Brzeszoze“  panuje ja k iś  n ie z w y k ły  
ruch. Pod w ieczór, przed główną 
bram ą zajeżdżają szeregi aut, idą od­
św ię tn ie  u b rap i gó rn icy  z rodzinam i 
i  „k u m o tra m i“  z innych  kopalń, niosą 
sztandary i deko ru ją  salę cechowni. W 
ko p a ln i „Brzeszcze“  odbywa się dziś 
uroczystość udekorow ania „O rderem  
Budowniczego Polski L u d o w e j“  p ie rw  
szego przodow nika p racy w  górn ic­
tw ie  Franciszka Apryasa.

Po p rz y w ita n iu  zaproszonych przez 
przewodn. Rady Z akładow ej kopa ln i

Od specjalnego korespondenta ,,Rrzeczyoospolite j“

0  Zawodowy Departament Sztuki 
przy Światowej Federacji Z Z
Plenum Zarządu Głównego Zw. 

Zaw. Prac. S ztuk i i  K u ltu ry , poświę­
cone aktua lnym  zagadnieniom w po li 
tyce zagranicznej i w  ruchu zawodo­
w ym  uchwaliło  podjęcie za pośredni­
ctwem  CRZZ starań w  celu powołania 
przez Światową Federację Zw iązków 
Zawodowych —  Zawodowego Depar­
tam entu Sztuki, celem zespolenia ogó 
łu  pracowników sztuk i w  obronie in te 
resów zawodowych i  k u ltu ry .

3 zakładów  przem ysłu  
elektrotechnicznego  

przystąpiło
do w spółzaw odnictw a pracy

i D n ia  19 bm. odbyło się podp isan ie 
um ow y o m iędzyzak ładow ym  w spó ł­
zaw o d n ic tw ie  p ra cy  w  b ra nży  ka - 
b lo -chem iczne j, podleg łe j C e n tra l­
nem u Z arządow i P rzem ysłu  E le k tro ­
technicznego.

U m ow ę o w sp ó łza w o dn ic tw ie  pod­
p isa ło  9 zak ładów  p ra cy : Z ak łady  
W ytw órcze  M a te r ia łó w  E le k tro tech ­
n icznych  —  K -5 , Z ak ła dy  M a te ria ­
łó w  E lek tro techn icznych  —  K - l ,  Za­
k ła d y  W ytw órcze  O gn iw  i  B a te r i i '— 
K -6 , Z a k ła d y  W ytw órcze  M a te ria ­
łó w  E lek tro techn icznych  K -3 , Z a k ła ­
d y  W ytw órcze  M a te ria łó w  E le k tro ­
techn icznych K -4 . Ponadto um owę 
podp isa ły  Z a k ła d y  W ytw órcze O gn iw  
i  B a te r ii K -64, K -63, K -72, K-6S i 
K -5 1 •

W im ie n iu  zak ładów  um owę pod­
p isa li przedstaw icie le d y re k c ji i  rad
zakładowych.

W spółzaw odn ictw o m iędzy zakła­
dam i b ranży kafolo-chem icznej zor­
ganizowane zostało z in ic ja ty w y  Za 
k ła d ó w  W ytw órczych  M a te ria łó w  
E le k tro techn iczn ych  K-51.

R egu lam in  w spó łzaw odn ic tw a prze 
w id u je  specja lne p u n k ty  za w y d a j­
ność, podn iesien ie d y s c y p lin y  p ra ­
cy, obniżenie kosz tó w  w łasnych  pro 
d u k c ji, podniesienie stanu bezdieczeń 
stwa d h ig ieny  pracy, jakości p ro­
d u k c ji, oraz ro zw o ju  ra c jo n a liz a to r­
stwa. U m ow a o w sp ó łzaw odn ic tw ie  
w  b ranży kablo-ohem icznej obej­
m u je  ponad 7 tysięcy p ra cow n ikó w .

W  150 roczn icę urodzin  
A leksandra Puszkina

D la  u ła tw ie n ia  nauczycie ls tw u 
i  m łodzieży szkolne j przeprowadze­
n ia  obchodów k u  czci w ie lk ie g o  poe­
ty  rosy jsk iego A leksandra  Puszki­
na w  okresie  od 15 paźdz ie rn ika  do 
15 lis topada br., w ydana będzie spe­
c ja ln a  broszura in s tru kcy jn a .

Celem w yd a w n ic tw a  je s t udostęp­
n ie n ie  w yb o ru  po lsk ich  tłum aczeń 
u tw o ró w  Puszkina, inscen izac ji na­
da jących się do w ys taw ien ia  w  szko­
łach, a także k ry tyczn e  om ów ienie 
tw órczości poety.

W  broszurze znajdą się m. tn. 
specja lne pogadanki (dlą k las n iż ­
szych i  wyższych), ka lendarium , i t l -  
n e ra riu m , b ib lio g ra fia  obejm ująca 
źród ła  dostępne dla  każdego, .spis 
w ie rszy  oraz re g u la m in  szkolnego 
k o n ku rsu  recyta to rsk iego.

W dzia le  teks tów  umieszczono w y ­
b ó r poezji oraz inscen izacje „D u - 
b row sk iego“ , „C ó rk i k a p ita n a “  oraz 
„B a jk i o popie i  jego ro b o tn ik u  jo ­
ło p ie " w  tłum aczen iu  J. T uw im a .

„Habiłem flintę 
1  pestkami od wiśni

— w ym ierzy łem  pom iędzy  
rogi, paf, pad ł strzał, je leń  
zachw iał się ogłuszony...”

Oto fragm en t opowiadania 
o przygodach barona Mtich- 
hausena — które znajdą 
C zyte ln icy  w  num erze  34

„ŚW IA TA
M Ł O D Y C H ”

K r  1417-0

n r .  23

z a w ie ra ją :
H a f ty  w e la ią  n a  t r y k o to w y c h  b lu z ­
k a c h  W z ó r z a b a w k i: „ m is ia “  z pom  
p o n ik ó w . W y k ró j p łaszcza  z im o w e ­
go z fu t rz a n y m  k o łn ie rz e m  o raz  
T a b lic ę  w y k r o jó w  i  w s k a z ó w k i k r a ­

w ie c k ie ,
K r  1427-0 Cena 30 zł.

ob. D rew niaka , zabra ł głos m in is te r 
G órn ic tw a  i  E ne rge tyk i N ieszporek:

„K o p a ln ia  wasza obchodzi dziś bar 
dzo ważne św ięto; Rząd P o lsk i p rzy­
znaje ob. g ó rn iko w i Fr. A pryasow i 
na jw yższy o rder P olsk i Ludow ej. 
Rząd P o lsk i uznaje wsze lk i w ys iłe k  i 
pracę dla  dobra P o lsk i Ludow e j. O r­
der Budowniczego P o lsk i Ludow e j o- 
trzym a ło  ty lk o  7 obyw ate li, w  tym  
2 gó rn ików  —  pośm iertn ie  W incenty 
P strow sk i i, dziś tu  w  te j sali F ra n ­
ciszek Apryas. Jest to n ie  ty lk o  w y ­
różn ien ie  Apryasa, ale i  całej załogi, 
uznanie dla całej kopaln i,' Jestem dziś 
dum ny z tego, że mogę wręczyć tę le ­
g itym ac ję  p ierw szem u p rzo do w n ikow i 
w  Polsce, tow . A pryasow i. Jestem prze 
konany, że tak ich  przodow ników , ta ­
k ic h  A pryasów  będą w  Polsce w y ra ­
s ta ły  dz ies ią tk i i  setki, bo tak ie  jest 
dążenie całej k lasy p rącu jące j pod 
przewodnictwem . Rządu, aby w ykonać 
przedwcześnie p lan trz y le tn i i  s tw o­
rzyć podstaw y d!a p lanu  sześciolet­
niego. G órn icy ! To św ięto dzisiejsze 
niech nam będzie jednym  z p rz y k ła ­
dów, że praca w  Polsce Lu do w e j jest 
wysoko ceniona i  jest dla n ie j uzna­
nie. P rzy ta k ie j załodze i  tak ich  p ra ­
cow nikach pokonam y w  Polsce wszel 
k ie  trudności, p lany  nasze będziemy 
nie  ty lk o  wypełn iać, ale przekraczać, 
aby budować w  Polsce socja lizm “ .

G enera lny dy re k to r C e n tra li Zarzą­
du P rzem ysłu W ęglowego ob. Szczę­
śniak pow iedzia ł:

„Jest tu  m iędzy nam i czołowy gór­
n ik  Apryas, n a jw y b itn ie js z y  k o n ty ­
nua to r n ieśm ierte lne j ide i P strow skie­
go. Dostaje on dziś na jwyższe pań­
stwowe odznaczenie. M y, Polska L u ­
dowa budu jem y rękam i tak ich  w ła ­
śnie Apryasów . W oparciu  o PZPR i 
Z w ią zk i Zawodowe, praca ich, na- 
wskroś poko jow a i  twórcza da je 
wspaniale w y n ik i. M otorem  pracy 
gó rn ików  jest Ruch W spółzawodnic­
twa, k tó ry  ogarnął potężną fa lą  en­
tuzjazm u załogi wszystk ich kopa lń  i 
przeszedł z gó rn ic tw a  do innych  ga­
łęzi przem ysłu. Tem u nowoczesnemu, 
socja listycznem u s ty lo w i pracy za­
wdzięczam y nasze osiągnięcia i w y ­
pełn ien ie  p lanu trzy le tn iego. Nakłada 
to jednak na nas obowiązek jeszcze

Tw órca polskich  
film ó w  kukie łkow ych

W S tud io  F ilm ó w  K u k ie łk o w y c h  
„F ilm u  Polskiego“  w  Łodz i p ro du ­
kowane są p ierw sze po lsk ie  k ró tk o ­
m etrażów k i z udzia łem  k u k ie ł w  
charakterze ak to ró w , IJjip jatorem. 
rea liza to rem  f ilm ó w  tego rodzjaju jest 
znany a rtys ta -p la s tyk  Zenon W asi­
lew sk i.

Z. W asilew ski z b liż y ł się do f i lm u  
kuk ie łkow ego  poprzez ka ryka tu rę . 
Specja lizu jąc się w  używ anych przez 
siebie do k a ry k a tu r kom pozycjach 
fo to-m ontażow ych. zaczął jeszcze 
przed w o jną  w prow adzać statyczne 
dotychczas k u k ie łk i do drobnych 
kró tkom etrażów ek.

W r. 1939 W asilew ski rea lizu je  
pierwszą k ró tkom etrażów kę k u k ie ł­
kową „O  k ró lu  K ra ku s ie “ , n ie  koń ­
czy jednak swej p racy z powodu w y ­
buchu w o jny . Po zakończeniu w o jn y  
W asilew ski naw iązu je  kon tak t z „ F i l ­
mem P o lsk im “ . P ie rw szym  po lsk im  
f ilm e m  kuk ie łko w ym , stworzonym  
przez W asilewskiego, jest 430-m etro- 
wa baśń „Z a  k ró la  K raku sa ". N a­
stępnie na ekranach ukazuje_ się f ilm  
eksperym enta lny .„L is  i  bocian“ , k tó  

-rego fabuła osnuta jes t na tle  baśni
Lafontaine'a.

W  na jb liższym  czasie w id z  p o lsk i 
oglądać będzie nową k ró tk o m e tra ­
żówkę, do k tó re j scenariusz oraz 
stronę gra ficzno-p lastyczną opraco­
w a ł Zenon W asilew ski. M uzykę do 
k ró tkom e tra żów k i napisa ł Jerzy H a­
ra ld . T reścią  nowego f i lm u  k u k ie ł­
kowego (230 m  pt. „P an P io rk o  spi ) 
jes t wesoła opowieść o S€nny^  Pe­
rype tiach  leniwego i  opieszałego w  
p ra cy  b iu ra lis ty .

iZ W asilew sk i p racu je  obecnie nad 
scenariuszem w ie lk ieg o  f i lm u  k u ­
k ie łkow ego  (600 -  700 m) k tó ry  w y ­
p rodukow any zostanie w  r ,  1950. Bę 
dzie n im  czarodziejska h is to r ia  pa- 
jacyka, k tó ry  dostaje się do k ra in y  
ba jek dziecinnych 1 odgryw a w  n ich 
ważną rolę. _______

w yd a tn ie jsze j pracy. Pozostały nam  
trz y  miesiące do w ype łn ien ia  tego pla  
nu  i  m usim y nada l utrzym ać ch lu b ­
ną tradyc ję  przodow nictw a. W  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  obserw ują nas 
ze zdum ieniem  i  bezsilną złością. M y  
walczyć będziem y stanowczo z w szel­
k im i przeszkodam i w  pracy. Zada­
niem  p lanu  sześcioletniego jest budo­
w a socja lizm u w  Polsce, a do tego 
m usim y być dobrze i  g run tow n ie  
przygotow ani. Każdy z nas, na swoim  
odcinku, pracą sw oją i  podejściem  do 
p ra cy  budu je  nowy, szczęśliwy k r a j“ .

Po przem ów ien iu  Sekretarza W oj. 
K o m ite tu  PZPR R ybickiego i  Preze­
sa Czerw ińskiego, na trybunę  wszedł 
radzieck i w icem in is te r Onyko, k tó ry  
w  szczerych, serdecznych słowach 
przedstaw ił pokrótce w zrost ro zw o ju  
przem ysłu i  gó rn ic tw a w  Polsce, w  
okresie od r. 1945 do 1949.

„P olscy gó rn icy  pom ogli a rm ii zw y­
ciężyć —  pow iedzia ł. O po lsk ich  gór­
n ikach  n ie  jedna jeszcze książka bę­
dzie napisana! T y lk o  5 la t  przeszło, a 
Polska tak  bardzo rozw inę ła  się we 
w szystk ich  gałęziach swego przem y­
słu. I  u nas było  w ie le  trudności, w ie ­
le  c iężk ich  m om entów. Zniszczony, 
zburzony b y l Donbass, a .dziś Don- 
bass żyje, pracuje, ty lk o  to ju ż  nie 
ten stary, przedw ojenny Donbass, ile 
now y s ilny, na now e j op a rty  podsta­
w ie. A pryasow i dać trzeba maszyny- 
kom b a jny  górnicze! (O klaski). M e­
chanizacja kopa lń  u ła tw i i  usp raw n i 
w  ogrom nym  stopniu wasze w y s iłk i! “

Z ryw a ją  się o k rzyk i na cześć Zw iąż 
ku  Radzieckiego, Generalissim usa Sta­
lina , o rk ies tra  gra h ym n  ZSRR. N a­
stępuje m om ent wręczenia A pryasow i 
O rderu. P rzy dźw iękach hym n u  na­
rodowego m in . N ieszporek podaje 
A pryasow i czerwoną leg itym ację , opa 
trzoną ko le jn ym  num erem  3.

Do Apryasa podchodzą ko le jn o  m i­
n is trow ie  i  delegacje, cisną się gór­
n icy, ściskając go serdecznie. M ała 
dziewczynka, córka górn ika , wręcza 
m u k w ia ty  i  deklam uje  z przejęciem  
wiersz.

„C en im y cię za to, że umiesz p ra ­
cować dla naszej kochanej O jczyz­
n y . . .— m ów i, patrząc w  górę, na w zru  
sżoną tw arz  przodownika.

Apryas jest bardzo p rze ję ty  uroczy­
stą chw ilą. Wie, że m usi coś pow ie­
dzieć tym  otaczającym go p rzy jac io ­
łom , ale głos d iży  m u i  zacina się. 
„Z da jąc sobie sprawę z odznaczenia— 
m ów i w o lno i ze skupieniem  — myślę, 
że n ie  ty lk o  ja  pow in ienem  b y ł je  do­
stać ale w ie lu  innych na tute jszej ko­
pa ln i. M usie liśm y ciężko pracować 
podczas okupac ji, m yś le liśm y wciąż o 
c h w ili w yzw olenia. Gdy przyszło ha­
sło w spółzawodnictwa, zw iększyliśm y 
bardzo naszą wydajność. Chcę dziś ty l 
ko  podziękować Ob. Prezydentow i Bie 
ru to w i, przedstaw icie lom  PZPR, ca­
łem u społeczeństwu!

Podchodzę do Apryasa, g ra tu lu jąc  
m u jako przedstaw ic ie l prasy. Odpo­
w iada serdecznie: „A  dla całej w a r­
szawskiej prasy przekazać chcę słowa 
w za jem nych życzeń owocnej p racy dla 
dobra P o lsk i Lu d o w e j!“

I Fred.
_________ _ \_________________

O tw arc ie  W ystaw y Chopinow skiej 
uj M uzeum  Narodow ym

W  obecności P rem ie ra  C y ra n k ie ­
wicza, p rzedstaw ic ie li rządu, człon­
kó w  ju r y  i  uczestn ików  IV  M ię d zy ­
narodowego K o n ku rsu  im . F r. C hop i 
na oraz rep rezen tan tów  św ia ta  a r ty ­
stycznego s to licy  odby ło  się w  d n iu  
19 b. m. w  gm achu M uzeum  Narodo 
wego o tw a rc ie  w y s ta w y  C h op ino w ­
sk ie j.

Podczas uroczystości o tw a rc ia  za­
b ra ł głos d y re k to r  M uzeum  N arodo­
wego p ro f. Lo ren tz .

W ystaw a ta  —  m ó w ił —  zorgan izo­
w ana przez K o m ite t W ykonaw czy 
R oku Chop inow skiego, łączy się z 
O gó lnośw ia tow ym  K on ku rse m  Cho­
p ino w sk im .

M a ona ukazać C hop ina ja k o  tw ó r 
cę i  ja k o  cz łow ieka, k tó re m u  b lisk ie  
są idee rów no śc i i  sp ra w ie d liw o śc i 
społecznej, gorącego p a trio tę , a rtys tę  
związanego ze sztuką swego na rodu ‘i 
je j tra d y c ja m i lu d o w y m i. W  don io ­
słe j a k c ji upow szechn ien ia  w a rtośc i 
ku ltu ra ln ych , zaznajom ienia na jszer­
szych w a rs tw  społeczeństwa w  ży­
ciem  i twórczością Chopina, w ys ta ­
w a stać się m a je dn ym  z bardzo 1- 
sto tnych czyn n ikó w ".

N astępn ie zab ra ł glos w ic e m in i­
s te r K u ltu ry  i S z tuk i W. S okorski. 
W ystawa ku  czci F r. Chopina — 
m ó w ił — nie  m ogła ogran iczyć się 
do zb io ró w  ty p u  p a m ię tn ika rsk ie ­
go, lecz m usia ła  przekroczyć te ra ­
my, m usia ła  podążyć za w ie lkością  
życ ia  po lskiego kom pozytora , m u ­
sia ła stać się w ys taw ą  problem ow ą, 
obrazującą drogę jego tw órczości o- 
raz poszczególne e tapy rozprzestrze­
n ia n ia  się jego m u z y k i w  szerokich

Sukces KonikóuDnjj lutnikiem  
ceioiuej polityki FZLA  

Masy ta len tów  czekają na opiekę

ś Johann Wolfgang
|  GOETHE
=  . — w ie lk i artysta
=  _  filozof-m yśliciel
= =  _  pionier postępu w  sztuce 1 życiu...
=  w idziany oczami współczesnych 
=  ludzi:

IH  „Rozm owy Goethego
HH z E c k e r m a n n e w

(wybór z oryginalnych tekstów pa- 
—  m iętnikarskioh) w  sierpniowym (8)

=  zeszycie m i e s i ę c z n i k a

U „Twórczość”
= =  Cena zeszytu 120 z*.
------ K r  1406-1 Wszędzie do nabycia.

..... ...................................................

Bilobran Fryderyka
O statnio zamieszkałego we Lwowie, 
a obecnie nieznanego z

W Z Y W A  SĄD OKRĘGOW Y 
W E  W R O C ŁA W IU  

ul. Sądowa n r  1 do. « g 0« « “  * * • . * ' 
spraw ie rozwodowej I-O. 27/49 w y - 
czonej przez jego zonę. K r .  142d-^

„K on ików na rewelacją w  V itk o v i-  
caćh", „N a rodz iny  po lsk ie j Dumba- 
dze“  itp . ty tu ły  zam ieściły wczorajsze 
dz ien n ik i, na wiadom ość o zajęciu, 
przez m łodą i  dotychczas n iew yróżnia 
jącą się specjalnie dobrym i w yn ikam i, 
pierwszego miejsca w  rzucie dyskiem 
na m iędzynarodowych zawodach „M a  
sarykove H ry “  w  V itkovicach. K o n i­
kówna uzyskała 39,61 m. i  pob iła  dy- 
skobolki czeskie, k tó re  od pewnego 
czasu w y g ry w a ły  system atycznie z

B ilety na m ecz z C S R  
zam aw iać w  Poznaniu

Spótkanie drug ich rfeprezeńtaeji Pol 
ska —  CSR w  piłce nożnej, odbędzie 
się 30 października w  Poznaniu. W  
zw iązku z * ty m  zamówienia na b ile ty  
zamawiać należy do 10.10. w Poznań­
skim  O.Z.P.N. (u l. M ielżyńskięgo 2).

Regaty żeglarskie  
u j  Szczecinie

W  Szczecinie odbyły się I  m iędzyklu 
bowe reg a ty  żeglarskie na jeziorze 

,Cąbskim, zorganizowane przez Y acht- 
K lu b  „G ry f" .  U dz ia ł wzięło 21 jedno­
stek p ływających.

W  najciekawszym  biegu, o miano 
najszybszej jednostki, zwycięstwo przy 
padło yach tow i „W iche r“  przed „T uń  
czykiem “  i  „D e lfine m “  (Y ach t-K lub  
„G ry f“ ). Zwycięska załoga zdobyła 
b łęk itn ą  wstęgę i  nagrodę przechod­
nią, obie ufundowane przez Redakcję 
„K u r ie ra  Szczecińskiego“ .

Ohnsorge m istrzem  
ju n io ró w  Poznania

Tegoroczny pięciobój o m istrzostwo 
jun io rów  Poznania w  le kk ie j atletyce 
zakończył się zwycięstwem Ohnsorge- 
go (W a rta ), k tó ry  zdobył 4366,8 pkt. 
przed T rzc ie lińsk im  (K o le ja rz ) — 
3878,4 pk t. i  Jurem  (W a rta ). Ogółem 
startow ało 15 zawodników.

Polkam i. Pobiła także Dobrzańską, u- 
ważającą się za jedyną w  Polsce 
(prócz n iesta rtu jące j ju ż  W ajsówny) 
zawodniczkę przekraczającą 39 m.

Sukces ju n io rk i krakow sk ie j jes t 
dziełem celowej p o lity k i w ładz po l­
skie j le kkoa tle tyk i, zapoczątkowanej 
n iestety dopiero w  bieżącym roku. Do­
tychczas w  usta lan iu  składu na wszel 
k ie  w yjazdy zagraniczne opierano się 
na weteranach, k tó rzy  wprawdzie nie 
zawodzili, ale też n igdy nie zabłysnęli 
szczególnie dobrym  w yn ik iem . W  tym  
roku postanowiono bazować na m ło ­
dych, choćby, to przynosiło niepowodze 
nia.

P o lity k a ' okazała się zbawienną dla 
kró low e j sportu, a  w y n ik i p rzyszły  
niespodziewanie wcześnie. M łodzi po 
otrzaskaniu się na k ilk u  reiędzynarodo 
wych im prezach pozbyli się trem y i  w 
walce ź k lasow ym i p rzec iw n ikam i 
zaczęli „pokazywać pa zu rk i“ . P ie rw ­
szym tego objawem b y ł Korban, k tó ­
ry  pokonał S tatkiew icza na Akade­
m ickich M istrzostw ach Świata w  Bu­
dapeszcie, a d ru g i raz w  V itkovicach, 
teraz w  jego ślady poszła Konikówna. 
M am y nadzieję, że systematyczne trz y  
manie się obecnej p o lity k i i  niezraża- 
n ie  się ew. porażkam i, pozw o li na­
szym lekkoatle tom  na osiąganie co­
raz lepszych w yn ików .

„M am y masę ta lentów , z których 
można zrobić m is trzów  Europy —  mó 
w ili w iele razy  w ykw a lifiko w a n i t re ­
nerzy l.a. —  n ieste ty ta le n ty  te są za­
niedbywane“ . T renerzy m ie li rację. W i 
dzie liśm y na różnych masowych im pre 
zach w iele m łodzieży, k tó rą  w a rto  by 
się zaopiekować. N ieste ty  młodzież ta 
po uzyskaniu w yn ików  w racała do do­
mowych pieleszy i  została zapomniana.

Z n iew ie lu  w yłow ionych w yro s ły  te 
raz s ławy, reszta ciągle czeka na o- 
piekę i  odpowiednie w a run k i do tren in  
gu. Im  w ięcej m łodzieży otoczy się o- 
pieką, ty m  w ięcej będziemy m ie li m i­
łych  niespodzianek w  rodzaju K on i- 
kówny, C ieślikówny, Korbana i  in ­
nych.

Zapaśnicy C S R  
u j  Ziuiązku Radzieckim
Jak donosi prasa czeska, w  dniu 20 

bm. wyjedzie do M oskwy ekipa czoło­
wych zapaśników czechosłowackich, 
k tó rzy  w  czasie swego dwutygodniowe 
go pobytu rozegra ją  w  ZSRR szereg 
spotkań. W  skład ekipy wchodzi 18 
zawodników.

Po p ływakach i lekkoatletach zapa­
śnicy czechosłowaccy będą trzecią z 
kolei ekipą CSR, zaproszoną do Zwiąż 
ku  Radzieckiego.

Zapaśnicy  
Polski i C S R  

spotkają się iu  Poznaniu
P o lsk i Z w ią zek  A tle ty c z n y  po lec ił 

okręgow em u zyjiąąj^pw i ..poznańskie­
m u organ izację  meczu m iędzypań­
stwowego w  zapasach Polska —  Cze­
chosłowacja. Mecz rozegrany zosta­
n ie  w  P oznan iu w  d n iu  16 paździer­
n ik a  b. r. w  h a li c iężkiego przem ysłu  
M iędzynarodow ych  T a rgów  Poznań­
skich.

ko łach społeczeństwa, aż do k u ltu  
Chopina w  Polsce Ludo w e j w łączn ie .

Chop in wyszedł z na rodu  i s ta ł 
się w łasnością narodu. S ta ł s ię  w ła ­
snością now e j lu do w e j P o lsk i, id ą ­
cej w ie lk im i k ro k a m i do socja lizm u. 
I  n ie  je s t w  ty c h  w a ru n ka ch  p rz y ­
padk iem , że k u l t  C hopina n a j­
w span ia le j ro z w ija  się wszędzie tam , 
gdzie m asy ludow e o trz y m a ły  n a j­
szerszy . dostęp do k u ltu ry  i  sz tuk i. 
W ie lka  tra d yc ja  chop inow sk ie j szko 
ly  w  Z w ią zku  R adzieckim  je s t tego 
na jlepszym  p rzyk ład em “ .

Fo p rzem ów ien iu  w ic e m in is tra  So 
korskiego, p re m ie r C y ra n k ie w ic z  do 
kon a ł o tw a rc ia  w ys taw y.

Zobow iązanie junakóuj S? 
dla uczczenia  

M iędzynarodow ego  
Dnia Pokoju

Junacy p rzodu jące j, 18 b ryg ad y  
„S łużby Polsce“  zobow iąza li s ię  d la  
uczczenia M iędzynarodow ego ‘D n ia
P oko ju  zakończyć pracę p rzy  budo­
w ie  au tostrady na W ybrzeżu i  osie­
dla  robotn iczego w  G dyn i do 2 paź 
dz ie rn ika .

„P rze d te rm in o w ym  w yko na n ie m  
p la n u “  — czytam y m. in. w  p rz y ­
ję te j re z o lu c ji — „zad oku m en tu jem y 
nasze poko jow e dążenia oraz ca łko ­
w itą  so lidarność z obozem p o ko ju  
ze w ią zk ie m  R a dz ie ck im  na czele, 
w a łczącym  o pokó j i  postęp.

V/ zakończeniu re z o lu c ji ju n a cy  po 
stanaw ia ją  podnieść poziom  w ych o ­
w an ia  fizycznego i  wzm óc akc ję  l i k  
w id a c ji analfabetyzm u. R ezolucja 
kończy się w ezw aniem  ju n a k ó w  przo 
du jących  b rygad  „S łużby  Polsce“  do 
uczczenia pracą D n ia  P oko ju .

Plaga dzików  
w pow. augustowskim
W  powiecie augustowskim  po ja w iły  

się znowu duże ilości dzików, które  
nie ty lk o  niszczą pola i  inw entarz ro l­
n ików, lecz napadają na mieszkańców 
wsi sąsiadujących z lasam i. O statn io 
dzik napadł na m ieszkankę wsi S tre- 
kow izna Józefę Rowińską i  ta k  poka­
leczył, iż  musiano ją  przewieźć do 
szpitala.

Kronika

PRZETARG
P o w ia to w y  Z w ią zek  G m inn ych  S pó łd z ie ln i „Sam opom oc C h łop ­

ska“  w  M o g iln ie  —  sprzeda w  drodze p rze ta rgu  ofe rtow ego:
1 samochód osobowy m a rk i A d le r  —  T ru m p f, na chodzie, 

w  średn im  stanie.
1 samochód osobowy m a rk i F ia t —  N SU , na chodzie, w  sta­

n ie  średnim .
1 samochód osobowy m a rk i A d le r  T ru m p f Ju n io r, n ie  na cho­

dzie, zdekom ple tow any. _
W ym ien ion e  sam ochody oglądać m ożna w  garażu P.Z.G.S. M og iln o  

( ta r ta k  PZG S M og ilno , u l. Padniewska n r  27a) codziennie od godz 8.00 
do 16.00.

O fe rty  na zakup z podaniem  o fe row anych  cen w  zam kn ię tych  k o ­
pertach, na leży z łożyć do dn ia  24 w rześnia b r. do godz. 11.00 i  w  d ru ­
g im  te rm in ie  j do d n ia  29 w rześnia b r. w  P ZG S „S . Ch.“  w  M og iln ie  
u l. W ł, Jag ie łły  n r  18 —  re f. transportow y, gdzie w  tym  d n iu  o godz. 
11.00 nastąpi kom isy jne  otwarcie o fert.

P.Z.G.S. zastrzega sobie p raw o  w o lnego w y b o ru  o fe renta  i  u n ie ­
w ażn ien ia  p rze ta rg u  bez podania powodów . K r  1422-1

Żużlow cy
P K M  O gniw o i Zw . Skra 
w alczą o pierwszeństwo
W  niedzielę 25 bm. o godz. 16-ej na 

torze żużlowym  Zwiążk. Skry w  W a r­
szawie rozegrany zostanie osta tn i w 
sto licy trójm ecz I  l ig i żużlowej.

Zawody zapowiadają się bardzo cie 
kaw ie ze względu na s ta rt dwóch r y ­
walizu jących z sobą zespołów w a r­
szawskich P K M  Ogniwo i  Zw iązko­
wiec —  Skra (d. Okęcie). D rużyny te 
walczą o n ieo fic ja lne m istrzostwo dru 
żynowe sto licy na żużlu.

Partnerem  w  walce i  równocześnie 
groźnym  przeciwnikiem  będzie n iew i­
dziany w  bieżącym sezonie w  W arsża 
wie zespół P olon ii B y to ię  z Jankow­
skim  na czele.

PRZETARG
M in is te rs tw o  A d m in is tra c ji Publicznej ogłasza p rze ta rg  na dostawę 

1.800 szt. ta b lic  em a liow anych  z b lachy żelaznej grubości 1,5 mm , o w y ­
m ia rach  60 x  40 cm, t ło  czerwone, l i te r y  białe z napisem: ^S tre fa  N ad­
graniczna —  osobom n ieu p raw n io nym  w stęp w z b ro n io n y “ .

O fe r ty  w  za lakow anych  kopertach na leży sk ładać w  M in is te rs tw ie  
A d m in is tra c ji P ub liczne j, W ydz ia ł Gospodarczy, W arszawa, A l.  U ja z ­
dow sk ie  n r  7, po kó j n r  4, do dn ia  30 w rześn ia  b r. do godz. 10-ej.

W zór ta b lic y  obejrzeć można, praż zasięgnąć b liższych  in fo rm a c ji co 
do szczegółów ic h  w yko n a n ia  w  W ydzia le  G ospodarczym  M . A . P.

D o o fe rty  na leży dołączyć k w it  na w p łacone w a d iu m  w  kasie I-g o  
U rzędu  S karbow ego w  W arszaw ie do dyspozyc ji M . A . P. w  wysokości 
2 proc. sum y o fe row anej.

K o m is y jn e  o tw a rc ie  o fe rt nastąpi w  d n iu  30 w rześn ia  b r. o godz. 
11-ej w  pokoju n r 6, ■K r 1424-1

Bratislava prow adzi 
u j  lidze  p iłkarsk ie j C S R
W  n ied z ie lnych  ro zg ryw ka ch  o m i­

strzostw o czechosłowackie j L ig i p i ł ­
ka rs k ie j p a d ły  następujące w y n ik i:  
B ra tis la v a  —  P e trice  3:0, A T K  —  Bo 
hem ians 0:3, T rn a va  —  O strava 1:0, 
S parta  —  Z iden ice  7:0, Z ilin a  —  S ia - 
v ia  2:4, K osice —  Pov. B ys trica  4:0, 
V ic to r ia  (P ilz n o ) —  K la d n o  1:2.

Obecnie w  ta b e li m is trzow sk ie j p ro  
w adz i B ra tis la v a  przed S partą  i  B o ­
hem ians.

Przez spoit do zdrowia

ku ltu ra lno  - oświatowa

W  w o j. b ia ło s tock im  ju ż  oko ło  200 
ś w ie tlic  robo tn iczych  b ierze ud z ia ł 
w e w spó łzaw odn ic tw ie . Obecnie 
w szystk ie  zespoły, św ie tlico w e  p rz y ­
gotow ują Się in tensyw nie  do fes ti­
w a lu  sżtu!G radz ieck ie j, k tó ry  odbę­
dzie, się w *p a źdz ie rn iku . Z espo ły a r 
tystyczne P aństw ow ych  Z ak ła dó w  
P rzem ysłu  W ełn ianego N r. 34 p ra ­
cu ją  nad w ys taw ien ie m  2 sz tuk r a ­
dz ieck ich  p.t. „ś n ie ż k a “  i  „Szosa V/o 
łoko łom ska". Zespół Państw . Z a k ła ­
dów  P rzem ys łu  Jedw abn iczo -G a lan - 
teryjinego N r. 5 p rzygo tow u je  „M a t­
kę “  G orkiego, zespół Z w . Zaw odo­
wego P ra co w n ikó w  P rzem ys łu  D rze ­
wnego —  u tw ó r M a jakow sk iego  „D o  
brze“ , pocztow cy —  sztukę F a d ie je - 
wa „M ło d a  G w a rd ia “ , zespół Z w . 
M eta low ców  sztukę p.t. „L e n in o “  
itd . Oprócz sztuk rad z ie ck ich  na fe ­
s tiw a lu  w  B ia ły m s to k u  rep rezen to ­
wane będą p ieśn i i  tańce radzieck ie . 
Zespół m uzyczny i  chór p rzy  O RZZ 
przygo tow u je  bogaty re p e rtu a r ró ż ­
nych u tw o ró w  m uzycznych.

*

O ddzia ł w ie lk o p o ls k i T ow . P rz y ­
ja c ió ł żo łn ie rza  zo rgan izow a ł 300 
przedstaweń tea tra ln ych , k tó re  og lą 
dało 25 tys. w idzów . P onad to  k ó łk a  
artystyczne TP Ż  u rz ą d z iły  szereg 
koncertów , pośw ięconych m uzyce 
ludow e j. W  u b ie g łych  6 m iesiącach 
rozprowadzono w śró d  żo łn ie rzy  12 
tysięcy b ile tó w  zn iżkow ych oraz 8 tys. 
bezp ła tnych k a r t  w s tępu  do te a tró w  
dram atycznych . W  c h w il i  obecnej 
przeprowadzane są in te n syw n e  prace 
nad w yb ud ow a n iem  w  P ozn an iu  Do 
m u Żołn ierza , przeznaczonego na cen 
tra ln y  ośrodek k u ltu ra ln y .  M . in . 
m ieścić się w  n im  będzie T e a tr K a ­
m era lny  TP Ż  oraz g im n a z ju m  i lice­
um  d la  żo łn ie rzy . T ow . P rz y ja c ió ł 
Żołn ierza skupia w  w o j. poznańskim  
30 tys. cz łonków . Ponadto  is tn ie je  
250 k ó ł m łodz ieżow ych  z liczbą 15 
tys. członków .

Ogłoszenia D R O B N E
U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZG U B Y

Skradziono leg itym ację  Ubezpieczalni 
Zw iązkową, p a rty jn ą  PZPR, i  ORM  
na nazwisko H ałubek Jadw iga. 31108-1

Zagubiono ty tu ł w łasności samochodu 
„Hanom ag“  1. IV . 89-62/3/44 Szpita l 
E lżbietanek. 2589-1

Zgubiono ka rtę  re jestrac. R K U  M ińsk 
Mazowiecki nazwisko Zw ierz K az i­
m ierz. 31106-1

Zgubiono książeczkę zakupu papiero­
sów Górska A nna —  Błonie Rynek 
N r. 11. 39-1

Zagubiono zaświadczenie re jes trac ji 
wojskowej R K U  W łochy dr. H enryk  
Danielewicz. 40-1

—— ——— —— i     '  ----------- i   T ----------- -- ~

Zgubiono leg itym ację  PZPR Kokosiń- 
ski Jan. 30953-1

RZE C ZP O S P O LITA
CENNIK OGŁOSZEŃ

Drobne: 45 zi. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zi. za wyraz, minimum  
10 stów, m axim um  25. Ogłosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty j za 
tekstem do 70 mm. zi. 100; 71 — 120 
mm. zi. 130: 121 — 200 mm zi. 180: 201 
— 300 mm. zi. 230; ponad 300 mm. *1. 
280; tekstowe do 70 mm. zi. 170: Tl — 
120 mm. zi. 220: 121 — 200 m m . zi. ¿70: 
201 — 300 mm. zi. 340; ponad 300 mm. 
zi. 420; nekrologi do 70 mm. zi. 85: 
Tl — 120 mm. zł. 100; 121 — 200 mm. 
zl. 150; 201 — 300 mm. zi. 240: ponad 
300 mm. zl. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych i  św ią­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
d ruk ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P K  O na konto Nr. 
1-717 — D zia ł Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ:
B iu ro  Ogłoszeń „C zy te ln ik " Centrala 
w W arszawie, Poznańska 38 parter, tel. 
887-08 i 857-93. Oddziały m ie jskie : 
M arszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarn ia Je­
żewskiego), „ Im p e t“ K rucza 48. księ­
garn ia  „C zy te ln ik “ ul. Puławska 49, 
księgarn ia  „W olność“  ul. M arszałkow­
ska 95. W  k ra ju  wszystkie oddziały 

„C zyte ln ika “  i B iu ro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk  K oro tyńsk l 

Sp. Wyd.-Ośw. „C zyte ln ik “  D ruk. N r  2

B-88413
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Dom  uj 8 dni
W yścig

duju szybkościoujcóiu
D zis ia j o godz. 7-ej rano rozpoczę­

to na od c inku  M ura nó w  „C :‘ budowę 
2 b loków  szybkościowych. Załogi no . 
w ych  szybkościowców będą w spó ł­
zaw odniczy ły  ze sobą.

H arm onogram  p rzew idu je  ukoń ­
czenie obu bu dyn ków  w  ciągu 8 dn i 
Opiekę i  k ie ro w n ic tw o  techniczne nad 
cbu budow am i ob ją ł inż. P ia tn ic k i.

8 m il. cegieł w ydobyto  
uj I-e j ponowie w rz e ś n ia

, B ila n s  dw u tyg o d n io w e j p racy lu d ­
ności W arszaw y p rz y  w ydob yw an iu  
ceg ły  z g ruzów  M ura no w a  zam yka 
s ię  pokaźnym i e fektam i.

W edług ob liczeń B O H -u, k ie ru ją ­
cego akcją , w  sum ie  w ydobyto  b l i ­
sko 8 m ilio n ó w  sztuk cegieł, w  tym  
15 proc., t j .  oko ło  1.201.000 sztuk 
ca łych i  zd row ych  cegie ł nada ją­
cych  s ię  do bezpośredniego użytku .

Resztę m a te ria łu  stanow ią po łów ­
k i  i  m nie jsze części, k tó re  mogą 
być w yko rzystane p rzy  budow ie fu n ­
dam entów.

O gółem  pracow a ło  w  tym  czasie 
z górą 80 tysięcy m ieszkańców W ar­
szawy.

Czy Zarząd Miejski zdąży wydać pieniądze 
z funduszów otrzymanych na rok bieżący ?

N iedostarczenie m a te ria łó w  budow lanych  
opóźnia zakończenie robót w  stolicy

Prognoza pogody
P o ra n n e j m g le  w  c iągu dn ia  na 

ogół chm urno , te m p e ra tu ra  oko ło  20 
s topn i, słabe w ia t ry  z k ie ru n k ó w  po ­
łu d n io w y c h  i  po łudn iow o-zachodn ich .

¿'-5, obyło się zebranie kontro lne i  sprawozdawcze przedsiębiostw m ie jskich 
' - ' i  wydzia łów  Zarządu M iasta. Obrady do tyczyły  stanu wykonania robót 

inw estycy jnych w W arszawie. P rzew odniczył w iceprezydent Sroka.
Sprawozdania obrazują dotychczasowe osiągnięcia Zarządu M iasta i w y ­

kazu ją słabe strony prac poszczególnych przedsiębiorstw pozwalając przez 
to  wszcząć natychm iast staran ia , um ożliw ia jące w ykorzystan ie  kredytów  
przyznanych w br. Stan prac inw estycy jnych we wszystkich wydziałach 
Z. M . in s ty tu c jach  podleg łych m u jest zadawalający.

:----------------- — ------------------ f Roboty inwestycyjne na terenie Stra
ży Ogniowej —  to  zaopatrzenie się w 
sprzęt, oraz wybudowanie pomieszczeń 
dla oddziałów S traży w poszczegól­
nych dzielnicach m iasta. Samochód po 
żarniezy i motopompa zostały ju ż  za 
mówione. *

Nowe węże tłoczne o trzym a Straż 
w październiku.

N a budowę budynku S traży przy 
u l. Chłodnej przyznano 19 m in. zł. Do 
tychczas roboty wykonano w ok. 25 
proc. Is tn ie je  poważna obawa, że przy 
znane k redy ty  nie zostaną całkow icie 
wykorzystane, z powodu trudności ma 
teria łow ych.

Walka o ogródek na Targówku 
ccraz trudniejsza

W prowadzonej przez nas akc ji „ ja k  
najszybciej dać dzieciom na Targów ku 
ogrouck jo rdanow ski“ ,postanow ił nam 

j pomóc W ydzia ł Terenów Zielonych.
| Naczeln ik W ydzia łu  inż. Kunińska, 
s tw ie rdz iła , że m imo niewątpliwego 
przepracow rn ia całego personelu ogro 
dnicZego, spowodowanego dodatkowy­
m i pracam i w ramach akc ji „R “ , W y ­
dz ia ł chętnie wykona prace ogrodnicze 
na Targów ku.

—  N ie  sądzę jednak —  powiedziała 
inż. K um ińska, by ogródek udało się 
zrealizować jeszcze w tym  roku.

Sprawa placu do gier i  zabaw na 
T a rgów ku  znalazła się na porządku 
dziennym posiedzenia prezydium  Dziel 
nicowej Rady Narodowej Praga - Pół 
noc.

44A S M i l c U * )
Odczgtp

O godz. lf l w  s a li L ig i  K o b ie t  (u l. W i l ­
lo w a  8/10) w  ra m a c h  c y lc lu  w y k ła d ó w  p o- 
p u la rn o - le k a rs k ic h  d la  lu d n o ś c i W a rsza ­
w y ,  -o rg a n iz o w a n y c h  p rz e z  SD, w y g ło s z o ­
n e  będą  re fe r a ty :  d r .  A .  S ty p u tk o w s k ie j 
n a  te m a t , -H ig ie n a  w  w a lc e  z  c h o ro b a m i 
z a k a ź n y m i“  o ra z  d r .  J . H a u s w ir ta  na  te ­
m a t c h o ró b  w e n e ry c z n y c h . fW stęp w o ln y .

O godz. 1T w  D o m u  A k a d e m ic k im  p rz y  
u l.  N aru ta w icza ę t— w  ra m a c h  o d c z y tó w  
o rg a n iz o w a n y c h  p rz e z  S A H P  — in ż . a rc h . 
d r  P io t r  B o h d z ie w ic z  m ó w ić  b ę d z ie  na 
te m a t z a b y tk ó w  W a rs z a w y .
• O  gedz. 16.30 w  s a li  W e d la  p r z y  u l .  Z a ­

m o js k ie g o , in ż . M a r ia n  R u s z k o w s k i w y -  
g icts i o a c z y t o z a b y tk a c h  P ra g i.

K oncert jj
O godz. 19.15 w  „R o m ie "  — re c ita l  f o r ­

te p ia n o w y  L e lia  G ousseau, c z ło n k a  J u ry  
IV  M ię d z y n a ro d o w e g o  K o n k u rs u  im . C ho­
p in a  d la  p ia n is tó w  w  W a rs z a w ie . W  p ro ­
g ra m ie : R am eau , G o u p e r in , D u ka s , F ra n e k , 
R ousse l, D ebussy, R a ve l. P rze dsp rze d aż  
b i le tó w - w  ka s ie  „R o m a "  w  godz. 10 — 14 
i  1 6  _  1 8 , U c z n io w ie  S z k ó ł M u z y c z n y c h , 
O g ó ln o ksz ta łcą cych  i  - a k a d e m ic k ic h , o raz  
c z ło n k o w ie  Z  w . Z a w . k o rz y s ta ją  z  50 p ro c ,  
z n iż k i .  • ■.......... • • - ••

W jjstaujy
M U Z E U M  N A R O D O W E . W y s ta w a  C h o p i­

n o w s k a . Z b io r y  s ta łe  — M a la rs tw o  P o ls k ie . 
S z tu ka  Z d o b n ic z a . S z tu k a  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30; w  
s o b o ty , n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10 —  19.

W  p o n ie d z ia łk i m u z e u m  z a m k n ię te .
M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  c o ­

d z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10—18.

M U Z E U M  ■ W  M Ł O C IN ’! AlC H . W ystarwa
„ S t r ó j  L u d o w y " .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 —  18. W s tę p  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  P od  B la ­
chą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
co d z ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  1 d n i  p o ś w ią te c z n y c h .

K O M IT E T  S Ł O W IA Ń S K I (S ta lin a  12): 
W ys ta w a  „S a n d o r  P e t o f f i—  W ie lk i  poeta  
re w o lu c jo n is ta  w ę g ie rs k i — „ Z y c ie  i  tw ó r ­
czo ść ". O tw a r ta  c o d z ie n n ie  godz. 9 — 20.

Z o o
O g ró d  Z o o lo g ic z n y  (R a tuszow a  3) je s t 

o tw a r ty  c o d z ie n n ie  od  godz. 9 do 19-ej.

K ina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „P o tę p ie ń c y "  

godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, n iedz . 15.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „D ia b e ls k a  

g ra ń “  godz. 19,-21. Z w . Z a w . 17, n ie d z , 15. 
°  P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  50): „D z ie c i 
k a p ita n a  G ra n ta “  godz. 19, 21, Z w . Z a w . 
17, n ie d z . 15.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „P o w ­
r ó t  d o  d o m u “  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, 
n ie d z . od  15-ej,

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w s k a  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm ia n a  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „ Z ło t y  K lu ­
c z y k "  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 
g. 15.

TĘ C Z iA  (S uz ina  4): „ Z a w ie ja "  godz. 17, 
21, Z w . Z a w . 19 n ie d z . 15.

i  M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „G rz e s z n ic y  
bez w in y "  godz. 17, 19, 21, na 19 50 p ro c . 
b ile tó w  d la  Z w . Zaw .

K IN O  W /Z  (Leszno  1-33-137): „P a n n ą  bez 
p osagu “  g od z .: 17, 21 Z w . 19 n ie d z . 15.

S T O L IC A  (u l. N a rb u t ta ) :  „ S k rz y d la ty  d o ­
ro ż k a rz "  godz. 17, 19, 21. n ie d z . 15, na 17 
i  1 9  _  so p ro c . b i)e tó w  d la  Z w . Z a w ..

.„O C H O T A "  (G ró je c k a  €5): „P o d ro ż ą  
G u liw e ra  ( f i lm  k o lo ro w y )  godz. 17, 21, Z w . 
Z a w . 19, n ie d z . godz. 15.

C Y R K  n r  1 p od  d y r .  D in -D o n a  (M a r­
sza łko w ska  ró g  C h m ie ln e j) .  P o czą te k  c o ­
d z ie n n ie  godz. 20.; S o b o ty  godz. • i  20. 
N ie d z ie la  godz. 12, 18 i  20.

T eatry
P O L S K I godz. 1» „ F a n ta z y " .  
K A M E R A L N Y  o godz. 19 „W io s n a  w  

N o rw e g i i" .
W S P Ó Ł C Z E S N Y  d z iś  n ie c z y n y n .
M A Ł Y  o godz. 19 „ C io tu n ia " .  
R O Z M A IT O Ś C I godz. 19.15 „ A m f i t r io n  

38“  J . G ira u d o u x .
L E T N I o godz. 19.15 „D o ro ż k ą  po  W a r­

s z a w ie ".
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  o godz. 

19.15 „W e s e le  na K u rp ia c h " .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I godz. 19.15 

„ T y lk o  d o  p ie rw s z e g o " .
S Y R E N A  godz. 19.15 „P a n  z m i l io n a m i“ .

W  dn iu  21 bm . (ś ro da) usłyszym y  
m. in. następujące audyc je:

Faia 395-8 r.'..
W ia d o m o ś c i 5.15 S.00 7.00 8.00 12.0Ą.
5.20 K o n c e rt a ia  ś w ia ta  pracy; 615, 

6.40, 7.15, 8.05 M u z y k a ; 6.50 G irnuaacy­
ka ; 8.55 D la  k las  V I — IX - e j ;  9.15 P rz e ­
rw a ; 13.25 D la  W si; 12.55 „ N a  sw ojską  
nu tę"; la .35 D la  k las  A —  K i - e j ;  il.Ou  
P o g ad a n ka ; 14.20 K o n c e rt po łudniow y.

W ia d o m o ś c i 17.00 19.00, 21.0.0, 23.00.
15.30 D la  dzieci; 15.50 p o g a d a n k a ; 

16.00 M u z y k a  rad o w a;! 16.20 K om po zy­
to r  tygod n ia : B ra h m s ; 17.15 M e ioaie  
operetkow e i film o w e ; 18.00 „Głos m a ­
ją  k o b ie ty “ ; 18.15 „P o zn a j sw ój k ra j"  
—  pogad.; 18.25 R e c ita l organow y  
O ć w ie ji; 18.45 „O.wocc bran ie" —  m o n ­
ta ż  p o etyck i; 19.15 „S zp ilk i" ; 19.30 K o n  
cert C hopinow ski; 20.00 „Opowieść o 
C hopin ie" —  C za rtk o w s k ie j; 10.20 K o n ­
c e rt ro z ry w k o w y ; 21.40 „D a le ko  od M o ­
skw y“ —  A ża je w a ; 22.CÓ M u zy k a ; 2.15 
U lubione m elod ie; 23.10 R e p o rta ż  z 
ko n ku rs u  C hopinow skiego; 24.00 K o ­
n iec au dyc ji.

F a la  395,8 m .
W ia d o m o ś c i 16.30, 17.15, 19.75, 22.00, 

23.00.
16.50 M u z y k a  rozryw kow a.; 17.15 

„L a m  b ro “— słuchow isko; 17.8Ó U tw o ­
ry  skrzypcow e; 18.00 M uzyka, ro z ry w ­
ko w a; 18.30 P o g ad a n ka ; 18.45 P ieśn i 
S chuberta  i S chu m ann a; 19.00 „2  ży ­
c ia  W ę g ie r" ; 19.10 „G ra m y  w  szachy“ ; 
19.25 M elod ie  ludow e; 20.00 U tw o ry  I-C. 
S zym anow skiego; 20.40 „ O rk a “ cpow. 
Z a tu c zn y ja ; 21.00 F ra n c ja  p rze m a w ia  
do P o ls k i; 21.40 „A rc h ip e lag  lu dzi od­
zyskan ych “ —  N e y e rly ; 22.20 U tw o ry  
skrzypcow e P . S arasatego; 22.45 K o n ­
ce rt p o p u larn y; 23.15 K o n iec  au dyc ji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

W O D O C IĄ G I I  K A N A L IZ A C J A

Na budowę sieci wodociągowych w 
różnych dzielnicach m iasta przezna­
czono 10,5 m in. zł. Dotychczas jednak 
wykonano jedyn ie 30 proc. płanu. 
Zw łoka w yn ik ła  na skutek łjra k u  pla 
nów z W ydzia łu  Pom iarów. P lany te 
obecnie ju ż  nadeszły.

Lep ie j przedstaw ia się sytuacja z 
siecią kanałową. Z przyznanych 30 
m in. zł. 70 proc. je s t przerobione. Du­
żo k łopotów  przysporzy ła  odbudowa 
s tac ji pomp przy  ul. Dobrej 74. Ze 
względów arch itekton icznych nie chcia 
ło się na tę inw estycję  zgodzić BOS i 
k ie row n ictw o rea liza c ji Osi Saskiej. 
Ponieważ jednak stacja je s t niezbęd­
na, a budowanie je j w  innym  miejscu 
powiększył-o-by koszty, zdecydowano 
się. p lany odbudowy zatw ierdzić.

Roboty wodno-m elioracyjne na tere 
nie W arszaw y wykonano w  dużym pro 
cencie. Odwodnienie terenu na Okęciu, 
Służewie i  W ilanow ie będzie zakończo 
ne do końca listopada. Z ciekawszych 
prac, należy wym ienić przebudowę sy 
stemu odwadniającego na Targówku, 
gdzie dokonano ju ż  35 proc. robót. Z 
innych dzielnic p e ry fe ry jn ych  na jgo­
rze j przedstaw ia się sprawa odwodnia 
n ia  na Grochówie i  Saskiej Kępie.

60 T R A M W A JÓ W

Budowa l in i i  tro lleybusow ej w  A l. 
Niepodległości, je s t  p raw ie całkow icie 
wykonana. Trudności ze sprowadze­
niem  odpowiedniego m a te ria łu  un ie­
m oż liw ia ją  wykończenie l in i i  na 1 paź 
d iie rn ik a , ja k  tśr-byro  z a deklarjo w a n e 
.przez radę zakjĄdowąy Spóźnienie- jeĆP 
.!}Etk nie bęcizie..duża.„, , y „ . , '

W  br. M Z K  otrzym a 60 wozów tra m  
wajowych. Dotychczas nadeszły 32 wa’ 
gony. Pozostałe zostaną dostarczone 
w  najb liższych miesiącach.

Z u licznych robót kom unikacyjnych 
najciekawszą i  na jbardzie j uciążliwą, 
dla mieszkańców sto licy  jes t naprawa 
jezdn i na Nowym , święcie, moście Po 
niatoy/skiego, o ra z . przebudowa ul. 
K rucze j.

Jezdnia na Now ym  Świecie będzie 
prawdopodobnie wykończona 8 paź­
dziern ika. Gorzej na tom iast jes t z ul. 
K ruczą, gdzie w  p ią tek wstrzym ano 
cementowanie z potwodu b raku  cemen 
tu . Także i  na moście Poniatowskiego 
W ydz ia ł K om un ikacy jny i  M Z K  bory. 
Vaja się ztrudnościam i, by ja k  n a j­
szybciej wykończyć jezdnię i  zmienić 
szyny tram w ajow e na te j ta k  potrzeb 
nej a rte r ii.

Sygnalizacja św ietlna, k tó ra  będzie- 
ustaw iona na k ilk u  Ważniejszych 
skrzyżowaniach m iasta , została zamó 
wic-na w  K atow icach i  ZM  otrzym a ją  
w październiku.

SZKO ŁY, G A Z O W N IA  M IE JS K A  
I  ZOM

Duży. nacisk je s t położony na szyb­
kie wykonanie . in w estyc ji w  zakresie 
budowy nowych .szkół i  rem ontu sta­
rych. Rem onty przeprowadzane są na 
ogół w  dostatecznym tempie, na to­
m iast budowa nowych szkół ciągle na 
po tyka na nieprzewidziane trudności.

Obecnie są k ło po ty  z dalszym  w y k o ­
nywaniem  robót w  szkole p rzy  ul. Ko 
pernika. Z a is tn ia ła  tam  potrzeb zmia 
ny planów, ta k  że roboty budowlane 
zosta ły wstrzym ane.

Gazownią M ie jska odbudowała w 
48 proc. piecownię Glover vast. Posu­
wa się odbudowa sieci gazowej, a tak  
że ośw ietlenia ulicznego.

Z pro jektow anych zakupów gazo­
m ie rzy, tak , że i  w te j dziedzinie plan 
inw estycy jny będzie wykonany.

ZOM o trzym a w  tych dniach 16 sa 
mochodów wyrem ontowanych przez 
M otozbyt. Ogółem w  br. in s ty tu c ja  ta 
będzie m ia ła  3d wyrem ontowanych wo 
zów m a rk i „Z is “ , Ponadto z Paryża 
w y je ch a ł ju ż  samochód p rzy ­
stosowany specja lnie do bezpyiae- 
go wywozu śmieci. Dalsze 17 tak ich  
samochodów, w  tym  10 z daru Polo­
n ii F rancuskie j p rzy jdz ie  w końcu br.

ZOM otrzym a poza tym  7 samocho 
dów zamiataczek - polewaczek z K o ­
szalina.

M ie js k ie  „o szczę d n o śc i“
W Y N IK I  ro b ó t In w e s ty c y jn y c h  w  b r. 

p rz e p ro w a d z a n y c h  p rzez  p oszczegó l­
ne’ p rz e d s ię b io rs tw a  i  w y d z ia ły  Z a rz ą d u  
V.: ¡, na o g ó ł d ob re . W iększość ty c h
ro b ó t zo s ta ła  p rz e p ro w a d z o n a  w  <» — 80 
p ro c e n ta c h . P rz y  sp ra w o z d a n ia c h  za dz i­
w ia  in n a  rzecz. S p raw o zd aw ca  p od a je  n p . 
że ro b o ty  te c h n ic z n e  są zaaw ansow ane  
w  67 p ro c . N a to m ia s t k re d y tó w  z b a n ­
k ó w  p o d ję to  na re a liz a c ję  ty c h  ro h ó t 
z a le d w ie  w  8 p ro c .

T a  ro b o ta  „ z a  d a rm o “ , ja k  ,ia n a z w a ł 
je d e n  z -w icep re z y d e n tó w  W a rs z a w y , je s t 
p ozo s ta ło śc ią  po  o k re s ie  g o s p o d a rk i n ie  
p la n o w a n e j. Jeszcze d o tych czas  p rz e d ­
s ię b io rs tw a  Z a rz ą d u  M ia s ta  p rzez  c a ły  
r o k  w y k o n y w a ły  sw o je  p race , a d o ­
p ie ro  pod  k o n ie c  ro k u  w y s ta w i ły  ra ­
c h u n k i i  p o d n o s iły  z b a n k u  k re d y ty .  
T e n  sys te m  u n ie m o ż liw ia ł k o n t ro lę  w y ­
k o n a n ia  p la n u  fin a n s o w e g o .

W  b. r o k u  w ie le  p rz e d s ię b io rs tw , np . 
M ie js k ie  Z a k ła d y  K o m u n ik a c y jn e , czy 
W o d o c ią g i i  K a n a liz a c ja  w y k o n a ły  ju ż  
n ie k tó re  p ra c e  in w e s ty c y jn e  c a łk o w ic ie , 
nie p o b ie ra ją c  z b a n k u  ż a d n y c h  k re d y ­
tó w  na te n  ce l p rz e z n a c z o n y c h . W  re ­
z u lta c ie  P K P G  c o fn ę ło  te  k r e d y ty ,  ja k o  
zu  i ta c ie  P K P G  c o fn ę ła  te  k r e d y ty ,  ja k o  
p race  z o s ta ły  w y k o n a n e , to  będą one 
p o k ry te  z c o fn ię ty c h  fu n d u s z ó w . W  p rz y  
s z ły m  ro k u  c a łk o w ic ie  s ię  to  z m ie n i. Je ­
ż e li in w e s to r  M e  w y k o rz y s ta  b ie żą cych  
ra c h u n k ó w  fin a n s o w y c h  z b a n k ó w , to  
n ie  ty lk o ,  że k r e d y ty  zos taną  c o fn ię te , 
a le  in w e s to r  będzie  p o c ią g n ię ty  do o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i za n ie w y k o n a n ia  p la n u  
fin a n s o w e g o .

W y d z ia ły  i  p rz e d s ię b io rs tw a  Z a rz ą d u  
M ia s ta  m uszą  n a ty c h m ia s t w y s ta w ia ć  r a ­
c h u n k i ii w  o d p o w ie d n im  czasie p o b ie ­
ra ć  k re d y ty .

O szczędności Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  m o ­
gą s ię  p rz y  ic h  k o n ty n u o w a n iu , z a k o ń ­
czyć  s tra tą  o k a z j i  do... oszczędzan ia .

(k i)

Ryb — dma razy tyle  
co  uj sier-pjnriu

f" 'N ieclięc \yai\^zav,uacy*'* 1kupo-
Wj & ’' : r y & y . T 4? lę iin g ła . Obec­
nie, z każdym  dn iem  zw iększają się 
cibrcty sklepów  rybnych.

We w rześn iu  s to lica ,,, o trzym a 480 
tea  ryb , różnych gatunków , jest to 
praw ie, dw a razy w ięcej niżt w  ze­
szłym  m iesiącu.

\7  c iągu k i lk u  dn i „go rączk i apro- 
w iza cy jn e j“ , ja ka  opanowała n iektóre  
gospodynie, p u n k ty  sprzedaży ryb  
m ia ły  szczególnie, dużo k lien tó w . Do­
stawca, Państwow a Centra la  Rybna, 
zdał egzamin. M im o  niepr.zygotowa- 
n ia  na ta k  duże zapotrzebowanie w  
sklepach ani. przez chw ilę  nie b ra­
kow a ło  tow aru.

N ied ługo ukaże się w  sprzedaży 
new y rodzaj śledzi wędzonych. Do­
tychczas wędzono ty lk o  śledzie m ro ­
żone, now y rodzaj to wędzone śle­
dzie solone.

W p ierw szych dn iach listopada Pra 
ga o trzym a gospodę rybn ą  przy u l. 
S ta low e j, obliczoną na około 100 
m iejsc, a w ięc znacznie w iększą niż 
bar p rzy  N ow ym  Świecie. (oz)

Praktyczne suknie
na codz ie ń

»Ntada i Życie«

Na fro n c ie  czynu wrześniowego

Im w ię c e j in ic ja ty iu p  
tym  p e w n ie jszy  sukces
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P R Z E W O D N IC Z Ą C A  K o m ite tu  Od­
budow y p rzy  I  Urzędzie S ka rb o ­

w ym  dla dz ie ln icy  Śródm ieście J. 
Pato row a p rzedstaw ia  dotychczaso­
we w y n ik i jego pracy:

— Na w a ln ym  zebran iu, k tó re  od­
by ło  się 31 s ie rpn ia , u c h w a liliś m y  
mieisięczne opodatkow an ie  p racow ­
n ik ó w  w  wysokości 1/2 procen t za­
robku.

Zorganizowana zestala rozprzedaż 
znaczków. Z akup ione  za 13 tys ięcy 
z ło tych  zosta ły do dziś ca łkow ic ie  
p ra w ie  rozs>przedane. W zw iązku  
z ty m  .przew idu jem y jeszcze na d licz ­
bow y zakup znaczków  na sumę 15 
tysięcy. Rozsprzedaż nasza poszła 
dw iem a drogam i;’ rozprzedaży wśród 
in te resan tów  oraz drogą w y k o rz y ­
stan ia k o n tro li na  m ieście.

O rgan izu jem y ponadto co n ied z ie ­
lę  kw estę  u liczną , poprzedzoną k w e ­
stą w e w nę trzną .

D n ia  8 w rześn ia  b r. b ra liśm y  u - 
dz ia ł w  a k c ji odgruzow ania  na te­
ren ie  d z ie ln icy  M uranów , łącznie 
z pozosta łym i urzędam i ska rb ow y­
m i,u rzędam i re w iz y jn y m i oraz izbą 
skarbow ą.

P rze w id u je m y w reszcie , urządzę- 
n ie  w ie lk ie j zabawy, k tó ra  odbędzie 
się p raw dopodobn ie  w  osta tn ich  
dn iach w rześnia. P on iew aż obe jm ie  
ona w szystk ie  u rzędy skarbow e spo­
dziew am y się osiągnąć z te j im p re ­
zy spory dochód. Przeznaczam y go, 
w ra z  z pozosta łym i p ien iędzm i, na 
Sti'OS.

K o m ite t O dbudow y p rzy  I  U rzę­
dzie S ka rbow ym  bardzo p o p ra w n ie  
w yw ią zu je  się ze swego zadania, 
p iln u je  s k ru p u la tn ie  wyznaczonych 
przez ogó lny p lan pu nk tów , n ic  jed

N ie  skąpm y W a rsza w ie  
aut i fu rm a n e k

W  d n iu  12.IX  na od c inku  D obra  od 
T a m k i do D re w n ia n e j, Z a jęcza -T o - 
p ie l do T am k i, b ra ło  ud z ia ł oko ło  
400 osób. P rzew odniczący B lo k u  253 
inż. Juszk iew icz A . zo rgan izow a ł 
tra n s p o rt w  postaci 7 -m iu  samocho­
dów  f -m y  Czapski i  Ska oraz 2 f u r ­
m anek.

W yw ie z ion o  g ruzu  463 m, k w . W y ­
dobyto  i  us taw iono ’ oko ło  2.000 ce­
gie ł.

W  d n iu  18.IX . K om . B lo k . N r. 253 
pod p rze w o dn ic tw em  tow . inż. Jusz- 
k iew icza , zo rgan izow ał dalsze odgru  
zow anie na w yże j w spom n ianym  od­
c in ku . L u d z i zg łos iło  się 150 i. 2D fur. 
m anek,-z, następująoych- f irm :  /.Baeęr 
M ., StSrtiiSźecyska B „  K a n ie w sk i,-P ru s  
i in. Gi/uzu wywiezione) 628 m. śzćśc. 
Cegie ł w y S a ljy to  i  us taw iono  ' ,1.700' 
sztuk. S przęt zorgan izow ano we w ia  
snym  zakresie.

O rgan izacja  tra n sp o rtu  w  a k c ji od 
g ruzow an ia  i  odzysku cegie ł odgryw a 
p ierw szorzędną ro lę ; rozu m ie ją  to 
dobrze f ir m y  w arszaw sk ie  coraz licz  
n ie j zgłąszające się do pracy.

A p e lu je m y  jeszcze raz w  te j spra­
w ie : od ilośc i zgłoszonych fu rm a n e k  
i  au t zależy szybkość naszego czynu 
w rześniow ego —  W arszaw iacy m e 
skąpcie W arszaw ie  swoich po jazdów !

nak n ie  dodaje z w łasne j in ic ja ty ­
w y .

P lan  dz ia łan ia  op racow any przez 
K o m ite t S tołeczny d la  poszczegól­
nych k o m ite tó w  odbudow y w in ie n  
być pęwr.ą w skazów ką, podłożem  do 
a k c ji. K o m ite t, .w ychodzący poza 
określone ra m y  w yka zu je  ¡na jw ię ­
cej in ic ja ty w y . Do końca m iesiąca 
zostało za ledw ie  k ilkana śc ie  dn i. 
N ie w ą tp liw ie  je d n a k  w ie le  można 
zrob ić w  tym  czasie.

N iechże w ię c  pom yślą o tym  
w szys tk ie  w arszaw sk ie  k o m ite ty  ’ od­
budow y i w y k o rz y s tu ją c  ja k  n a jp e ł­
n ie j w rześn iow ą  akcję, zapew nią so­
b ie  m aks im um  szans w  Ogólnym 
w yśc igu  pracy.

W a rszaw a  la m  i z pow ro tem

Porządek, 
przecie u)ssgsilsim

W a lk i wręcz o miejsce w autobu­
sie odwożącym pacjentów to ru  w yś­
cigowego na Służewcu do m iasta, ma 
ją  ju ż  swoją poważną tradyc ję . Cie­
kaw y przyczynek psychologiczny do 
te j „m asowej - a k c ji“  dostarczyła o- 
s ta tn ia  niedziela.

Jak zwykle w czasie deszczu, s ta r 
cia przed autobusem nabiera ją  szcze 
góinej ostrości. Bywalcy to ru  bardzo 
siln ie  m an ifes tow ali swoją chęć za i a 
cia miejsca przed in nym i bywalcam i. 
Ną ogół, te j n iedzieli, praw idłowość 
starć nie by ła  dostatecznie przestrze 
gana przez publiczność, służbę auto­
busową i  m ilic ję . Z da rzy ł się jednak 
m iły  w y ją tek , ja k  to  zaraz zobaczy­
ł y  na obrazku:

Do wyczekującego na deszczu t łu ­
m u (zakam ien ia łych „wyścigow ców“ ) 
podjeżdża, autobus w  k tó ry m  siedzą 
dw ie starsze panie i  jeden starszy 
pan, wpuszczeni na jw idocznie j bez 
ko le jk i. Rzadko zdarzyło się widzieć 
spraw iedliwsze i  większe oburzenie:

—  W yrzucić  ich —  krzycze li w po 
czuciu słusznej sprawy zawodowi 
gracze w to ta liza to ra . M ilic ja !  W y ­
rzucić to  tow arzystw o z autobusu, 
niech sto ją  w ogonku. Porządek m u­
si być.

I  rzeczywiście, w strzym ując na do 
bre> 10 m in u t ceremonie wchodzenia 
do autobusu, służba M ZK  w yprow a­
dziła  tro ję  staruszków na deszcz.

Czy nie jes t to budujący objaw po 
czucia spraw iedliwości i  porządku. 
O to porządek, k tó ry  się t ra f ia  na wy 
ścigach w uczciwej konkurencji i  bez 
względu na w iek, konkurentów  do 

jsierwsaego. m iejsca.w: ąutobusie.
Na szczęście sporo było osób, k tó - 

• W  '* f% >  ' rłfdzafu ^pSzącfSF« —
J ra fia ifszVak’.' “ ' s .....

ci. i - n  nfrotnafr-i,.v -¡>‘a.s..v jLi  w

W ie lk a  w yd a jn o ść  
ty n k a rz y  BOR-u

W ukończonym  w  stanie surow ym  
p ierw szym  b loku  szybkościowym  na 
M uranow ie, p racu ją  obecnie zespoły' 
tynka rsk ie , osiągające b. dobre w y ­
n ik i.

D z ięk i zastosowaniu now ych m e­
tod pracy, nak ładan iu  ty n k u  szuflą 
i  użyc iu  lis tw  m eta low ych u ła tw ia ­
jących w yg ładzan ie , wydajność 1 ze­
społu (1 m ura rz  2 podręcznych), do­
chodzi do 80 a naw et 100 m. kw . w  
ciągu 8 godzin.

Szczególnie > odznaczyły się w y d a j­
nością zespoły: E dw arda Z iem n ick ie - 
go i  W ładysław a Jóźki. P rzy  obec­
nym  tem pie robót, za 2 tygodnie 
wszystkie loka le  3-p ię trow ego budyń 
ku  zostaną otynkowane.

C oraz w ię c e j św ia d cze ń  
na  SFOS

W ciągu 2-ej dekady w rześnia 
X  U rząd S ka rb ow y na Pradze za- 
in kaso w a ł św iadczeń na SFOS na 
sumę przeszło 2 m ilio n y  złotych. 
O wzroście  liczby  w p łaca jących  na 
odbudowę W arszaw y św iadczyć m o­
że fa k t, że ten  sam U rząd  S ka rb o ­
w y  przez ca ły ub ie g ły  ro k  zainkaso- 
w a ł w p ła t  na SFOS na sumę zale­
dw ie  600.GOD z ło tych .

P o  w i e ś ć  z  r o k u  1 9 3 0

Zam knięci w  sobie, a popędliw ie skłonni do iry ta c ji 
szewcy podm iejscy, nieco tężsi i szorstko rubaszni m u­
rarze, różn i drobni ślusarze, g a d a tliw i i lubiący prze­
korn ie pofilozofow ać, robociarze m ilczący, wszyscy
0 tw arzach prze ję tych chm urną troską, w b ija li teraz 
pośpiesznie żelazne szyby, drąg i, w  poprzek rozkopa­
ne j u licy , zw a la li gruz, deski, sypa li ziemię, k ła d li p ły ­
ty  z chodników i kam ienie w yrw ane z bruku. Inna 
masa ludzi, wśród n ich .kobiety, dzieci, kopała p iln ie , 
a szybko głęboki dół przeciwczoigowy. Zewsząd, z po­
dwórek, z zaułków, ludzie, n iby  skrzętne m rów k i c ią­
gnę li k a w a łk i drzewa, blachy, żelaza, aby umocnić tym
1 .powiększyć barykadę. N iesiono cegły, pchano taczki 
z piaskiem .

Na T arczyńskie j, uliczce sąsiedniej, n iezbyt szerokie j, 
wywrócono dwa czerwone, eleganckie wagony k o le jk i 
e lek tryczne j i  ob ijano je  w okół d rew n ianym i palam i, 
sypano do w nętrza  gruz i  piach.

Im  ba rdz ie j wenoaziii w  g,ąb m iasta, ty m  w ięcej ze 
w szystk ich  stron sączyło się łańcuszków mężczyzn, 
m aszerujących w  tym  samym kie runku. K o lum ny te 
sunęły dla bezpieczeństwa tuż pod m aram i domów. Na 
z łoś liw ie  w prost pogodnym - wciąż niebie, nu rza ły  się 
nad śródmieściem na n iew ie lk ie j wysokości dwa n ie­
m ieckie, pa tro lu jące sam oloty. T erkota ło  ku n im  gdzieś 
um iejscowionych k ilk a  karabinów  maszynowych. B rzę­
czały ku le  niewiadomego pochodzenia.

W  o tw a rtych  bram ach s ta ły  kob ie ty, .stróżki, służące 
. i  gosposie państwa, k tó rych  ju ż  nie było. P a trz y ły  one 

oczami chłodnym i, rozszerzonym i od żalu, tro s k i i  g łę ­
bokie j obrazy, zarazem b lisk ie  w ie lk ie j rozpaczy, na 
pośpiesznie maszerujące przez m iasto w  k ie runku  P ra ­
g i, na wschód, szeregi mężczyzn. Z ask lep iły  się głucho 
z urazą w  szorstk im , w zgard liw ym  m ilczeniu. Gdy W i- 
kow ski w ychodził w  kolum nie m łodych mężczyzn z u l i­
cy K rucze j w  A le je  Jerozolim skie, n iska, tęga n ie ­
w iasta,. o k ry ta  szarą chustką,’ zaw oła ła  z bram y po­
pędliw ie :

—  Uciekacie tak , m łodzi mężczyźni, uciekacie! Zo­
staw iacie nas, kob ie ty  i  dzieci! A  k to  będzie W a r­
szawy b ro n ił?  Jak wam nie w styd?

Wszyscy udaw ali, iż  słów  tych nie słyszą. N ie  . pa­
trzono na kobiety.: A le  W ibow sk i w id z ia ł ja k  tw a rz  je j 
o kry ł sarkastyczny i  bolesny uśmiech. Idący bardzie j 
p rzyśp ieszyli kroku. W ie lu  z nich, ogarn ię tych .psy­
chozą strachu, b lisk ich  by ło  obłędu. Roje ludz i, . k ie ru ­
jących się a le jam i na m ost tw orzy li, n ieom al pochód.

Zwiadowcze sam oloty n ieprzy jac ie lsk ie  obchodziły 
spokojnie w ą sk i skrawek nieba i  w  up a rtym  namyśle 
coś badały. Jakaś obowiązkowa ba te ria  przeciw lotn icza 
ostrze liw a ła  je po jedynczym i pociskam i, k tó re . ciem­
nym i chm urkam i rw a ły  się m alowniczo na jasnym  nie­
bie.

W ikow sk i k ro czy ł w raz z innym i, a w  jego udręcżo-; 
nej g łow ie sta ła  na trę tna  w iz ja  o tw a rtych  pól, nieba 
wolnego od ponurego, nieubłaganego w a rko tu ,' lasów 
gęstych i  pachnących, gdzie można się zaszyć,. nasycić 
poczuciem bezpieczeństwa, zapaść w  m łodzieńczy, bez-/ 
tro s k i ja k  dawniej, sen. -I m aszerował ja k b y  we śnie, 
ja kb y  w o lny od samego siebie, od zw yk łych  w łasnych 
nakazów m ora lnych i  zobowiązań.

Z rob ił jeszcze k ilkadz ies ią t kroków  - autom atycznie, 
nagle od łączył się od mężczyzn, zdążających ku. mosto­
w i Poniatowskiego. W ró c ił -przed gmach Muzeum N a­
rodowego i  us iad ł na stopniu szerokich, schodów. W  t e j ’ 
ch w ili dopiero uśw iadom ił sobie do g łęb i w  ja k  w ie l­

k ie j tra g e d ii bierze udz ia ł i  co się w łaściw ie z n im  
dzieje.

Jak  to ? U c ieka ł z W arszaw y, k tó rą  m ie li zająć 
N iem cy, już  po tygodniu: w a lk?  M ie li wjechać do ’ m ia ­
sta, po prostu, zwyczajnie, nieomalże tak , ja k  uo W ie ­
dnia i  P rag i ? A  więc koniec wszystkiego, a więc upa­
dek Polski stanie się na jpraw dziw szą rzeczyw istością.
I  on się z tym  godzi, u ła tw ia  nawet sprawę w rogow i, 
uchodząc z m iasta , on, zaprzysiężony, zdeterm inowany 
w róg faszyzm u i  h itle ryzm u?  Jakżeż bolesną i  upoka­
rzającą jes t rzeczą doświadczać sprawdzania się gorz­
k ich  przew idywań co do losów ojczyzny.

N iech d iab li wezmą wszelkie przew idyw ania ! Może 
nie je s t ta k  źle! Mozę nastąpi wreszcie jakaś zmiana, 
może nadejdzie wreszcie pomoc od a lian tów , może zw le­
ka ją  oni z ofensywą, aby uderzyć ty m  gw a łtow n ie j 
,i skuteczniej. On w  żaden sposób nie może należeć do 
odpływ ające j fa li ,  m usi na tychm iast zdobyć się na czyn. 
N a tychm iast należy przeciwdzia łać zbrodniczej ucieczce 
z m iasta mężczyzn, zdolnych do noszenia broni. . Z a trz y ­
mać ich, natchnąć zapałem do bezwzględnej w a lk i aż 
do ostatka. W arszawa nie może upaść. Bohaterska, fa ­
natyczna obrona W arszaw y m usi się stać punktem  
zw ro tnym  w  te j wojn ie. E gza ltow any zapał z rum ien ił 
jego po liczk i, odpadły zeń wszelkie m arne bojażnie i  po­
s tanow ił na tychm iast wracać do m iasta, aby wziąć 
udz ia ł w jego obronie.

Dwa wywiadowcze sam oloty niem ieckie . z n ik ły  —  za 
to pokazała się na niebie cała eskadra bombowców. Na 
obszarze w ie lk iego m iasta ocknęły się tu  i  tam  polskie 
dzia ła  przeciw lotn icze i  (przystępowały do pracy n iem ­
raw o. Pow ietrze z różnych stron przeszywały d ług ie  
św is ty  . i  w okó ł samolotów w yska k iw a ły  chm urk i. Na 
dachach paw ilonów  Muzeum ro z te rkb ta ły  się zajadle 
karab iny  maszynowe. W ikow sk i po raz p ierw szy do j­
rz a ł ja k  sam oloty pozbyw ały się ładunku bomb, ja k  du­
że, lśniące m etalem  p o c is k i. u ry w a ły  /się w  pośpiesznej 
kole jności i  le c ia ły  w  dół z ¡chyżością „zduszającą >jczas 
ja k b y  pod naporem w ie lu  a tm osfe r w; k ilk a  jaskraw ych  • 
sekund. ■ ■ .

C iężki, p iw n iczny huk w y d a rł .g ruz z w nętrza  , ka ­
m ienic i  zaraz eksplodował pusty w rzask gw ałtem  
o tw a rtych  i  rozpadających się kom nat, izb, w  k tó re  w a ­
l i ły  się żelazo, blachy, łamane bele, aż przecięło w szyst­
ko nieżywe m ilczenie i  raźno wyskoczył z ja d liw ie  bu ry  
dym.

Dołem k łę b ił się ciężki p y ł i  osow ia ły dym  po spa­
lonym  prochu. Samoloty nu rk iem  spadały na m osty, 
ob rzuc iły  je bombami n iece lnym i i  s iek ły  wzdłuż z b ro ­
n i maszynowej. M ost Poniatowskiego opustoszał z ludzi, 
biegnących co tchu w  obie przeciwne strony.

Umocowane na wieżach w iaduk tu  ciężkie karab iny  
maszynowe s trze la ły  z fu r ią . W ikow sk i w id z ia ł ja k  
z obracających się nerwowo lu f  w y try s k iw a ły  bez 
prze rw y zadzierżyste jęzory  ognia. W  pewnym  m o­
mencie sam oloty od leciały zdecydowanie ja k b y  w ycze r­
pała się całkow icie ich energia, a z k ry jó w e k  w ysz li 
szybko ludzie i z ty m  w iększym  zdecydowaniem m a­
szerowali na most.

W  W ikow sk im  ocknęła się nagła energia. Opuścił 
schody Muzeum i z tw a rd ą  zawziętością w  tw a rz y  za­
s tąp ił drogę grupie m łodych mężczyzn.

—  N ie  uciekać, nie dezerterowaći —  począł krzyczeć 
nieswoim głosem —  wracać do domów! W arszawa bę­
dzie broniona, m usi się bronić, wszyscy m ężczyźni są 
potrzebni. K to  wychodzi w  te j ch w ili z m iasta  —  ten 
zdra jca i  tchórz! —  Oczy jego p łonę ły  rozpaczliw ym  
blaskiem.

A le  ten i  ów spo jrza ł na niego, ja k  na w a ria ta , ja k  
■na nieszczęśliwą o fia rę  niedawnego na lo tu  i  szedł da­
le j, aby tym bardz ie j uciec od g rozy w  mieście, ob ja­
w ia jące j się coraz liczn ie jszym i p rzyk ładam i.

W ikow sk i w o ła ł, krzycza ł, próbow ał argum entować 
gorąco, n ieskładnie chw y ta ł przechodzących za bluzy, 
pa lta . Jeden z zaczepionych mężczyzn w y rw a ł m u się 
n iec ie rp liw ie ; p rzystaną ł i  odwrzasnął z nagle w y ła ­
dowującą się wściekłością.

(D. c. n.)


